
WIOSENNA KAMPANIA
przem ysłu  ziem niaczanego

W  zakładach przemysłu ziemniaczanego w  W arszaw ie do­
biega końca wiosenna kam pania przeróbki ziemniaków. W  o- 
kresie od połow y marca do końca maja przerobionych zostało 
ogółem 50.000 ton ziem niaków .

Przeprowadzana obec nie kampania pozwoli na całkowite  
pokrycie zapotrzebowani a przemysłu włókienniczego, papiem i- 

cukierniczego» monopoli i  instytucji państwowych do 
kampanii jesiennej oraz da pewną nadwyżkę na eksport
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Blisko tydzień trw a ł kryzys ga 
Windowy w F in land ii.

Zarówno narodziny tego kryzy  
•u, ja k  jego przebieg i  zakończę 
*»«e są niezmiernie pouczające.

Kryzys w yw ołany został przez 
reakcję. Większość, k tó rą  rozpo­
rządza ona w  parlamencie u- 
chwaliła  Votum nieufności m in i­
s trow i spraw wewnętrznych, ko­
muniście Leino. Wyrażenie Vo­
tum  nieufności pociągnęło za so 
bą udzielenie m in is trow i Leino
dymisji.

DELEGACJA BRATNIEJ BU ŁG A R II
z premierem Georgi Dimitrowem na czele

p r z y b y ł a  do W a r s z a w y

Dlaczego udzielono m in is trow i 
Leino dymisji?

Dlatego, że obecność kom uni­
sty na stanowisku m in is tra  spraw  
Wewnętrznych wyklucza możli­
wość przeprowadzenia w  przysz-
ł°śc i ,,w łoskich“  wyborów  i  to
Następstwie —  faszyzacji kra ju . 
Foza tym  był m in ister Leino 
znienawidzony przez sfery faszy­
stowskie jako  nieprzejednany 
Wróg i jako orędownik demokra­
tycznego k ie runku  rozwojowego 
Fin land ii.

Operację pozbawienia Frontu  
Ludowego tek i m in is tra  spraw  
Wewnętrznych pragnęła reakcja  
Przeprowadzić cicho. W tym  ce- 
N  powierzono chwilowo pełnie­
nie obowiązków m in istra  spraw  
Wewnętrznych Et no K ilp i, które- 
9o m ia ł następnie zastąpić p raw i 
*^w y socjaldemokrata H iltunen.

Georgi Dimitrow

W  piątek, dnia 28 maja 1948 r. o godz. 13,10 przybyła do 

Warszawy drogą powietrzną z Sofii bułgarska delegacja rzą­

dowa z premierem GEORGI DIMITROW EM na czele. W  skład 

delegacji wchodzą: wicepremier i min. Spraw Zagranicznych 

WASYL KOLAROW , wicepremier i minister Elektryfikacji 

KIM ON GIEORGIEW , prezes Państwowej Komisji Planowania 

minister DOBRI TERPESZEW, minister Handlu i Aprowizacji 
KRISTIU DOBREW, minister Kolei Państwowych STEFAN 

TONCZEW , członek prezydium Wielkiego Narodowego So- 
brania DOBRI BUDUROW, wiceminister Kopalń i Skarbów 

Podziemnych STOJAN KARADZJOW . Delegacji towarzyszy 

sztab doradców i współpracowników. Wraz z delegacją przy­
był charge d'affaires RP w Sofii C H A N A C H O W IC Z .

a 1? - tm

Uroczysta akademia
sali ,,Roma“w

W  związku z przybyciem do 
Polski Rządowej Delegacji Bul -  
Karskiej z premierem G. D im itro­
wem na czele — odbędzie się dzi­
siaj o godz. 17 w  sali Roma U -  
ROCZYSTA A K A D E M IA .

Zagaja —  M IN IS T E R  SZYB.
Przem awiają —  P R E M IE R  C Y ­

R A N K IE W IC Z  I  P R E M IE R  D I-  
M ITR O W .

-------«o»------

Marszalek Żymierski
obywatelem honorowym

Brodnicy
W  B rodn icy  na uroczystym  posiedzę 

niiu M ie jsk ie j R ady N arodow ej przy­
ję to  jednogłośnie uchwałę o nadaniu 
obyw a te ls tw a honorowego miasta 
B rod n icy  Marszalkowi Polski Micha­
łowi Roli - Żymierskiemu.

-------«o*-------

Ożywiona akcja
komiłefu obrony

Wdowiaka

Wasyl Kolarow

Dalszy bieg wypadków poszedł 
inne j drodze, aniżeli życzyła 

*obie renkcja fińska. Udzielenie 
dym isji komunistycznemu m in i- 
ttro w i spraw wewnętrznych spot 
^nlo *ię ze zdecydowanym  opo- 
***1 klasy robotniczej F in land ii, 
Która odpowiedziała rta zakusy 
tra k c ji żyw iołową i  gwałtownie  
narastającą fa lą  stra jków. W ca- 
Pm k ra ju  odbyły  się masowe 

Wiece i  demonstracje, w  których  
Klasa robotnicza żądała oddania 

m in istra  spraw wewnętrz­
nych przedstaw icielow i F ror^u  
Ludowego.

Już przed godz. 13-tą na udekoro­
w anym  ba rw a m i na rodow ym i obu 
k rą jó w  lo tn isku  zebra ły  się delegacje 
p a r t i i po litycznych, zw iązków  zawodo 
wych, o rgan izacji społecznych i  n ie­
zliczone t łu m y  m łodzieży.

Na pow itan ie  gości bu łgarsk ich  
•p rzyby li na lo tn isko : prezes Rady M i 
lu s tró w  Cyrankiewicz, w iceprem ierzy 
Gomułka i  Korzycki, wicem arszałek 
Sejm u Zambrowski, m in is tro w ie  M o­
dzelewski, Minc, Świątkowski, Raba- 
nowski oraz Rapacki, podsekretarz 
Stanu w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
Berman, w icem in . O brony Narodo­
wej gen. Jaroszewicz, podsekretarz 
S tanu w  M SZ Leszczyoki, sekre tarz 
generalny M SZ ambasador W ierbłow  
ski, podsekretarz sitanu w  M in . Prze

Fakt, że sprawa m in istra  Lei- 
n° została przeniesiona na ulicę, 
Pa fa b ryk i i  doki portu  w  Helsin 

a°k zadecydował o cofnięciu się 
teakcji. Kandydatura H iltunena  
z°stala wycofana a teka m in istra  
tpraw  zagranicznych oddana 
przedstawicielowi Frontu Ludo­
wego.

^  ten sposób zakończony został

cie
r y,źys gabinetowy, co oczywiś-

W żadnym wypadku nie ozna
Cz°' że zostały zakończone machi 
nUcje reakcji w  F in land ii. Za* 
°tono cele jak ie  przyświecały 
nicjatorom kryzysu rządowego, 

i  ich metody wskazują w y- 
tużnie na to, że źródło insp irac ji 
00 kryzysu znajduje się daleko
P03(1 Finlandią. Toteż czujność 
kin‘°*y  robotniczej F in land ii po od
l«es
*** °słabiona.
^Wsianym zwycięstwie nie zosta-

m ysłu  i  H and lu  i  prezes Tow. P rzy ­
ja źn i Polsko -  B u łga rsk ie j Szyr, pre­
zes CUP Dietrich, podsekretarz stanu 
d la  spraw  ha nd lu , zagranicznego 
Grossfeld, m in is te r Grosz, d y re k to r 
p ro to kó łu  dyplom atycznego Guhryno 
wicz, naczeln ik W ydzia łu  P o łudn io ­
wo -  Wschodniego M SZ Sobierajski, 
prezydent m .st. Warszawy Tołwiński 
oraz poseł B u łg a r ii w  W arszawie 
Tagarow na czele cz łonków  posel­
stwa w  pe łnym  składzie.

Obecny b y ł ’’ rów n ież  korpus dyp lo ­
m atyczny z dziekanem  korpusu am­
basadorem ZSRR Lebiediewem.

Tuż po godz. 13-ej na horyzoncie 
ukazu ją  się dwa sam oloty wiozące de 
legację bu łgarską.

Samolot, w iozący p rem iera  D im i- 
trowa lądu je.

Na progu kab in y  ukazu je  się po­
stać p rzyw ódcy narodu bułgarskiego.

Do sam olotu podchodzi p re m ie r Cy 
rankiewicz w  tow arzystw ie  m in . M o­
dzelewskiego, wicem in. gen. Jarosze­
wicza oraz dyre k to ra  p ro to kó łu  G u- 
brynowicza.

Obaj p re m :erzy w ym ien ia ją  ser­
deczne uściski d łon i, po czym  p re m ie r 
Dim itrow  p rzy jm u je  ra p o rt od do­
wódcy kom pan ii honorow ej WP.

P rzy  dźw iękach hym nów  narodo­
w ych obu zaprzyjaźnionych k ra jó w , 
p re m ie r D im itro w  dokonał przeglądu 
kom pan ii honorow ej pozdraw ia jąc żoł 
n ie rzy  okrzyk iem  na. cześć W ojska 
Polskiego. O baj p rem ie rzy  zb liża ją  
się do m ik ro fo n ó w  rad iow ych.

Po serdecznym p o w ita n iu  de legacji 
rządow ej Ludo w e j B u łg a r ii przez pre 
m iera Rządu RP Józefa Cyrankiewi­
cza, przem ów ił p re m ie r Dimitrow, 
k tó ry  _ pow iedzia ł:

W  imieniu Bułgarskiej Delegacji 
Rządowej, najserdeczniej dziękuję za 
braterskie powitanie, które Premier 
Rzeczypospolitej Polskiej skierował

do narodu naszego i osobiście do nas.
Przybywamy do słowiańskiej L u ­

dowo - Demokratycznej Polski jako 
delegaci narodu bułgarskiego, aby 
zrealizować Jego najgłębsze pragnie­
nia.

Do chw ili tej nasza Republika L u ­
dowa i  Rzeczpospolita Polska zaw arły  
kolejno układy o przyjaźni, współpra 
cy i  wzajem nej pomocy z szeregiem 
innych krajów. Naturalne jest, że 
bułgarski i  polski naród, pragną u -  
mocnić wzajemne stosunki za pośred­
nictwem trwałego nkładu o przyjaź­
ni, współpracy i  wzajemnej pomocy 
dla wspólnego dobra obu narodów, 
który będzie cennym wkładem w  dzie 
ło współpracy międzynarodowej 1 
trwałego pokoju demokratycznego w  
Europie —  układu w  duchu statutu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Biorąe pod uwagę dwa ważne czyn

niki: po pierwsze, że pomiędzy naszy 
mi krajam i nigdy nie było sporów i 
konfliktów ani o terytorium, ani o bo­
gactwa naturalne, ani o inne dobra, 
ani o cokolwiekbądź i  po drugie, że 
tak jak  w  Bułgarii tak i  w  Polsce u - 
stanowione są rządy ludowej demo­
kracji w  walce przeciwko faszyzmo­
w i 1 reakcji imperialistycznej, nasza 
delegacja rządowa jest głęboko prze­
konana o pełnym powodzeniu misji, 
którą ma spełnić.

Zadanie, które ma być rozw iążcie  
przez rząd Ludowej Republiki Bułgar 
skiej i  Rząd Rzeczypospolitej Pol - 
skiej, u łatw ia jeszcze bardziej fakt, że 
kraje nasze są żywo zainteresowane 
współpracą i  wzajemną pomocą w  
dziedzinie politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej, w  celu utrwalenia poko­
ju  i  zagwarantowania własnego b ez­
pieczeństwa.

Broniąc swej wolności, niepodle -  
głoścl swych granic , i  niezależności 
narodowej narody nasze pragną 
szczerze dać swój wkład wraz z c a -  
łym  światowym demokratycznym i 
miłującym wolność obozem, na czele 
z W ielkim  Związkiem Radzieckim, do 
szybszego ustanowienia trwałego po­
koju i równoprawnej współpracy mię 
dzy narodami.

Proszę pozwolić m i w  imieniu na­
rodu bułgarskiego, w  imieniu bułgar 
skiej Delegacji Rządowej i  w  imieniu  
własnym przekazać Wam, Obywatelu 
Premierze, Rządowi Polskiemu, B rat­
niemu Narodowi Polskiemu i  specjal­
nie Bohaterskiej Warszawie, najgo­
rętsze, serdeczne pozdrowienia i  ży -  
czenie wszechstronnego postępu i peł 
nego rozkwitu Polskiej Republiki Lu  
dowej.

(Dokończenie na str. i )

N a d ć h o d z c ę c e  w y b o r y
poiwierdzeg obecne; politykę Czechosłowacji

Wywiad z premierem Gottwaldem

P A R Y Ż, 28.5 (PAP). —  Ostatnie dni 
przed procesem obyw ate la  polskiego 
Wdowiaka, k tó ry  rozpocznie się dnia 
2 czerwca w  M etzu u p ływ a ją  pod zna 
k iem  wzmożonej dzia ła lności komitetu  
obrony.

Do kom ite tu  tego p rzys tą p iły  setki 
osób z m iejscowości, gdzie zam ieszki­
w a ł Wdowiak. L is ty  i pe tycje  wydane 
przez kom ite t podpisało 2 tys. osób.

A k c ja  kom ite tu  obrony zm ierza głó 
w n ie  do wykazan ia, że osław iony plan 
kopa ln i, zna leziony p rzy  W dowiaku i  
będący podstawą jego oskarżenia, nie 
przedstaw ia żadnego znaczenia.

W czoraj n a  O kęc iu

r,e10łW y D im itro w  i  Cyrankiew icz oraz gen. Jaroszewicz przed fron tem  
kom p jfflii honorowe j w  ftfoęPH

W  wywiadzie, udzielonym wyłącz­
nie specjalnemu korespondentowi Te- 
lepressu, Johannes Steel'owi, premier 
Czechosłowacji, Klement Gottwald. 
oświadczył:

Na d c h o d z ą c e  wybory stawia­
ją przed narodem czechosłowac­

kim dwie alternatywy: albo z Repu­
bliką, w  kierunku dalszej budowy kra­
ju i  jego rozwoju — albo przeciwko 
Republice — ku chaosowi i  bezładowi.

Jestem przekonany, że naród nasz, 
po doświadczeniu zdobytym w  wypad 
kach lutowych, zrozumie znaczenie 
jednolitej listy kandydatów i raz je­
szcze potwierdzi obecną linię naszej 
polityki. Jest to polityka pokojowej 
pracy dla dobra naszego państwa i je 
go obywateli w  kraju» i polityka poko 
jowej i  demokratycznej współpracy 
między narodami, na polu międzyna­
rodowym.

Kiedy korespondent Telepressu za­
pytał, w jaki sposób polityczne wy­
padki w Czechosłowacji wpłyną na 
nadchodzące wybory, premier Got- 
twald odrzekł:
W ypadki które miały miejsce 

w lutym, stanowią o charakterze 
nadchodzących wyborów. W  obliczu 
niebezpieczeństwa reakcji, które osiąg 
nęło swój szczyt w  dobie wypadków 
lutowych, wszyscy ludzie zacieśnili 
swe szeregi, by bronić, zabezpieczyć 
i utrwalić wielkie wyniki naszej walki 
o wyzwolenie spod hitlerowskiego fa­
szyzmu — ustrój demokratyczno-ludo 
wy.

W  tej jedności, wszystkie różnice 
poglądów między poszczególnymi par­
tiami politycznymi naszego Frontu 
Narodowego, stały się nieważne i  cof­
nęły się na dalszy plan. Okazało się, 
że jedność ta jest potężną siłą, prącą do 
rozwoju kraju. W  krótkim  czasie, jaki 
dzieli nas od wypadków lutowych, 
Czechosłowacja uczyniła w ielki krok 
na drodze do dalszej rozbudowy swej 
gosgodarki w  kierunku podniesienia

stopy życiowej swych obywateli. Jest 
więc rzeczą oczywistą, że rozbicie tej 
jedności i  przedwyborcza walka mię­
dzy partiami byłoby wielką lekko­
myślnością. Oto główna przyczyna, 
która sprawiła, że Front Narodowy 
zgodził się na jednolitą listę kandyda­
tów.

Na pytanie, co sądzi o przyszłości 
Niemiec i czego Czechosłowacja ocze 
kuje od traktatu pokojowego z Niem­
cami, premiar Gottwald odpowiedział: 

Jeśli chodzi o przyszłość N ie­
miec, można dostrzec już wyraźnie 
dwie tendencje:

I do demokratyzacji Niemiec co 
stopniowo doprowadziłoby do po 

wrotu Niemiec do współpracy z 
wszystkimi narodami.

2 Tendencje do odrodzenia niemiec 
kiego imperializmu, przez co pow 

stałby w  Europie nowy ośrodek nie­
pokoju i  nowa groźba dla sąsiadów 
Niemiec".

„N a  pierwszą z tych dróg wkroczy 
ły  okupowane przez ZSRR, wschod­
nie Niemcy. Niepokojącym faktem 
jest, że zachodnie strefy coraz dalej 
posuwają się na drugiej drodze, w io­
dącej do odrodzenia niemieckiego im­
perializmu".

„T rakta t pokojowy z Niemcami 
mógłby być poważnym krokiem na­
przód w kierunku utrwalenia pokoju 
światowego. Odnosi się to oczywiście 
tylko do traktatu pokojowego z Niem 
cami ,jako całością, w  którym zastoso 
Wane by zostały zasady denazyfikacji 
i  demokratyzacji. Tego rodzaju trak­
tat byłby ważną kontrybucją dla Cze­
chosłowacji, ponieważ zlikwidowałby 
całkowicie niebezpieczeństwo nowej 
ekspansji niemieckiej".

Jakie jest stanowisko rządu cze­
chosłowackiego wobec wym iany not 
między USA i  ZS R R  oraz wobec ko­
mentarza Generalissimusa S ta lina  od­
nośnie propozycji W attace'at Co są­
dzi pan « negatywnym

zajętym przez amerykańskie koła
rządoweT
Rząd i naród czechosłowacki ra­

dośnie powitają i  gotowe są po­
przeć wszelkie rzetelne kroki, zmie­
rzające do utrwalenia pokoju świato­
wego, dlatego też przychylnie usto­
sunkowały się do pierwszej wymiany 
not między ZSRR i USA.

Następne kroki, podjęte przez 
ZSRR, jak również oświadczenia Hen 
ry  W ąllaceu, w  jego liście, oraz ko­
mentarz. Generalissimusa Stalina, 
świadczą o niewzruszonym życzeniu 
ZSRR utrwalenia pokoju i jednocześ­
nie świadczą o tym, że istnieje możli­
wość przedyskutowania i osiągnięcia 
porozumienia w  sprawach, dotyczą­
cych pokoju.

„Reakcją amerykańskich kół rządo­
wych na te poczynania spowodowała 
wielkie rozczarowanie, ponieważ oka­
zało się, że nie popierają one przepro 
wadzenia dyskusji i osiągnięcia poro­
zumienia".

Anglia potrzebuje
współpracy z ZSRR

Stwierdza „Daily Worker"
L O N D Y N , 28.5. (PAP). „Daily Wor_ 

ker“ wyraża opinię, że cala przyszłość 
gospodarcza W ielkiej B rytanii jest on  
leżniona od w yniku rokowań b ry ty j­
sko -  radzieckich w  sprawie długoter 
minowego układu handlowego. Roko­
wania te m ają ślę rozpocząć w  najbiiż 
szych dniach.

Dziennik podkreśla, że W ielka B ry  
tania nigdy nie wyzwoli się spod za­
leżności dolara, jeśli nie zdecyduj* 
się na zakupienie żywności i surow­
ców w  Związku Radzieckim i  w kra­
jach Europy Wschodniej.

Układ długoterminowy z ZSRR  
przyniósłby W ielkiej B rytanii olbrzy­
mie korzyści.

K om un ika t
Komendy Głównej „SP“

Na podstaw ie Ustawy o Powszech­
nym  O bow iązku Przysposobienia Za­
wodowego, W ychow ania Fizycznego i  
Przysposobienia W ojskowego Młodzie 
ży (Dz. U staw  R. P. N r 12 z dnia 12 
m aja  1948 r. poz. 90 Dz. V. Rozdz. 1 art. 
35 § 1) Kom enda G łów na „Służby Pol 
sce“ zobow iązuje wszystkie instytucje 
i osoby organizujące wypoczynkowe 1 
inne obozy dla m łodzieży powyżej 1# 
la t, do zare jestrow ania ich  w  Komen 
dach W ojewódzkich „S łużby Polsce** 
na teren ie  w o jew ództw a, w  którym  
ro z w ija ją  swoją działalność organiza­
cyjną.

Zgłoszenia w in n y  być dokonane naj 
później na dwa tygodnie przed w yja­
zdem uczestników  na obóz.

W czoraj n a  OkQciu
W T" "  1 • .’ »«Zr",«,». .

Min. Kolasojg i  mig. Sfodielewski ortu dyr. protokółu d yp l 'Guorynounét
X  k la u b t  Q k m  -

pa

\
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O b ra d y
komisji sejmowej

W  dn iu  28 bm. odbyło się posiedze­
n ie  Sejm owej K o m is ji Skarbowo -  
Budżetowej pod przew odnictw em  po­
sła M ieczysława Popiela (PPR). Poza 
członkam i k o m is ji obecni b y li:  w ice­
m in is te r skarbu ob. K u ro w s k i oraz 
przedstaw icie le B iu ra  K o n tro li p rzy 
Radzie Państwa.

Tem atem  obrad b y ły  m. in . spra­
w y, związane ze zmianą dekretu o po 
da tku od wynagrodzeń, o podatkach 
kom unalnych i  zm ianie ustaw y o o- 
byw ate lsk ich  kom isjach podatkowych 
i lus tra to rach  społecznych itd .

-------«0»------

Minister Kaczorowski
w Londynie

LO N D Y N , 23.5 (PAP). —  M in is te r od 
budow y d r M ich a ł Kaczorow ski p rzy  
b y ł w  p ią tek do Londynu . M  n is tra  
Kaczorowskiego p o w ita ł na dw orcu 
b ry ty js k i m in is te r p lanow ania prze­
strzennego Lew is S ilk in . M in is te r K a ­
czorowski w raz z towarzyszącym i m u 
osobami zbada w  W ie lk ie j B ry ta n ii me 
tody odbudowy oraz p lanow an;a m iast 
i  wsi.

-------«o»------

O d c z y t
min. Wiktora Grosza
We w to re k  1 czerwca 1948 r. o 

godz. 18 w  sali koncertow ej p rzy  AL 
W yzwolenia 1 - 3 - 5  odbędzie się od 
czyt m in is tra  pełnomocnego W ik to ra  
Grosza pt.: „W  walce o praw dziw ą 
wolność słowa“ .

Odczyt ten odbędzie się pod auspi­
c ja m i Polskiego In s ty tu tu  Spraw  M ię  
dzynarodowych. C a łkow ity  dochód 
przeznacza się na odbudowę Warsza­
wy.

Przedsprzedaż b ile tów : „ Im p e t“  A l. 
S ikorskiego 42 oraz „O rb is “  Hote l Po 
lonia.

— —«o>— —

A n g l i a  w m a w i a  
kounkasję teief niczną 

z frank !o ska H szoamą
LO N D Y N , 28.5 (PAP). — B ry ty js k ie  

m in is terstw o poczt zakom un ikow ało o 
w znow ien iu  ko m u n ikac ji te le fonicznej 
pom iędzy W ie lką  B ry tan ią  a Hiszpa­
nią  i  G ibra ltarem .

-------«0»------

K lęska  SmuSsa
w wyiwach w old. Afryce

LO N D Y N , 28.5 (PAP). —  Jak kom u 
n iku je  z Johannesburga agencja Reu­
tera, ostateczne w y n ik i w  w yborach 
do pa rlam entu  U n ii P o łudniow o -  A - 
fryka ń sk ie j są następujące: pa rtia  na­
cjonalistyczna d r M alanś — 70 m iejsc, 
zjednoczona pa rtia  Smutsa — 65, pa r­
t ia  a frykańska — 9 i  p a rtia  p racy —
6  b b I j S l * 1 0

LO N D Y N , 28.5 (PAP). —  Agencja 
R eutera donosi, że p rem ier U n ii Po­
łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j generał 
Smuts po przegraniu przez jego pa r­
tię  w yborów  parlam entarnych złożył 
w  p ią tek swą rezygnację na ręce gu­
bernatora generalnego van Zyla.

Strajki we Włoszech
R ZY M , 28.5. (PAP). S tra jk  robo tn i 

ków  ro lnych w  północnych Włoszech 
w  p ro w in c ji Bolon ia  rozszerzył się 
na p ro w in c ję  Cremona obejm ując ogó 
łem  80 tysięcy rob o tn ików : 45 tysięcy 
w  B o lon ii i  35 tysięcy w  Cremonie.

W  sobotę przyłączą się do s tra jku  
robo tn icy  ro ln i w  p ro w in c ji m edio­
lańsk ie j, k tó rzy  domagają się podwyż 
szenia uposażeń dla pracow n ików  m ło 
dodanych i  kob ie t oraz przyznania 
trzynaste j pensji.

W  p ro w in c ji Lecce w  A pa ilii zagro­
z iły  s tra jk iem  robotnice fa b ry k  ty to ­
niow ych, o ile  rząd nie  przyzna zapo 
móg dla bezrobotnych.

------ «0»------

2.200 ion cytryn
dla świata pracy

W  ram ach um owy polsko -  w łosk ie j 
nadeszło do k ra ju  2.200 ton cy tryn , 
k tó re  rozdzielone będą przez Zw iązk i 
Zawodowe bezpośrednio na zakłady 
p racy oraz do szp ita li i  sanatoriów.

Prócz tego, znaczna ilość c y tryn  bę 
dzie rozprowadzona przez PDT, wzór 
cowe sklepy spożywcze, spółdzielcze i 
państwowe, po cenie 250 zł za 1 kg 
d la  wszystkich.

Tafne dokumenty z archiwów hitlerowsk th
odstania,ą dwulicową polityką W. Brytanii
Mowę materiały opublikowane przez radzie kle MSZ

M O S K W A . 28.5. (PAP). Ukazał się na pó łkach księgarskich d ru g i tom  
„D okum en tów  i  m ate ria łów  % okresu poprzedzającego drugą w o jnę św ia ­
tow ą“ , w ydany przez radzieckie M SZ. D okum enty te pochodzą z p ry w a t­
nego a rch iw um  von D irksena, b. ambasadora niem ieckiego w  M oskw ie, 
T ok io  i  Londynie . A rc h iw u m  to, k tó re  zna jdow a ło się w  m a ją tku  D ir k ­
sena — G roeditzberg —  dostało się w  ręce w o jsk  radzieckich.

by ła  i  pozostała p o lity k a  porozu­
m ienia z państwam i to ta lis tycz-

O publikow ane obecnie dokum enty 
składa ją się z 29 depesz, lis tó w  i  ra ­
po rtów  służbowych D irksena, obejm u­
jących okras jego dzia ła lności dyp lo­
m atycznej w  Londyn ie  w  la tach 1938- 
1939. Poza ty m  w  tom ie drugim , opu­
b likow ano  rów n ież 4 dokum enty z ko - 

I respct ¿encji p ryw a tne j D irksena, k tó -  
i re posiadają jednak znaczenie p o lity -  
! czne, i  2 ra p o rty  ambasadora niemiec 
j kiego w  Paryżu, h r. Wełczka.

P O L IT Y K A  LE O N A  B L U M A  W  RO ­
K U  1936 W  SP R A W IE  H IS Z P A N II

D okum enty drugiego tom u uzupeł

nym i
W  dalszym  Ciągu D irksen, charak­

teryzu jąc p o lity k ę  rządu b ry ty jsk ie -

nych in teresów  ekonom icznych na 
Bałkanach, dając do zrozum ienia, 
że N iem cy mogą tam  mieć wolne 
ręce.
W ilson rozw iną ł w  rozm owach z 

W ohltätern szczegółowo opracowany 
program  w spółpracy z N iem cam i, 
p rzy czym da ł do zrozumienia, iż  pro 
gram  ten cieszy się ca łkow itym  po­
parciem  Cham berlaina. P lan zapro­
ponowany przez W ilsona obejm ował 

wojskow e. . .  .. , , . . . . . .  zagadnienia po lityczne, w o iskow e i
go, stw ierdza, iz rząd ten „z b liz y ł się ok“ nomiczne.
do zrozum ienia na jbardz ie j is to tnych 
punk tów  podstaw owych żądań, wysu 
wanych przez N iem cy w  sensie usu­
nięcia Z w iązku  Radzieckiego od decy 
dowania o losach Europy, lik w id a c ji 
L ig i Narodów  i celowości dw ustron­
nych rozm ów i  um ów ” .

N iem iecki charge d ’a ffa ires w  Lon
nieo-n ia ją  ośw ietloną w  p ierw szym  tom ie dynie K o rd t zastępujący W€Uł, __ .— ..,

h is to rię  okresu m onachijskiego i  po- becnego ambasadora D irksena, ko - przes)aily przez D irksena do B erlina

W śród jego p ropozycji fig u ro w a ł 
p ro je k t b ry ty js k o  - niem ieckiego 
paktu  o n ieagresji, p rzew idu jący 
podział w p ływ ó w  m iędzy obu m o­
carstwam i, porozum ienie w  spraw ie 
ko lo n ii i  udostępnienie surowców 
dla Niemiec. uregu low anie d łu ­
gów i  współpracę finansową.
Jak stw ierdza stenogram rozm ów

Powitanie delegacji bułgarskiej
Następnie p rem ie r D im itro w  w ita  

cz łonków  rządu RP, k tó rych  przedsta 
w ia  m u p re m ie r C yrankiew icz, po 
czym szef p ro tokó łu  dyplom atycznego 
G ubrynow icz przedstaw ia p rem iero­
w i B u łg a r ii p rzyby łych  na lo tn isko 
p rzedstaw ic ie li korpusu dyp lom atycz­
nego.

(ualszy ciąg ze sfr. 1-ej)
W arszawie zam ieszkają w  pałacyku 
M yś liw sk im  w  Łazienkach. W  pała­
cu W ilanow sk im  zam ieszkali: w icepre 
m ie r G ieorg iew  oraz m in is tro w ie  Ter 
peszew, Dobrew, Tonezew, Bodurow  
i  K aradżjow .

W godzinach popo łudniow ych wice 
p re m ie r i  m in is te r S praw  Zagranicz-

Po po w ita n iu  obaj P rem ierzy w raz  J ńych K o la ro w  w  tow arzystw ie  posła 
z cz łonkam i rządów  bułgarskiego i  j B u łg a rii w  W arszawie ¿ o ży ł w izy tę  
polskiego przechodzą przed fron tem  ! m in is tro w i spraw  zagranicznych Zyg 
oczekujących na lo tn isku  delegacji , m unto w i Modzelewskiem u, k tó ry  przy 
społeczeństwa w ita n i przez zebrane ją } gQ w  obecności sekretarza generał
t łu m y  o w acy jn ym i okrzykam i.

W  ow acjach w yró żn ia  się skandowa 
ne dobitn ie  nazwisko w ie lk iego w o­
dza narodu bułgarskiego. Z  w iw a tu ­
jącego tłu m u  występuje m ała dziew­
czynka, k tó ra  śm ia ło podchodzi do 
prem iera D im itro w a  wręczając m u 
b ia ło  -  czerwoną w iązankę kw ia tów . 

P rem ier D im itro w  p rzy jm u je  z u -

nego M SZ, ambasadora Wierbłowskie 
go i  charge d ’a ffa ires RP w  S o fii Cha 
nachowicza.

P rem ier D im itro w  i  w iceprem ierzy 
K o la ro w  i  G ieorgiew  z łoży li w izytę  
p re m ie ro w i C yrankiew iczow i. P rzy 
w izyc ie  obecni b y li:  w iceprem ier Go­
m ułka, w iceprem ie r K o rzyck i i  m in.

B u łg a rii

da ją szereg nowych danych, dotyczą- m un iku je  1 w rześnia 1938i r .  o swej 
cycłi okresu pom onachijskiego. C ie- poufne j rozm ow ie z na jb liższym  do- 
kaw e są zwłaszcza m a te ria ły , ilu s tru -  radcą Cham berla ina, szarą em inencją

21 lipca 1939 roku. „ostatecznym  ce­
lem, do którego dąży W ilson, jest 
ja k  najszersze porozum ienie b ry ty j-

jące stosunki angielsko -  n iem ieckie  gabinetu b ry ty jsk iego , S ir H oracym  sko .  n iem ieckie we w szystkich waż
w  ro ku  1939 i  stosunek rządu b ry ty j­
skiego do P o lsk i w  przededniu na­
jazdu.

Przed om ówieniem  rap o rtów  D ir k ­
sena, w a rto  zapoznać się ze sprawoz­
dan iam i W ełczka, k tó re  odnoszą się 
do okresu wcześniejszego — do koń­
ca 1936 roku . Rzucają cne cha rakte ­
rystyczne św ia tło  na p o litykę  ówcze­
snego prem iera rządu francuskiego. 
Leona B lum a.

Jak  w iadom o, Leon B lu m  usiłow ał 
w y tw o rzyć  wrażenie, iż prow adzi po­
lity k ę  an tyh itle row ską  i w ypow iada 
się za bezpieczeństwem zbiorowym . 
W jaskraw e j sprzeczności z tym  fo r ­
m a lnym  stanow iskiem  B lum a pozosta 
wa ła propozycja, zgłoszona przez je ­
go m in is tra  spraw  zagranicznych — 
Delbosa — zm ierzająca do osiągnię­
cia porozumień i a z N iem cam i.

O tym , ja k  B lu m  w yobrażał sobie to 
porozum ienie, świadczy ra p o rt h r. 
W elczka z 26 g rudn ia  1936 roku  do 
ówczesnego h itle row sk iego  m in is tra  
spraw  zagranicznych, barona von 
Neuratha. Jak  w y n ik a  z tego rapor­
tu, podstawą przyszłego porozum ienia 
m ia ła  być proponowana przez F ran ­
cuzów fo rm u ła  „w spó lne j akc ji w  spra 
w ie n ie in te rw e n c ji w  H iszpan ii".

W ilsonem . W ilson pow iedzia ł:
„Jeś li m y obaj —  W ie lka  B ry ta ­

nia  i  N iem cy, —  dom agam y się w  
spraw ie uregu low an ia prob lem u cze 
skiego, to po prostu z lik w id u je m y  o- 
par, ja k i m ogłaby staw ić  F ranc ja  i  
sama Czechosłowacja tak iem u roz­
w iązan iu  zagadnienia” .
17 g rudn ia  1938 roku  D irksen w  l i ­

ście do h itle row sk iego  M SZ kom u n i­
ku je  o zam ierzonym  wyjeździe do

nych sprawach, ja k  to początkowo 
p rzew idyw a ł H it le r ” .

A N G L IA
P O ZO S T A W IA ŁA  H IT L E R O W I 

W O LN Ą  RĘKĘ 
W  G D A Ń S K U

T ym  samym — zdaniem W ilsona — 
zostały poruszone i  rozw iązane zagad 
nien ia tak  w ie lk ie j w agi, iż sprawy, 
k tó re  znalazły się w  ślepym  zaułku, 
ja k  Gdańsk i  Polska, zeszłyby na d ru  

B erlina  dyp lom aty angielskiego g i n ian j  s trac iłyby  swe znaczenie. 
Ashtona G w atk ina , k tó ry  ma tam  ~ W ILS O N  W Y R A Ź N IE  POWTE- 
być p rzy ję ty  przez Goeringa. W ślad D Z IA Ł  W O H LT A T O W I, IŻ  Z A W A R  
za n im  ma przybyć do B e rlina  lo rd  C IE  P A K T U  O N IE A G R E S JI Z  NTEM 
R uncim an dla przeprowadzenia roz - C A M I D A Ł O B Y  MOSNOSC PO ZBY 
m ów w  spraw ie porozum ienia z rzą- C IA  SIĘ Z O B O W IĄ Z A Ń  W OBEC 
dem h itle ro w sk im . P O LS K I. W ilson w yra z :! życzenie.

D irksen ocenia bardzo pozytyw nie  H itle r  m ianow ał 
w y n ik i rozm ów przeprowadzonych

, , i Berm an, ponadto poseł B u łg a r ii W
śmiechem ten dar lu du  W arszawy, ca - W arszawie Tagarow  i  charge d ‘a ffa i-  
łu ją c  serdecznie m ałą Polkę.

Następnie obaj P rem ierzy odbiera­
ją  defiladę kom pan ii honorowej. P rzy 
b y li goście za jm u ją  m iejsca w  samo­
chodach, k tó re  w itane  ow acyjn ie  na 
trasie przejazdu przez ludność Warsza 
w y  udają się u lic a m i s to licy  udekoro 
w anym i ba rw a m i obu k ra jó w  do przy 
gotowanych rezydencji.

P re m ie r D im itro w  i  w iceprem ie r 
K o la ro w  w  czasie swego pobytu  w

res RP w  S o fii Chanachowicz.
M in is tro w ie  Terpeszew, D obrew  1 

K aradż jow  z łoży li w izy tę  m in is tro w i 
przem ysłu i  hand lu  M incow i, który 
p rz y ją ł ich w  obecności prezesa CUP 
D ie tr icha  oraz w icem in is trów  Szyra I 
Grossfelda.

M in is te r kom u n ika c ji Tonezew zło­
ży ł w izy tę  m in is tro w i kom un ikac ji 
Rabanowsk iemu.

Przyjęcie na cześć gości bułgarskich
w  Prezydium  R ady M in istrów

by
swego pełftom ocni- 

d la  omów*en'a zrefet,cwanych
przez prezydenta Reichsbanku Schach przezeń p ro jek tów , stwierdzana-, że

jeśli ze strony H itle ra  k ro k  tak i ha-

ka

ta z czynn ikam i b ry ty js k im i w  Lo n ­
dynie.

RO ZM OW Y H ITLE R O W S K IE G O  
W Y S Ł A N N IK A  W O H L T A T A  

Z W ILS O N E M  I  M IN IS T R E M  
HUDSO NEM

Sytuacja w  lip cu  1939 ro ku  w  Eu­
rop ie  by ła  ogrom nie napięta. Po za-

jest

Jest to dowód, że jeszcze w  końcu sarn ięc iu  Czechosłowacji h itle ro w sk ie  
1936 roku, w  c h w ili, gdy lu d  h lszpań- N iem cy szykow ały się do na jazdu na 
sk i stanal do w a lk i z n iem iecko -w ło - j Polskę. O pin ia publiczna W ie lk ie ] 
ską in te rw e nc ją  zbro jną, Leon B lu m  B ry ta n ii by ła  ta k  zaniepokojona i  o- 
proponow ał H itle ro m  po rozum ien ie ,; burzona m onach ijską p o lity k ą  Cham 
oznaczające ca łkow itą  swobodę dzia- berla ine ’a, że rząd b ry ty js k i —  ja k  
tania <l'a jego sa te lity  — Franco — i stw ierdza w  swych raportach D irk -  
zaprzedanie H iszpan ii państwom  Osi. ■ sen — nie m ógł sobie pozw olić na w y 

Poza tym  Delbos w  rozm owie z suwanie wobec rządu niem ieckiego 
W elczkiem  ośw iadczył: „W  razie, gdy o tw a rtych  p ropozyc ji porozum ienia, 
nastąpi zbliżen ie n iem iecko -francu - i M im o Ąo rząd b ry ty js k i ; p row adz ił 
skie, wówczas pak t francusko -  ro -  ta jne  rozm owy.
sy jsk i sprowadzony zostanie do po- .- Upc-u p rzybyw a do Londynu  do- 
ziom u um ow y w  Rapallo ’ . radca gospodarczy rządu h itle ro w -

W  ten sposób B lu m  gotow byt sk;eg0 —  W oh lta t, k tó ry  przeprow a- 
poświęcić  ̂ francusko-radz ieck i pakt. ¿iził p 0U fne rozm ow y z W ilsonem  i  
wza jem nej pomocy, zaw arty  za!e-  ̂b ry ty js k im  m in is trem  hand lu  zagra- 
dw ie przed pó ł rok iem  w iosną n iC7ner 0 Hudsonem. Z in ic ja ty w ą  
1936 roku  —  za iluzoryczne po ro- przeprowadzenia tych rozm ów w y - 
zum ienie z I I I  Rzeszą. _ s tąp ił W ilson. Hudson wskazał na
W elczek w ys taw ia  B lu m ow i i  D e l- m ożliwości szeroko zakro jonej współ 

bosowi bardzo pochlebne świadectwo, pracy ang lo-n iem ieckie j „w  celu od 
stw ierdzając, że „godnym  uw ag i jest k ryc ia  nowych św iatowych ryn k ó w  
fakt, iż propozycja osiągnięcia poro- zbytu i w yko rzystan ia  is tn ie jących 
zum ienia wyszła z gabinetu F ron tu  j  ju ż “
Ludowego i  p rem iera B lum a. k tó ry  j  Hudson podkreś lił zwłaszcza mo 
stał się z tego powodu przedm iotem  żliwość w spółpracy obu państw  na
ostrych ataków  ze strony lew icy, go­
tow e j w ykorzystać dem arche B lum a 
1 Delbosa do obalenia ich... W  na­
szym in teresie leży, by utrzym ać n 
steru w ładzy tych  dwóch zdrowo my 
ślących i  uczciwych lu d z i” ...

P o lityka  B lum a, k tó ry  dziś popie 
ra  żądania re w iz jo n is tó w  niem iec­
k ich  w  stosunku do ziem  polskich, 
ja k  w idz im y, jeszcze przed 12 la ty  
zasłużyła na pochw ały dygn ita rzy  
h itle row sk ich .

P O L IT Y K A  W IE L K IE J  B R Y T A N II 
W  O KRESIE 

P R Z E D M O N A C H IJS K IM
W  raportach D irksena, dotyczących 

okresu przedm onochijskiego, stale 
podkreślana jest teza, iż rząd b ry ty j 
sk i uważa za główne zagadnienie 
sw j p o lity k i osiągnięcie porozum ienia 
z N iem cam i.

I  tak, w  raporcie z dn ia  10 lipca 
1938 roku  D irksen stw ierdza, że

„p ie rw szym  na jw ażnie jszym  p ro ­
gram em  C ham berla ina i  H a lifaxa

terenach Chin i  Rosji. S tw ie rdz ił 
on w yraźnie , że A ng lia  n ie  ma żad

stąpi, to  rząd b ry ty js k i gotów 
przeprowadzić dalsze (rozmowy.

K om entu jąc rozm ow y W oh lta t — 
W ilson, D irksen w  raporcie z dn ia I  
Sierpnia 1939 roku  do Weizsaockera 
stw ierdza z cynizmem, iż w  u jęc iu  
W ilsona porozum ienie b ry ty js k o  - nie 
m ieckie „un ices tw iłoby  prob lem  Gdań 
ska i  u to row a łoby drogę do uregulo 
wania spraw polsko -  n iem ieckich, 
k tó ry m i A ng lia  nie m ia łaby  potrzeby 
się w ięcej in teresować” .

Jeszcze w yraźn ie j postaw ił sprawę 
W ilson w  swej następnej rozm owie 
z samym D irksenem  w  dn iu  3 sierp 
n ia  1939 roku. W  toku  te j rozm owy

W  godzinach w ieczornych dn ia  28 
m aja br. p rem ie r Rady M in is tró w  Jó 
zef C yrankiew icz z m ałżonką w yd a ł 
w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  p rzy ję ­
cie na cześć baw iącej w  W arszawie 
bu łgarsk ie j de legacji rządow ej z pre 
m i erem D im itrow e m  na czele.

Ze s trony  po lsk ie j na p rzy jęc iu  o- 
becni. b y li w iceprem ierzy G om ułka i 
K o rzyck i, w icem arszałek Sejm u B a r- 
c ikow ski, M arszałek Polski Żym iersk i, 
m in is trow ie : M odzelewski, M inc,
Dąbrowski, Ś w ią tkow ski, Raba- 
nowski, Rusinek, Dybow ski, pod­
sekretarz Stanu w  P rezyd ium
Rady M in is tró w  Berm an, w ice m in i­
s trow ie: Kościński, W olski, Tkaczow, 
Grossfeld, Leszezyck!,’ Szyr, Jarosze­
wicz, Krassctwska, kom endant g łów -

ny  M O  gen. dyw . W ito ld , m in is te r 
Grosz, dy re k to r G ubrynow ica i  na­
cze ln ik Sobierajski. P rz y b y li również 
czołow i przedstaw icie le p a r t i i p o lity ®2 
nych, zw iązków  zawodowych i  orga­
n izac ji społecznych.

Obecny b y ł dziekan K orpusu  D yp l° 
matycznego ambasador Zw iązku, Ra­
dzieckiego W ik to r Lebiediew , amba­
sador R um un ii Jon Raiciu, ambasador 
Czechosłowacji Józef H a jra t, amba­
sador T u rc ji Sevki Beker, ambasador 
W ie lk ie j B ry ta n ii S ir Donald St. 
C la ir  Gainer, posłow ie Szwecji, F in ­
land ii, N orw eg ii, B u łg a rii, Hiszpanii» 
M eksyku, B ra zy lii, przedstaw ic ie l po­
lityczn y  A u s tr ii oraz charge d ’affa ires 
Włoch.

Społeczeństwo USA nie chce „zimnej wojny“ 
Oświadczenie Tow. Przyj. łm e iy k a ń s k o -M z ie  kiei

W ASZYN G TO N, 28.5. (PAP). W  śro 
dę odby ł się w  W aszyngtonie w iec 
zorganizowany staran iem  Rady Naro 
dowej Tow arzystw a P rzy jaźn i Am e­
rykańsko -  Radzieckie j. Zgrom adzeni

W ilson , pow jędzia ł iż  „b ry ty js k o -n ie - dom agali się aby rząd am erykański
m ieckie porozumienie... zw o ln iłoby  
ca łkow icie  rząd b ry ty js k i od zobow ią 
zań gw arancy jnych  wobec P o lsk i i 
T u rc ji“ . W ilson dodał, iż  proponow a­
ne przez A ng lię  -Dorozumienie w  spra 
Wie n ie in te rw e n c ji oznaczałoby ze 
strony b ry ty js k ie j gotowość „n ie  m ie 
szania się do zagadnień w ie lk ic h  N ie 
mieć, a w  szczególności dotyczyłoby 
to spraw y Gdańska” .

Z ca łokszta łtu  swej działalności w  
Londyn ie  D irksen  pisał, iż  w  u jęc iu  
W ilsona „C A Ł K O W IT E  Z W O LN IE N IE  
A N G L II OD Z O B O W IĄ Z A Ń  W OBEC 
P O LS K I O ZN AC ZAĆ  B Ę D ZIE  PO­
Z O S T A W IE N IE  P O LS K I S A M  N A  
SAM  Z N IE M C A M I” .

Słowa te nie wym aga! ą kom enta- 
rzy.

(Dalszy ciąg publikacji dokumentów 
podamy w najbliższych dniach).

niezw łocznie pod ją ł k ro k i d la  zwoła­
n ia  kon fe renc ji, na k tó re j zosta łyby 
usunięte różnice, dzielące S tany Z jed­
noczone i  Zw iązek Radziecki.

Jednocześnie Rada Narodowa Towa 
rzystw a P rzy ja źn i A m erykańsko _ Ra 
dzieckie j przesła ła prasie oświadcze­
nie, w  k tó ry m  stw ierdza, że w ym iana  
not m iędzy ZSRR i  U SA w yw o ła ła  
zdecydowaną zmianę w  stosunkach 
m iędzynarodowych.

Strach przed w o jną  —  stw ierdza 
oświadczenie —  ustąp ił m ie jsca na­
dziei na pokój. N ie  w o lno dopuścić, 
by nadzie ja ta znik ła.

Nota amfo. U S A  S m itha dawała do 
zrozumienia, że d rzw i d la  wszech­
stronnego om ówienia rozbieżności ra ­
dziecko _ am erykańskich są szeroko 
otwarte , w b re w  późniejszym  zaprze-

imperializm angielski i amerykański
u zb ro ił a rm ie  a rab sk ie

M O SKW A, 28.5. (PAP). Znany pub licys ta  radzieck i K anunn ikow  w  piś­
m ie „N ow o je  W rem ia”  stw ierdza, iż pod osta tn im i w ypadkam i w  Palesty­
nie  u k ry w a  się zarówno im peria lizm  angielski, ja k  i  am erykański, k tó ry  
uzb ro ił a rm ie  arabskie i  obecnie dowodzi ich  dz ia łan iam i w o jennym i.

Bez zezwolenia A n g li i n ie  w kro czy łab y  do Palestyny arm ia  iracka, ̂  ja k  
i  bez zezwolenia U S A  nie  ruszyłaby do bo ju  a rm ia  A ra b ii Saudyjskie j.

w ództw u Legionu Arabskiego.

Przewodniczący demokratycznego zw. narodu fińskiego
o ostatnich wydarzeniach w Finlandii

H E L S IN K I, 28.5. (PAP). W zw iązku
z zakończeniem kryzysu  politycznego 
w  F in la n d ii, przewodniczący dem okra­
tycznego zw iązku narodu fińskiego 
K u lo  w yg łos ił przem ówienie radiowe, 
w  k tó ry m  raz jeszcze sprecyzował i 
w y ja śn ił przebieg i  cha rakter ostatn ich 
wydarzeń w  F in lan d ii.

M ówca s tw ie rdz ił, że udzie lenie dy­
m is ji m in is tro w i spraw  w ew nętrznych 
Leino, robotn icy  fińscy —  socja liści i  
kom uniści —  po tra k to w a li ja ko  atak 
nie ty lk o  na Le ino, ale i  na ca ły  demo 
k ra tyczny  k ie runek  p o lity k i fiń sk ie j. 
Dlatego też ruch pro testacyjny zato­
czy ł odrazu tak  szerokie k rę g i i  szyb­
ko p rzekszta łc ił się w  ruch  s tra jkow y.

Nasze zasadnicze żądania — oświad 
czył K u lo  —  szły w  k ie ru n ku  u trz y ­
m ania te k i m in is tra  spraw  w ew nę trz­
nych w  rękach zaufanego dem okra ty 
ludowego oraz zachowania istn ie jące­
go w  rządzie uk ład u  sił. M in is te r ©-

św ia ty  E ino K i lp i  posiadał n a jw ię k ­
sze dane, by  objąć stanowisko m in i­
stra spraw  wew nętrznych. D latego też 
dem okratyczny związek narodu f iń ­
skiego w ysuną ł na to stanowisko jego 
kandydaturę.

Jednocześnie dem okra tyczny zw ią­
zek nraodu fińskiego zaproponował na 
stanowisko m in is tra  bez tek i n a jb a r­
dziej w p ływ ow ą osobę fra k c ji kom u­
nistycznej w  parlamencie, przewodni­
czącą te j fra k c ji.  Hertę Kuuslnen. Pre 
zydent zaaproboi '  zaproponowaną 
przez nas reorganizację rządu.

W zywając rob o tn ików  do ndezwłocz 
nego pow ro tu  do p racy wobec zwycię­
skiego zakończenia w a lk i, prowadzo­
nej przez fro n t dem okratyczny, K u lo  
podkreślił, że zgodnie z oświadczeniem 
złożonym przez prezydenta rep ub lik i, 
przedsiębiorcy n ie  m ają  praw a stoso­
wać rep res ji przeciw ko poszczególnym 
uczestnikom s tra jku .

S Y T U A C JA  N A  FR O N TAC H
LO N D Y N , 28.5. (PAP). Agencja Reu­

tera donosi, że na podstaw ie kom un i­
ka tów  arabskich i  żydowskich sytua­
cja  na fron tach  Palestyny przedstaw ia 
się w  p ią tek następująco:

F ro n t po łudniow y. Działalność egip­
skich p a tro li w yw iadow czych. A ta k i 
oddzia łów  żydowskich na wysunięte 
pozycje egipskie w  B e it Hanoun na 
północny wschód od m iasta Gaza. Sa­
m oloty egipskie bom bardow ały sześć 
osiedli żydowskich w  pobliżu Gaza 
oraz fab rykę  b ro n i w  T e l -  A v iv ie .

F ro n t środkowy. Sporadyczny ogień 
a r ty le r ii eg ipskiej i  trans jordańsk ie j. 
T rw a  w  dalszym ciągu w ie lka  b itw a  
o L a tru n  w  odległości 32 k im  na za­
chód od Jerozolim y na szosie w iodą­
cej do Tel -  A v iv . Lo tn ic tw o  irack ie  
bom bardowało koncentrację w o jsk  ży 
dowskich. O ddzia ły żydowskie zaję ły 
dw ie wsie arabskie na po łudnie od 
La trun .

F ron t Jordanu. Potyczki w  do lin ie  
Jordanu i  w  oko licy  Nablus na po łud­
nie od jeziora G alile jskiego. Żydowska 
a rty le r ia  przeciw lotn icza zestrzeliła 
bombowiec ira ck i.
K A P IT U L A C J A  O D D Z IA ŁÓ W  Ż Y ­
D O W S K IC H  W  STAREJ D Z IE LN IC Y  

JE R O Z O LIM Y
LO N D YN , 28.5. (PAP). — Agencja

Associated Press donosi, że wojska ży­
dowskie walczące w  stare j dz ie ln icy 
Jerozolim y, poddały się w  p ią tek do-

Liczba żo łn ierzy żydowskich w  sta­
re j dz ie ln icy  Jerozo lim y obliczana jest 
na około 1.500 osób. Poddali się on i 
w sku tek ca łkow itego w yczerpania się 
am unic ji.

F R A N C U S K A  P A R T IA  
K O M U N IS T Y C Z N A  D O M A G A  SIĘ 

U Z N A N IA  P A Ń S T W A  IZ R A E L
PAR YŻ, 28.5. (PAP). B iu ro  F rancu­

sk ie j P a r t ii Kom unistyczne j opub li­
kow a ło  kom un ika t, w  k tó ry m  doma­
ga Się uznania przez rząd francusk i 
państwa Izrael.

A N G L IC Y  B L O K U J Ą  PORT 
W  H A IF IE

LO N D Y N , 28.5. (PAP). G łównodo­
wodzący w o jskam i b ry ty js k im i w  
Palestynie —  gen. M ac M ilia n , w yd a ł 
zakaz w p ływ a n ia  do p o rtu  w  H a ifie  
ja k im k o lw ie k  obcym statkom  pasa­
żerskim  i  okrę tom  w ojennym .

W ASZYN G TO N, 28.5. (PAP). Rzecz­
n ik  pa rlam entu  stanu Mac D erm ott 
ośw iadczył korespondentom  praso­
wym , i i  S tany Zjednoczone zawiado­
m iły  rządy L iba nu  i  Egiptu, że nie 
uznają ogłoszonej przez nie b lokady 
wybrzeża palestyńskiego. L iba n  i  E- 
g ip t dotychczas nie ud z ie liły  odpo­
w iedzi na notę USA.

Z  O BRAD
R A D Y  B EZPIEC ZEŃ STW A

NO W Y JO RK, 28.5. (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa w znow iła  w  pią tek 
debatą w  sprawie Palestyny. Dele­

gacja chińska poparła  w niosek b ry ­
ty js k i, dotyczący czterotygodniowego 
roze jm u w  Palestynie oraz ogłosze­
nia zakazu dostawy b ro n i zarówno 
dla Żydów  ja k  i  d la  A rabów  w  ciągu 
tego okresu.

„Rezolucja b ry ty js k a  — ośw iadczył 
przedstaw icie l agencji żydowskie j 
zm ierza do tego, by ogłoszono zakaz 
dostarczania b ro n i i  pos iłków  pań­
s tw u Izrae l, podczas gdy broń i  samo 
lo ty  będą w  dalszym  ciągu dostar­
czane do E g ip tu  i  T rans jo rd an ii, a 
czołgi do S y r ii i  L ib a n u ” .

Delegacja radziecka złożyła p ro je k t 
rezo luc ji następującej treści:

„Ponieważ uchwala Rady Bez­
pieczeństwa z dn ia  22 m aja  w  spra 
w ie  zaprzestania dzia łań w o jen ­
nych w  Palestynie n ie  została w pro  
wadzona w  życie, ponieważ opera­
cje m ilita rn e  w  Palestynie p rzyb ie ­
ra ją  na sile, a liczba o fia r  stale 
wzrasta, ponieważ w  w y n ik u  tego 
sytuacja  w  Palestynie stanow i za­
grożenie poko ju  i  bezpieczeństwa 
w  zrozum ieniu a rty k u łu  39 ka rty .

Rada Bezpieczeństwa rozkazuje 
rządom 1 państwom, zamieszanym 
w  k o n f lik t  palestyński, zaprzestać 
w szelkich dzia łań w o jennych w  ter 
m in ie  36-godzinnym  od c h w ili n* 
chw alenia n in ie jsze j rezo luc ji przez 
Radę” .
Przedstaw icie l K anady oświadczył, 

że n ie  poprze te j rezo luc ji dopók: 
przedstaw icie le pięciu w ie lk ich  m o­
carstw  nie postanowią ja k ie  sankcje 
gospodarcze i w o jskow e m ają zamiar 
zastosować w  w ypadku, gdyby roz­
kaz o zaprzestaniu w a lk  nie został 
przez walczących w ykonany.

czeniom rządu am erykańskiego. Nie 
możemy zgodzić się z punktem  widzę 
n ia  rządu, że „z im na w o jna ”  cieszy 
s i° poparciem  narodu am erykańskie“  
go.

W  c iągu osta tn ich tygodn i najróżno 
ro d n i ej sze ko ła  ludności w ystępow ały 
z żądaniem zm iany p o lity k i zagrani®2 
nej S tanów  7 ' - "noczonych. Życzeniu 
tem u daw a ły  w y ra z  ugrupow ania re­
lig ijn e , związkowe, gospodarcze, ko- 
biece itd.

L is t o tw a rty  W allace‘a do Stalin»
bierze pod uwagę te w łaśnie nastrój® 
w  narodzie am erykańskim . Rada Na 
rodow a Tow arzystw a P rzy jaźn i Atne 
rykańsko _ Radzieckie j, w yrażając za 
dowalenie z powodu odpowiedzi Sta­
lina  na lis t  o tw a rty  W alłace‘a pod­
kreśla, że taka w ym iana zdań daje o- 
kazję do przygotow ania g ru n tu  P®“  
pokój i  że okazję taką należy w yko­
rzystać.

Rada Narodowa Tow arzystw a Przy 
jaźn i Am erykańsko _ Radzieckiej do­
maga się w  swym  oświadczeniu przef 
w an ia  „z im ne j w o jn y “  i  podjęci» 
przez rząd USA k ro kó w  dla sformuł® 
wania zagadnień, k tó re  m ają  być om® 
w ionę oraz d la  wyznaczenia miejsc» 
i  czasu kon fe ren c ji z przedstaw icie la­
m i Z w iązku  Radzieckiego w  celu po­
kojowego uregu low ania różn ic  w  P°" 
glądach obu państw.

Wiec solid? maści
z Państwem Izrael

W  zw iązku z uznaniem  państwa 4YJ 
dowskiego Izrae l przez rząd po lski ®° 
by ło  się w  W arszawie w  dn iu  28 bta- 
w  sali Stołecznej Rady Narodowe) 
zgromadzenie, zorganizowane pr*«^ 
Zarząd G łów ny Tow arzystw a P tt3 "  
jaźn i Polsko -  Palestyńskiej.

Prezes Zarządu G łównego T ow a rt^  
stwa P rzy jaźn i Polsko -  Palestyński®! 
d r Jan R osta fińsk i om ów ił obecną 
tuację  w  Palestynie. Przedstaw icie1 
s tronn ic tw  po litycznych w y ra z ili u211® 
nie  d la  narodu żydowskiego, walczą­
cego o swą niepodległość.

D r  A d o lf Herm ann przewodniczą®^ 
Centralnego K om ite tu  Żydów  Polski®1̂ 
podziękował Rządowi Rzeczyposp®"' 
te j za uznanie państwa Izrael.

„Jedynym  zadość uczynieniem  za nle 
zliczone o fia ry  poniesione przez n®T 
ród żydow ski —  głosi rezo luc ja  — 
wolne i  niepodległe państwo ż yd °Y ' 
skie. Szerokie rzesze społeczeństw^® 
polskiego uważają inw azję  P»*stj  
arabskich przeciwko państwu Izr»1» 
za b ru ta ln ą  agresję, sprzeczną z is t? 
nym i interesam i arabskich mas lu<J 
wych. Dem okratyczne społeczeństw 
Polski — czytam y w  zakończeniu 
zo luc ji —  ż yw i nadzieję, że nowop®y 
stałe państwo Izrae l bedzie ostoją P° 
ko ju , postępu i spraw ied liw ości 3P °' 
łecznej i, że po usunięciu przyczyn 
becnego k o n f lik tu  w e jdz ie  na dróg*« 
pokojowego współżycia z ludam i * r * D 
sk im i” .

Po części o fic ja ln e j w yśw ie tlony 
stał długem etrażowy f ilm  o nowej 
lestynie pt. „W ie lka  O bietnica",

I
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Pilne i zaszczytne zadanie klasy robotniczej
^ACE nad przebudową struktu- » Musimy przede wszystkim namip- I ('ńwlrnrll. Ki O r-TO r-r̂ rrintr nrcnAtfirt<r<al ni .  — U 1 1 _ I • •_P  RACE nad przebudową struktu- 

J* ry  spółdzielczości są w  pełnym 
toku. Uchwalone przez Sejm trzy u- 
stawy o ustroju spółdzielczym stwo- 
rzyly ramy prawne dla tej przebudo­
wy, nowe formy, w których wszyst 

Postacie ruchu spółdzielczego bę- 
ł  mogły się rozwijać w  szybkim 

tempie.

Powstałe w  ten sposób szerokie 
Możliwości trzeba obecnie przetwo­
rzyć w  rzeczywistość, nowe formy na 
Pełnić nową treścią gospodarczą, spo 
cczną i  ideową, wyrugować ze spół­
dzielczości resztki wrogiego ducha 
«amikarstwa, wykorzenić dawne błę 
°y  t braki; Obecnie trwa jeszcze okres 
^organizacji. Tworzą się nowe wła- 

poszczególnych central i  ich od­
działów terenowych. Należy dążyć 

tego, aby ten okres przygotowań 
"y l jak najszybciej zakończony i no- 
We centrale przeszły do realizacji 
'^'ych wielkich na każdym polu za­
dań.

Nie należy zapominać, że nie moż- 
n® będzie tych wielkich zadań roz- 
*trzygnąć jedynie przy pomocy instruk 
cjk Bo najlepiej nawet opracowany 
P®pierek nie zastąpi mobilizacji ży- 
^ c h  i  twórczych sił ruchu spółdziel 
^ZeS°, jego aktywu i jego masy człon 
Itowskiej.

T3TNIEJE jeden dział spółdziel- 
*  czości, gdzie potrzeba mobilizacji 

Wewnętrznych sił ruchu jest szczegól­
nie wielka i  gdzie potrzebna jest po- 
nadto pomoc całego społeczeństwa, 
*żeby umożliwić szybkie przerwycię I 
^Miie dużych trudności pierwszego o- 
łCresu- Mamy tu na myśli spółdziel- 
Czońć rolniczą.

Istnieje wiele przyczyn, dla któ- 
^ch  spółdzielczość rolnicza wymaga 
*Zc*ególniejszeJ uwagi.

d u jem y  Wspólny Dom
i «  wszystkich powiatów woje - 

"ództw a pomorskiego napływają 
Meldunki o rezultatach akcji zbiór- 
*°W ej na budowę Domu Zjednoczo 
Ä*J Partii Eobotniczej.

Społeczeństwo miasta Bydgoszczy 
••deklarowało ogółem do chwili o- 
becnej ponad 4.400.000 złotych. Spo 
•««zeństwo pow. bydgoskiego zade - 
Warowało dotychczas 1.320.000 zł.

Nic mniejszą ofiarność wykazuje 
•Połeczeństwo pow. inowrocławskie 
®°, które dotychczas zadeklarowało 
*•500.000 złotych. Na budowę współ 
®«6o Domu Zjednoczonych P artii 
Robotniczych pracownicy fabryki 
»Solvay“ zadeklarowali 1.408.950 zł. 
, W całym woj. pomorskim zade -  
klarowano dotychczas 22.396.096 zł.

X
Koła Komunikacyjne i  Pocztowe 

prowadzą w  Krakowie usilną 
“keję zbiórkową na wspólny Dom 
“ jednoczonej Partii Robotniczej, 
która przyniosła już kwotę b li- 
ko miliona złotych.
Znaczne kwoty deklarują rów - 

Mcż bezpartyjni. Największą .kwotę 
«brali członkowie kola Pocztowego 
PS Dyrekcja 1. Do akcji zbiórko- 

?«J 49 członków partii przyłączyło 
,*? 110 bezpartyjnych. Ogółem ze -

Musimy przede wszystkim pamię­
tać, że obecna spółdzielczość rolnicza 
jest w  istocie rzeczy zjawiskiem zu­
pełnie nowym. Mieliśmy wprawdzie 
przed wojną sporą liczbę spółdzielni 
rolniczych, istniały również centrale 
różnego typu spółdzielni rolniczych, 
ale wszystkie one służyły nie intere­
som szerokich mas chłopskich, lecz 
interesom obszarników i burżuazji 
chłopskiej, O sprawach spółdzielczoś­
ci rolniczej decydował dwór wspól­
nie z plebanią i  bogatym gospoda­
rzem. W  tych warunkach spółdziel­
nie rolnicze były instrumentem wyzys 
kiwania milionowych rzesz biedoty 
wiejskiej i  chłopów średniorolnych, 
rym  właśnie charakterem przedwo­
jennej spółdzielczości wiejskiej tłuma­
czy się fakt, że szerokie masy chło­
pów odnosiły się do niej z nieufnoś­
cią. Tym bardziej zaś nie mogły tego 
zaufania zdobyć spółdzielnie rolnicze 
w czasie wojny, kiedy stały się instru 
mentem ściągania kontyngentów na 
rzecz okupanta niemieckiego.

TO T E Ż  po wyzwoleniu kraju spół 
dzielczość musiał- od początku 

zjednywać sobie masy chłopskie. Był 
to proces, k tóry z konieczności w y­
magał czasu. Obecnie, po trzech ła­
tach usilnej pracy, w  dwa lata po znie 
sieniu przymusowych świadczeń rze­
czowych, po wielkiej akcji „Przemysł 
dla wsi“ , po unormowaniu przez pań­
stwo rynku zbożowego, spółdzielczość 
rolnicza może się poszczycić dużymi 
sukcesami i poważnym wzrostem zau­
fania mas chłopskich.

Dzisiejsza spółdzielczość rolnicza 
jest pod każdym względem bardzo 
różna od przedwojennej. Zmienił się 
charakter jej zadań i  rozszerzył zakres 
jej pracy. Nie obejmuje ona dziś ty l­
ko spraw czysto handlowych, jakkol­
wiek te zajmują najpoczesniejsze miej 
sce w  jej działalności. Ale obok sku­
pu płodów rolnych 1 zaopatrzenia wsi 
w  artykuły przemysłowe, do zadań 
dzisiejsze) spółdzielczości rolniczej na­
leży wiele nowych spraw, związanych 
z produkcją rolną. Spółdzielczość 
rolnicza prowadzi obecnie gminne o- 
środki maszyn rolniczych, prowadzi 
liczne zakłady produkcyjne na resz-

tówkach, bierze czynny współudział w 
kontraktacji dla przedsiębiorstw pań­
stwowych roślin przemysłowych (ole­
istych, włóknistych, cykorii itp .).

ZM IE N IŁ  się też społeczny cha­
rakter spółdzielni wiejskich. Z  

domeny dworu i  plebanii, z folwarku 
bogaczy wiejskich, przekształciły się 
one w organizację z istoty swej demo­
kratyczną. Do ruchu, do czynnej dzia 
łalności przyszły dziesiątki tysięcy 
nowych ludzi, chłopów od pługa, 
uaktywnionych przez reformę rolną w 
1944 — 45 roku, wciągniętych do 
działalności społecznej przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej, ludzi, któ ­
rzy w  Polsce Ludowej po raz pierw­
szy poczuli się obywatelami i  stali 
się współgospodarzami państwa.

Zmienił się sens społeczny spółdziel 
czości wiejskiej. Nie jest ona więcej 
przydatkiem do półpańszczyźnianego, 
półkapitałistyernego rolnictwa przed- 
wrześniowego, lecz dźwignią przebu­
dowy społecznej wsi w  Polsce Ludo­
wej.

Spółdzielczość staje się głównym 
instrumentem, którym możemy przy 
istnieniu władzy ludowej uniemożli­
wić odtwarzanie się stosunków kapi­
talistycznych na wsi i  poprowadzić 
milionowe masy mało i  średniorol­
nych chłopów naprzód, do ustroju, w 
którym nie będzie wyzysku człowie­
ka przez człowieka.

W W Y N IK U  tych przemian, jakie 
zaszły w  charakterze spółdziel­

czości wiejskiej, zyskała ona w na­
szym życiu społecznym i państwo­
wym niezmiernie doniosłe znaczenie 
polityczne.

Już z tego chociażby względu spra­
wy spółdzielczości wiejskiej zasługu­
ją na powszechną uwagę naszej opi­
nii publicznej i  na daleko idącą po­
moc ze strony klasy robotniczej.

Pomoc i  uwaga są jednak potrzeb­
ne 1 z innych względów.

Z  tego, że nowa, demokratyczna 
spółdzielczość wiejska jest ruchem 
młodym, wynika jej słabość gospo­
darcza. Gminne spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska", istniejące od nie­
dawna, nie mają i  nie mogą jeszcze 
mieć ani własnych środków', ani do­

świadczonych kadr kierowniczych, 
ani nowoczesnego wyposażenia tech­
nicznego, Nie dziwimy się zresztą, 
że wśród chłopów jest tak mało ru­
tynowanych księgowych, towaroznaw 
ców, handlowców, magazynierów, 
kierowników ośrodków maszyn rolni 
czych, czy placówek produkcyjnych. 
Wieś nie miała możności kształcić 
swoich dzieci w tym kierunku.

Brak doświadczonych kadr i sła­
bość gospodarcza bardzo komplikują 
zadania spółdzielczości wiejskiej, czy 
niąc pomoc dla niej rzeczą szczegól­
nie pilną.

Państwo udziela spółdzielczości 
wiejskiej wielkiej pomocy kredytami 
i wszelkich ułatwień. A le tego nie 
wystarczy. Potrzebna jest ponad to 
pomoc czynna, pomoc ludźmi i  do­
świadczeniem, potrzebna jest pomoc 
społeczeństwa i  przede wszystkim kia 
sy robotniczej.

KJasa robotnicza już nie raz udzie­
lała swej pomocy wsi. Masy chłop­
skie mają jeszcze w świeżej pamięci 
czynną, braterską pomoc robotników 
podczas reformy rolnej, podczas dzie­
lenia ziemi obszarniczej.

• iii wątpimy, że i obecnie klasa 
robotnicza wyciągnie bratnią 

dioń pomocną do swego sojusznika 
— chłopa. Robotnik podzieli się w 
praktycznych sprawach spółdzielni 
gminnej swym doświadczeniem spo­
łeczno - politycznym i organizacyj­
nym, a zespoły większych fabryk roz 
toczą opiekę nad poszczególnymi spół 
dzielniami gminnymi. „Samopomoc 
Chłopska", obejmując patronat nad 
ośrodkami maszyn rolniczych i  pla­
cówkami produkcyjnymi spółdziel­
czości wiejskiej.

Ta konkretna i  praktyczna pomoc 
klasy robotniczej, łącznie x pomocą 
udzielaną przez nasze państwo ludo­
wo - demokratyczne pozwoli masom 
chłopskim w krótkim czasie dźwig­
nąć spółdzielczość wiejską na wysoki 
poziom techniczny i  gospodarczy.

Ten nowy przejaw solidarności 
miasta i wsi bardziej jeszcze wzmocni 
sojusz robotniczo * chłopski ł  utrwali 
fundamenty Polski Ludowej.

Aleksander Szpakowlcs

N‘
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Bułgarskiego

powitania delegacji Rządu

G E O R G I  D I M I T R O W -
przyjaciel nauki i kultury

Premier Narodowej Kepubiiki Bul 
garii Georgi D im itrow jest nie tylko 
w ielkim  działaczem politycznym i 

bojownikiem demokracji, a!e i gorą­
cym orędownikiem kultury i nauki. 
„Gdybym nie byl działaczem polity­
cznym, oddałbym się całkowicie pra 
cy kulturalno -  oświatowej“ —  mó­
w ił on kiedyś o sobie. Stosunek 
Georgi D im itrowa do kultury, a spe­
cjalnie do ludzi nauki I poezji w yni­
ka z jego postawy wobec życia spo­
łecznego i z jego ideologii. Ten syn 
walczącej klasy robotniczej, już od 

wczesnej młodości zdawał sobie spra 
wę z tego, że „bez przyswojenia so­
bie podstawowych zdobyczy nauk 
przyrodniczych i społecznych, oraz 
bez znajomości osiągnięć filozofii 
niemożliwa jest prawidłowa i pełno­
wartościowa działalność społeczna i 
polityczna".

O specjalnym zainteresowaniu się 
premiera nowej i demokratycznej 
Bułgarii literaturą świadczą zarów­
no jego przyjacielskie stosunki z 
Maksymem Gorkim, Romain Rolan­
dem i innym i literatami, jak  rów ­
nież opieka, jaką otacza pisarzy buł 
garskich. Pisarze ci powinni, według 
Dim itrowa, stworzyć „prawdziwą, 
narodową literaturę artystyczną, któ 
ra by się odznaczała głęboką praw ­
dą i wysoką emocjonalnością“. T y l­
ko taka realistyczna poezja może 
podnieść kulturalny 1 ideowy po 
ziom czytelnika, potrafi rozwijać 
„oddanie i miłość dla narodu, ojczy 
zny 1 prawdziwej nauki“, zrodzi bo­
haterskie porywy w  dziedzinie pra 
cy i ku ltury w  walce o obronę jed­
ności słowiańskiej j międzynarodo-
wej solidarności“. ■I ima $

bra«o 127.000 Zł.

Górnicy uczczą
W o  .zerie ruchu robotniczego

przedterminowym 
wykonaniem planu

Górnicy przygotowują się do ucz- 
c*enia zjednoczenia polskiego ru  -  
Cbu robotniczego.

W poszczególnych zakładach pra- 
brżemysłu węglowego załogi po­

j m u j ą  rezolucje, w  których zobo 
" ^ u j ą  się uczcić ten akt nowymi 
' lg n ię c ia m i produkcyjnymi oraz 
br*edtermlnowym wykonaniem rocz 
*'ego planu, w  ramach współzawod 
M°twa im. Pstrowskiego.

Załoga kopalni Bielczowice w G il 
"R k im  Zjednoczenia Węglowym  
*** zebraniu ogólnym uchwaliła 
**MystąpienIe do ruchu współzawod 

«twa pracy im. Wincentego 
^jńrowskiego, zobowiązując się w y- 

bać roczny plan produkcji do 
Ma 3o listopada 1948 r. oraz roz - 
vvszechnić jeszcze bardziej współ 
wodnictwo pracy i stać się wzo- 
M dla innych kopalń pod wzglę- 

dyscypHny pracy; kop. Śląsk w  
s Bzowskim Zjednoczeniu podpi - 

a również deklarację o przedter- 
Powym wykonaniu planu rocz- 
80 Wydobycia węgla.

Jednocześnie załoga kopalni za - 
'vnia, ¿e dążyć będzie do popra- 

ło Jakości produkcji i do stałego 
*°J u  współzawodnictwa pracy.

MŁ0DZIE2 LUDI
BUDUJE SWÓJ

Bułgarska młodzież brała niezwykłe , warzyszeniach odbywają się pogadan 
żywy udział w  długoletniej walce ro- j k i i  dyskusje na aktualne społeczne, 
botników, chłopów i postępowej inte- ekonomiczne i  kulturalne tematy. O- 
ligencji Bułgarii przeciwko monarchii ' becnie pracuje już przeszło 3.000 mło 
i faszyzmowi. W ystarczy przypora- j dzieżowych kółek polityczno - w y- 
nieć, że w  partyzanckim ruchu oporu ! chowawczych, setki kursów agrotech 
w latach 1941 — 1944 przeważającą j nicznych i  kursów organizowanych w 
większość stanowiła młodzież, że 70 celu podwyższenia kwalifikacji mło
proc. partyzantów, to byli ludzie mło­
dzi. Przeszło 10.000 chłopców i 
dziewcząt zapełniało faszystowskie 
więzienia 1 obozy koncentracyjne. 
Gotowość do walki naszej młodzieży 
znalazła wyraz w  jej udziale w  woj­
nie ojczyźnianej. Już w  pierwszych 
dniach po 9 września 1944, gdy armia 
bułgarska rzuciła się na wroga, prze­
szło 40.000 młodzieży, nie czekając na 
powołanie do służby wojskowej, zgło 
siło się na ochotnika.

Ta szkoła wojenna rozbudziła i pod 
niosła świadomość polityczną w  na­
szej młodzieży, która teraz jest silną 
podporą demokracji ludowej. W ycho 
wanie polityczne otrzymuje ona prze­
de wszystkim w organizacji młodzieio 
wej. Organizacja młodzieży ludowej 
to kuźnica młodych patriotów o du­
szach wolnych i niezależnych, kocha­
jących swoją ojczyznę, gardzących 
wszelką niewolą i  gotowych oddać 
wszystko w  obronie wolności i nie­
podległości ojczyzny.

Nowa władza frontu patriotyczne­
go otworzyła przed naszą młodzieżą 
dalekie perspektywy, udostępniwszy 
jej drogę do nauki, do szkół i  uniwer­
sytetów, co przed 9 września 1944 r. 
było przywilejem jedynie bogatych i 
faszystowskich kół. Jasno wyrażają 
to cyfry. W  7-milionowej Bułgarii 
jest obecnie 230.000 uczniów szkół 
średnich i 45.000 studentów na uni­
wersytetach. Prócz tego dziesiątki u- 
czelni wieczorowych i gimnazjów do­
kształcają młodzież pracującą w prze­
myśle.

Silnie rozwija się w  organizacjach 
młodzieżowych samokształcenie ■— 
dzieło samej młodzieży i  jej inicjaty- 

j wy. W  klubach młodzieżowych i  *to

dzieży zatrudnionej w  fabrykach i 
przedsiębiorstwach. Jeżeli chodzi o 
prasę postępową, to ta nie tylko jest 
czytana przez szerokie rzesze młodzie 
ży, ale i  rozprzestrzeniana przez nią. 
Gazeta „Młodzież Ludowa" organ 
związku „Młodzież Ludowa" wycho­
dząca dwa razy w  tygodniu liczy 
przeszło 200.000 czytelników. W y ­
dawnictwo „Młodzież Ludowa" w y­
daje kilkadziesiąt gazet i  czasopism. 
Specjalną aktywność przejawia mło­
dzież w  czytelniach ludowych, które 
odgrywały i odgrywają olbrzymią ro 
lę w  dziele podniesienia kultury na­
szego narodu. Każda fabryka i  każde 
przedsiębiorstwo, każdy klub i  klasa 
szkolna wydaje regularnie swoją ga­
zetkę ścienną.

Charakterystycznym dowodem no­
wego ducha, jakim żyje nasza mło­
dzież jest rozwój jej pracy na odcin­
ku artystycznym. Przy związku „M ło  
dzieży Ludowej" powstało przeszło 
2.000 grup teatralnych, tanecznych 
i in. W  przeprowadzonym w roku 
ubiegłym przeglądzie pracy kół arty­
stycznych wzięło udział przeszło 100 
tys. chłopców i dziewcząt x całego 
kraju i  tyleż dzieci.

Cennym osiągnięciem naszej mło­
dzieży jest jej jedność. Po długolet­
niej wspólnej walce przeciwko faszyz 
mówi i po efektywnej współpracy w 
komitetach młodzieży demokratycz­
nej odbył się 20 i  21 grudnia 1947 r. 
ustawodawczy kongres młodzieży lu­
dowej. Pięć organizacji młodzieżo­
wych: Robotniczy Związek Młodzie 
ży (R Z M ), Związek Młodzieży Rol­
nej (ZM R ), Socjalistyczny Związek 
Młodzieży (SZM ), młodzieżowy 
związek „Ogniwo", młodzi radykał! 1

dwie młodzieżowe organizacje kultu­
ralne — Jednolity Związek Młodzieży 
Szkół Średnich i  Ogólnostudencki 
Związek Ludowy zjednoczyły się w  
jedną organizację młodzieżową .— 
Związek Młodzieży Ludowej.

Jednolity Związek Młodzieży Ludo 
wej stanowi bojową, antyfaszystow­
ską, społeczno - kulturalną organiza­
cję, wychowującą młodzież w  duchu 
demokracji ludowej i socjalizmu. 
Związek Młodzieży Ludowej jest 
członkiem frontu patriotycznego. Na­
leży do niego przeszło 600.000 młodzie 
ży. Liczba ta wzrasta z dnia na 
dzień. 680.000 dzieci i  wyrostków 
należy do organizacji „septembrijcze" 
która stanowi jakby fikał ZM L . 
Stworzenie jednolitej organizacji mło­
dzieżowej w Bułgarii udziesięciokrot- 
nia siły młodzieży 1 zapewnia więk­
szy jej udział w  pokojowym budow­
nictwie nowej, jaśniejszej przyszłości 
narodu bułgarskiego.

Brygady młodzieżowe, to rys cha­
rakterystyczny Młodzieży Ludowej w  
którym wyraża się jej wiara w  nowe 
życie, oddanie ojczyźnie i  entuzjazm.’ 
Brygady młodzieżowe na niezbitych 
przykładach pokazały korzyści, jakie 
daje jednolita organizacja młodzieżo­
wa. Gdyby, jak chciała tego reakcja, 
liczne organizacje młodzieżowe wio­
dły z sobą walkę, traciłyby tylko na 
próżno siły, a ruch brygad nie mógł 
by się rozwinąć na tak wielką skalę.

W  1946 roku powstała pierwsza 
młodzieżowa brygada licząca 2.000, 
która rozpoczęła budować tunel przez 
górski grzbiet „Stara Pianina".

W  1947 roku brygada Młodzieży 
Ludowej im. Jerzego Dimitrowa, któ­
ra liczyła przeszło 85.000 brygadzi­
stów i brygadzistek, zbudowała linię 
kolei żelaznej Piernik - W ołujak, do­
kończyła ten tunel i pracowała jesz­
cze w wielu innych punktach. Ta 
ochotnicza praca dla dobra państwa 
oceniana jest na przeszło 1.133.000.000 
lewów.

W  bieżącym roku brygady młodzie

W B U Ł G A R II
KRAJ

źowe obejmują już 250.000 członków 
i dadzą jeszcze większy wkład w dzie 
ło wykonania dwuletniego planu go­
spodarczego. Tak w ielki ruch mło­
dzieży można objaśnić jedynie nie­
bywałym rozwojem wszystkich sił 
twórczych narodu ■— bezpośrednim 
następstwem wyzwolenia spod jarzma

faszyzmu i  kapitalizmu, przebudowy 
państwa na nowych demokratycznych 
zasadach.

Młodzieżowe brygady w roku 1948 
zbudują pięć obiektów: przemysłowe 
miasto młodzieży Dimitrowgrad nad 
Maricą, linię kolejową Łowecz «— 
Trojan, rezerwuary wodne „Rosica
1 im. Jerzego Dimitrowa 1 przewód 
elektryczny Mezdra — Plewen — 
Górna Oriechowica. Chłopcy i  dziew 
częta pracować będą na zmianę po
2 miesiące po 50.000 osób w każdej 
zmianie.

60 brygad regionalnych zbuduje w 
tym roku kilka elektrowni, przepro­
wadzi regulację kilku rzek i  kanałów, 
będzie budować fabryki, szosy, leśne 
drogi i  kilka państwowych majątków 
ziemskich. W  brygadach tych praco­
wać będzie przeszło 60.000 młodzie­
ży-

Setki miejscowych brygad zbuduje 
40 nowych stacji maszynowo - trak­
torowych, 135 domów kultury i szkół 
itd. W  miejscowych brygadach bę­
dzie zatrudnionych 140.000 chłopców 
1 dziewcząt. Dziełem ich między in­
nymi będzie zasadzenie lasów na 180 
tys. dekarach pustkowi. Prócz tego 
wezmą one udział w  wszelkiego ro­
dzaju kampaniach jak np. siew, żniwa, 
młócka.

Młodzież Ludowa kierowana wznio 
słym twórczym entuzjazmem 1 duchem 
bezinteresownej i  oddanej pracy jest 
obecnie potężnym czynnikiem poli­
tycznego, gospodarczego i kulturalne­
go wzmocnienia republiki ludowej i 
twórcą jasnej socjalistycznej przysz­
łości narodu bułgarskiego.

2 IW K O  2 IW K O W
Przewód, Związku Ludowej Młodzieży

Literatura według Georgi D im l- 
trowa powinna być nie tylko obra­
zem życia, ale siużyć również w in­

na narodowi. Rząd Georgi D im itro­
wa jest wyjątkowo szczodry w udzie 
laniu pomocy materialnej na cele 
nauki i sztuki. Otwarte zostały w 
Bułgarii nowe uniwersytety (Piow- 
diw, Warna), zorganizowane nowe 
wydziały i katedry, powołani nowi 
wykładowcy itp. Tak np. Bułgarska 
Akademia Nauk otrzymała obecnie 
99 milionów lewów, zaś dawniej o- 
trzymywała zaledwie 3 miliony.

O ile Georgi Dim itrow jest hoj­
ny dla ludzi nauki i sztuki — o ty ­

le jest wobec nich wymagający. 
Pracownicy naukowi powinni przy­
swoić sobie zasady dialektycznego i 
historycznego materializmu, jeśli 
chcą, aby ich nauka nie zawisła w  
próżni i aby służyła narodowi i spra 
wiedliwości.

Specjalną uwagę zwraca Georgi 
Dim itrow  na młodych i utalentowa­
nych ludzi Otacza ich troskliwą o- 
pieką, uprzedza, by się nie upajali 
pierwszymi powodzeniami i by pa­
miętali, że muszą rozwijać swoje ta 
Ienty nieustanną i upartą pracą. „ I 
najzdolniejsi ladzie nie stworzą nic, 

jeżeli nie przykładają się wytrwale 
do swojej pracy, nie pracują nad so­
bą 1 nie doskonalą się".

Od wszystkich przedstawicieli na­
uki, literatury, filozofii, plastyki J 
muzyki Georgi D im itrow wymaga 
jasnego i prostego wyrażania swoich 
myśli i nastrojów. Jasność i prostota 
są niezbędnymi cechami i właściwo­
ściami wielkich umysiów. „Nie 
prawdą Jest — powiada Dim itrow— . 
by o filozofii i  zagadnieniach' teore­
tycznych nie można było pisać ja ­
m o , prosto i  dostępnie“. Najlepszy 
przykład w  tym  wypadku dają nam 
wielcy klasycy marksizmu — Lenin 
i Stalin. Równie proste, jasne i do­
stępne dla wszystkich są czyny Geor 
gi Dimitrowa.

Dr. K . M. Kujew.

ZJEDNOCZENIE
NlłODilEZJ DEMOńRAIYCZNE)

Akcja zjednoczeniowa czterech 
organizacji młodzieżowych: OM
TUR, ZW M . „W ici”, Z M D  jest w  
pełnym toku.

Wojewódzkie Komitety Jedności 
pracują już na terenie całego kra- 
ju .

W  myśl planu prac zjednoczenio­
wych w bm. powstają w całym 
kraju  Powiatowe Komitety Jedno­
ści. Na ogólną liczbę przewidzia­
nych 321 Komitetów Powiatowych 
powstało do chwili obecnej około 
280. Pozostałe Komitety Powiatowe 
powołane będą do końca maja br.

Przy tworzeniu Powiatowych Ko­
mitetów Jedności daje się zauwa­
żyć masowy napływ najaktywniej­
szej młodzieży ze wszystkich czte­
rech organizacji. W  powstałych do­
tychczas Wojewódzkich i Powia­
towych Komitetach pracuje około 
3.000 działaczy młodzieżowych. W 
najbliższym czasie utworzone będą 
fabryczne, szkolne i gminne Kom i­
tety Jedności.

Przy poszczególnych Komitetach 
Jedności organizują się zespoły dy­
skusyjne dla omówienia zagadnień 
zarówno ideowych, jak i organiza­
cyjnych przyszłej, zjednoczonej or­
ganizacji młodzieżowej, w  pełnym 
toku są ponadto prace przygotowa­
wcze do Kongresu Jedności. Cen­
tralny Komitet adedności powołał 
Komisję dla opracowania deklara­
cji programowo - ideowej,. Biuro 
Kongresowe oraz Komendę Zloto­
wą.

Charakterystyczne Jest, że w  
■wyniku dotychczasowych prac zjed­
noczeniowych na terenie całego 
kraju powstają nowe koła wszyst­
kich czterech organizacji młodzie­
żowych.

Centralny Komitet Jedności za­
tw ierdził regulamin wyborczy de­
legatów na Kongres. W  Kongresie 
Jedności weźmie udział około 1.000 
delegatów, reprezentujących mło­
dzież wszystkich organizacji z ca- 
lego kraju.

Udział w  Kongresie Jedności we­
zmą również przedstawiciele władz 
centralnych czterech organizacji 
wchodzących w  skład Centralnego 
Komitetu Jedności. Na Kongres 
przybędą również delegaci mtodaie- 
ży zagranicznej.
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Drobne ofiary społeczeństwa -  to radośC i zdrowie 
=  setek tysięcy dzieci na wczasach letnich =

Stołeczna Komisja dla Spraw Wczasów Letnich
p  i1 z  v  p  r  a  e  y

W A R S Z A W A  — Marszałkowska 
N r 6. Na bramie domu wiele 

tabliczek. W śród nich wyróżnia się 
swym skromnym wyglądem zewnętrz 
nym „szyldzik“  -— Stołeczna Komisja 
dla spraw wczasów letnich.

Jesteśmy w poprzecznej oficynie na 
czwartym piętrze. Właśnie tu mieści 
się biuro Stołecznej Komisji. W  po­
koju kilka biurek; nad jednym z nich 
na ścianie napis: „Informacja". W o ­
kół tego biurka grupka ludzi.

„Proszę pani, a ile to muszę zapła­
cić za swego syna?“ — pyta jedna 
z matek.

Pada jasna 1 zwięzła odpowiedź: 
„W  rodzinie obywatelki jest 5 osób.

Pracuje tylko mąż i syn. Łącznie za­
rabiają 20.000 zł. Zgodnie z instruk­
cją opłata za pobyt na kolonii wynie 
sie co najmniej 30 proc. kosztów u- 
trzymania dziecka, czyli około 2.000 
złotych“.

Są inne również ważne pytania: 
„Moja córka chce pojechać na kolo­
nię R.T.P.D., jak to zrobić?". Dowie 
działam się, że kolega mego syna je- 
dzie w drugim turnusie, chciałabym 
by razem pojechali".

O B Y W A T E LK I te zostają skiero­
wane przez urzędnika do odpo­

wiednich instytucji lub szkół.
Informator notuje niektóre pytania. 

Pytam: dlaczego? — Dostaję odpo­
wiedź: „A  bo proszę obywatela —  
nie wszyscy kierownicy szkół, czy 
też przedstawiciele organizacji lub in­
stytucji prowadzących akcję, dokład­
nie wyjaśniają petentom zasady orga 
nizacyjne akcji wczasów dla dzieci 
i  młodzieży.

Zapisuję charakterystyczne, często 
powtarzające się pytania, na które 
odpowiedź umieszcza się w  Komuni­
katach Komisji Stołecznej".

PR Z E D S TA W IC IE L I instytucji or 
ganizujących placówki wczasów 

letnich przyjmuje sam inspektor szkol­
ny ob. Kowalczyk, lub kierownik re­
feratu Opieki nad Dzieckiem ob. Pa- 
tyrowska.

Są omawiane tu zagadnienia badań 
lekarskich, personelu, wychowawców, 
funduszów itp. Obok ob. Patyrow- 
skiej siedzi urzędniczka, która porząd 
kuje korespondencję z instytucjami 
prowadzącymi kolonie, obozy czy pół 
kolonie. Instytucji tych jest w W a r­
szawie około 90. Każda ma oddzielną 
teczkę, a w niej: wniosek na otwarcie 
placówki, zatwierdzony przez właści­
we władze szkolne: preliminarz bu­

dżetowy kontyngent dzieci; korespon 
dencja, itp.

Przed tą obyw ate lką leżą zestawie­
nia. W  szkołach W arszawy jest do 
zbadania przez lekarzy dzieci, prze­
waża1«  w  w ieku  od 8 —  14 la t, około 
40 000. P lacówek akc ji le tn ie j prze­
w idu je  się dla tych 40.000 dzieci i  m lo 
dzieży około 4 000 w  różnych m ie j­
scowościach. Przeważnie na Z ie ­
m iach Zachodnich, w  w ojew ództw ie 
krakow sk im  i  nad morzem. D la tych 
4.000 placówek potrzeba 4.000 do­
świadczonych k ie row n ików , około 15 
tys. wyszko lonych wychow aw ców  i 
ty lu ż  o fia rnych  p racow n ików  adm i­
n is tra cy jn o  -  gospodarczych. Należy 
podkreślić, że duża część personelu 
została ju ż  przeszkolona na kursach 
d la  w ychow aw ców  ko lo n ii le tn ich .

AO TQ  drugie zestawienie.
Z funduszów M in is te rs tw a  w p ły ­

nęło do Inspektora tu  około 25 m il io ­
nów  z ło tych ; z funduszów Ubezpie- 
czaln i Społecznej około 40 m ilion ów  
złotych; podczas zb ió rk i u licznej, k tó  
ra  odbyła się w  p ierwszych tygod­
niach a k c ji k o lo n ijn e j w  kw ie tn iu , 
otrzym ano około 809.000 zł.
.J C H O D ZIM Y  w drugi tydzień ak­

ia  cji, który rozpocznie się 24.5.1948 
roku.

NA LE Ż Y  przypuszczać, że przynie 
sie ze dwa razy po 800.000 zł. 

Skąd ta pewność? Właśnie odby­
wa się zebranie Organizacyjnego Ko­
mitetu Ii-go tygodnia akcji wczasów. 
Biorą udział przedstawiciele: Inspek­
toratu Szkolnego, R.T.P.D., L ig i Ko­
biet, P.C.K. i  innych instytucji.

Na podstawie doświadczeń i wy­
ników I tygodnia kolonijnego, obecni 
wysnuwają pewne wnioski: każda 
organizacja prowadząca kolonie czy 
obóz zobowiązana jest dać określoną 
ilość ludzi dla przeprowadzenia zbiór­
ki; powinny odbyć się 4 wieczory ar­
tystyczne, z których dochód przezna­
czony będzie na fundusz wczasów let 
nich dla dzieci i młodzieży.

Zapał organizatorów i  zrozumienie 
społeczeństwa zagwarantują maksi­
mum dochodu akcji zbiórkowej —• 
konkluduję już sam po wyjściu z po- 
wywższego zebrania.

•

IESTEM  w szkole w  gabinecie le­
karskim przy trzech biurkach sie­

dzi trzech lekarzy. Przed nimi troje 
; dzieci. Oględziny pacjenta, krótk i 
: wywiad z dzieckiem, a potem prośba 
I do nauczycieli, by odnotowali w  od- 
! powiednich rubrykach karty dziecka 
wyniki badań lekarskich. Następuje 

j podpis lekarza i dzieci dostają kwa- 
! lifikację na pobyt konieczny lub po- 
] żądany na kolonię, czy też na półko­
lonię. ,W tym czasie higienistka wa­

ży i mierzy inne dzieci. Wszystko 
idzie sprawnie i szybko. W  drugim 
pokoju czeka jeszcze spora grupa dzie 
ci pod nadzorem nauczyciela na swo 
ją kolejkę.

Przebadać 40.000 dzieci w krótkim 
okresie czasu można było tylko w  wy 
padaku pełnego zrozumienia przez le- 

j  karzy swej społecznej roli. Można

— jesteśmy zmobilizowani do tej 
akcji; zmobilizowało nas nasze sumie­
nie społeczne i poczucie odpowie­
dzialności lekarza" — powiedział na 
konferencji dr Ossoliński. Tego sa­
mego zdania byli wszyscy uczestnicy 
tej konferencji.

K O Ń C ZY się rok szkolny. Dziecko 
musi odpocząć i  nabrać świe-

było to zrobić dzięki postawie Naczel ; żych sił. O ten odpoczynek zatrosz- 
nego Lekarza Warszawskiej Ubezpie 1 czyło się państwo i  społeczeństwo, 
czalni dr Zameckiego, naczelnika M iej Zrobiono już wiele. Trzeba wspólnym 
skiej Pomocy Lekarskiej dr Majkow- J wysiłkiem całego społeczeństwa i 
skiego i innych. Na wezwanie Ubez ! władz oświatowych tę akcję dopro- 
pieczalni stanęło do ofiarnej, społecz- | wadzić do końca, by stworzyć jak 
nej pracy 100 lekarzy. j  najdogodniejsze warunki odpoczynku

„Badania lekarskie dzieci będą dla naszych dzieci, 
sprawnie i szybko przeprowadzone i R. P,

Wesoło płynie czas na koloniach letnich

W  komisiach rodzicielskich

U nm  na tydzień zh órkowy
pośw^c ny ak ji wcza ów letnich d li dzieci m'odz eźy

O B Y W A T E L E !

W ojna skrzyw dziła  m ilio n y  naszych dzieci. Zniszczyła im  domy, ska­
zała na m ieszkanie wśród ru in , w yg łodz iła  je. W ie lu  z n ich  zabrała ro ­
dziców i  zm usiła do tu łaczk i. Dzieci nasze m usia ły  patrzeć na bestialskie 
a k ty  te rro ru  h itle row skiego i  band faszystowskich. W spom nienia tych  
zdarzeń, k tó re  podw ażyły dziecięcą ufność w  ład, porządek i  sp ra w ie d li­
wość św iata do dzis ia j p rzyćm iew a ją  pogodny w zrok  dzieci i  m łodzieży. 
Systematyczne niedożyw ian ie w  czasie okupacji, ciężkie w a ru n k i miesz­
kaniowe nadw yręży ły  w  zatrważający sposób s iły  fizyczne młodego po­
kolenia.

Naszym obow iązkiem  jest w rócić  dzieciom radość i  zdrow ie, rów no ­
wagę duchową i  ufność w  sp ra w ie d liw y  porządek społeczny. Jak  odbu­
dow u jem y zniszczone wsie, m iasta i  fa b ry k i, tak  samo m usim y odbudo­
wać s iły  fizyczne i  m ora lne naszych dzieci i  -ozom o% o rą o jz  '^za izgo ju i 
m y przez szeroko zakro joną akcję wczasów le tn ich .

Każde dziecko potrzebujące wzm ocnienia nadwątlonego zdrow ia  po­
w inno  znaleźć się na koloniach, pó łko lon iach lu b  obozach, ażeby spędzić 
parę tyg d n i w  dobrze zorganizowanej wesołej gromadzie, w  górach, nad 
m orzem lu b  na wsi, korzysta jąc w  p e łn i z dobrodzie jstw a słońca, po­
w ie trza  i  wody, oraz na leżyte j op iek i wychowawczej.

Ażeby zapewnie w szystk im  po trzebu jącym  dzieciom udz ia ł w  akc ji 
wczasów le tn ich  Państwo rzuc iło  na tę akcję bardzo duże zasoby m ate­
ria lne . Są one jednak niewystarczające. D latego zwracam y się z apelem 
do szerokich rzesz społeczeństwa, ażeby nie szczędziło datków^ —  cho­
ciażby drobnych —  na akcję wczasów dziecięcych i  m łodzieżowych 
w  tygodn iu  zb ió rkow ym  je j poświęconym.

Z drobnych da tków  powstaną duże kw o ty , k tó re  um ożliw ią  objęcie 
akc ją  ja k  na jw iększe j ilośc i dzieci.

Dzieło odbudowy n ie  będzie pełne, jeże li zaniedbam y sprawę odnowy 
s ił m łodego pokolenia.

Drobne d a tk i społeczeństwa na akcję wczasów le tn ich  —  t 0 cegie łki 
odbudow y żywego po tencja łu  naszej s iły  państw ow ej, ja k ą  stanow ią 
zdrow e dzieci i  młodzież.

W  zw iązku  z organizacją wcza­
sów le tn ich  d la  dzieci i  m łodzieży 
nasuwa się pytan ie : W  czyich rę ­
kach spoczywa na jodpow iedz ia ln ie j- 
szy odcinek p racy organ izacyjne j w  
okresie przygotowawczym ?

Po bliższym  poznaniu spraw  a k ­
c j i  le tn ie j można stw ierdz ić , że n a j­
bardzie j czułym , na jbardz ie j od­
pow iedzia lnym , k luczow ym  nie jako 
ogniwem  są K om is je  Rodzicielskie 
w  szkołach. One przeprowadzają 
społeczną k w a lif ik a c ję  dzieci, one 
organ izu ją  badania lekarsk ie  dzie­
ci, one zna jd u ją  fundusze na akcję 
le tn ią  i  m ają prawo prow adzić we 
w łasnym  zakresie kolonie, obóz czy 
pó łko lon ie .

Te p re rog a tyw y K o m is ji Rodzi­
c ie lsk ich  świadczą o dużym  zaufa­
n iu  w ładz szkolnych do naszego 
społeczeństwa na odcinku ta k  waż­
ne j a k c ji ja ką  są wczasy le tn ie  
K om is jom  Rodzic ie lskim  można by 
lo  pow ierzyć ta k  ogrom ne odpo­
w iedzia lne zadanie, gdyż m ają już  
one za sobą dw u le tn ie  doświadcze­
nie  w  dziedzinie organ izacji wcza­
sów le tn ich  i  duży dorobek we 
w spółpracy z adm in is trac ją  szkoły 
w  k ie ru n ku  polepszenia je j  m ate­
r ia ln y c h  w a runków .

Doświadczone K om ite ty  (K o m i­
sje) Rodzicielskie rozpoczęły p rz y ­
gotow yw ania  do a k c ji le tn ie j ju ż  
od początku roku  szkolnego.

Czy można sobie w yobrazić spo­
łeczną k w a lif ik a c ję  dzieci —  za

Dzieci polskie z zagranicy
spędzą wakacje w kraju

Chcąc p rzyn a jm n ie j n ie liczne j gro-1 teren ie KO S K rakow skiego 150, Łódź W ychow awcy i koledzy otoczą gro-

Mali mieszkańcy miast zawierają trwa 
ł » przymierze z przyrodą

m adce!'dzieci polskich m ieszkających I kiego 50, Poznańskiego 100, Śląskie- 
za granicą dać możność poznania Pol Igo 50 i  W rocławskiego 150, O lsztyn- 
sk i —  K o m ite t K oo rdynacy jny  Porno [skiego 50, W arszawskiego 50. 
cy Dzieciom  i  M łodzieży p rzy  M in i-  Dzieci z Zaolzia zostaną umieszczo 
s terstw ie  O św ia ty p rz y ją ł w  lecie ne na teren ie KO S Gdańskiego 100, 
1947 ro k u  600 dzieci po lskich z te re - Pomorskiego 100, Szczecińskiego 50. 
nu  W estfa lii i B e rlina  na 6-tygodn io  Dzieci z Belgii znajdą się na te re - 
we wczasy. Pobyt w  Polsce w y w a r ł nach KO S K rakow skiego 100 i  S lą -  
na dz ia tw ie  n iezatarte wrażenie. W skieg0 150.
ciągu całego ro ku  nadchodziły od W rocław skie K u ra to r iu m  p rzy jm ie  
dzieci z W estfa lii i B e rlin a  lis ty  p e ł- 50 dzieci poi sk}ch z Danii i  30 dzieci 
ne wdzięczności za gościnę i  prośby o z Holandii.
zorganizowanie dla n ich  na te re n ie , K u ra to r iu m  K rako w sk ie  przyjmie  
P o lsk i w  ro ku  bieżącym  wczasów le t rów nież 50 dzieci z Anglii, 
nich- | Dzieci po lskie z Rumunii zostały

Postanowiono uw zględn ić p ro ś b y ; rów nież zaproszone. Przybędą one jed
dziecięce i  w  ro ku  bieżącym przy jąć  nak do p o ls k i razem z rodzicami — 
ok. 3.000 dzieci po lskich z zagranicy w  zw iązku z rep a tria c ją  P o laków  z 
na sześciotygodniowy pobyt w  Polsce. plUm unii.
D la zrea lizowania tych zam ierzeń po P rzy  rozm ieszczaniu dzieci wzięto 
wołano p rzy  Kom itec ie  K oo rdynacy j pod uwagę, by dzieci z klim atu m or- 
nym  Pomocy Dzieciom i  M ło d z ie ży , skiego (Francja, Belgia, H o landia, 
p rzy M in is te rs tw ie  O św ia ty s p e c ja ł- ' A rvg1ia Dania) um ieścić w  po dg ó r­
ną K om is ję  O rgan izacji Wczasów L e t skich 0ko i icach lub  też w  C entra l -  
n ich d la  dzieci po lskich z zagranicy. nych wojew ództw ach wśród lasów  so 
Doceniając doniosłość i wagę zagau- snowych, dzieci z Zaolzia i  W ęgier 
n ien ia  Ob. Prezydent R. P. p rz y ją ł przenieść nad nasze morze i jeziora, 
p ro te k to ra t nad przy jęc iem  dzieci w  dzieciom  z W estfa lii zapewnić moż -  
Polsce. _ Prace związane z tą akc ją  idą no§£ przebyw ania zarówno nad m o- 
w  dwóch k ie runkach : w ychow aw - . rzern, .tok i  w  okolicach podgórskich, 
czym i organizacyjnym . A b y  m ocj . . n ; ;  .
przy jąć na teren ie Polski 3.000 dzieci le tu X  dziec? n“ sktoh z z S E  
p o is k ic h t r z e ł^ b y ło  przede wszy« -  i  i S S
k im  w ybrać g rupy dziecięce z po - , M in is te rs tw o o ś w ia ty  i  M in is te rs tw o  
szczególnych państw. Ustalono nastę g p ra w  Zagranicznyc£  otoczyło prace
pu jący rozdz ie ln ik : 
z W estfa lii zaproszono 
„  F ra n c ji i  

Luksem burga „
„  B e lg ii „
„  H o lan d ii „
„  A n g lii „
„  D an ii
„  W ęgier „
„  Zaolzia „

1.700 dzieci

600 „ 
250 „
30 „
50
50 „
30 „

250 „

madę dziecięcą p rzyby łą  z zagranicy 
specjalną opieką i  troską.

Postaram y się sercem całym  przy­
jąć 3-tysięczną gromadę i stworzyć 
dla n ie j taką atmosferę, aby Polska 
głęboko zapadła w  dusze dziecięce i  
m arzenie o powrocie do P o lsk i stało 
się celem nie ty lk o  ich  życia, ale i ce 
lem  życia ich  rodziców.

J. M.

k tó rą  K om is ja  mogła by z czysty11'  
sum ieniem  odpowiadać przed gr0’ 
nem  rodziców — bez dokładne) 
znajomości potrzeb dziecka i  je®0 
w a run ków  m ateria lnych? Tę sanji 
troskę w ykazu ją  K om is je  Rodzi" 
c ie lskie w  stosunku do wszystkich 
dzieci w  w ieku  szkolnym  — w  szk° 
le i  poza szkołą.

T ak pojęły swoją ro lę  Komitety 
Rodzicielskie w  szkołach: Szkol* 
Powszechna n r  93 na uł. Czernia­
kow sk ie j 84, w  k tó re j k ie row n i­
k iem  jest ob. Czmoch, g im n. i  1*®' 
C urie -S k łodow skie j na Saskiej K e<" 
pie z d y re k to rką  d r Zanową, szko­
ły  powszechne n r  182, 183, 132 **» 
u l. Bema 76 pod k ie ró w  n ic i we® 
ob. Rysaka, ob. W rób lew sk ie j i  o*'1 
Lewandowskiego.

I  dlatego w  powyższych szkołach 
zakończono ju ż  badania lekarskie; 
dzieci są społecznie z a k w a lifik o ­
wane, a rodzice wiedzą ja k a  je®̂  
odpłatność za pobyt na ko lon ii.

K om is ja  Rodzicielska szkoły " r  
97 p rzy  ul. Raszyńskiej 22 pod kie­
row n ic tw e m  ob. Kwapiszewskie®0 
jeszcze w  okresie grudzień — kw l* 
cień zebrała ponad 40 proc. fu1*' 
duszów na organizację ko lo n ii d*® 
dzieci sw ej szkoły. Z  czystym  w 1«0 
sum ieniem  obyw a te lsk im  może i ł '  
dać od stołecznej K o m is ji dotacji 
d la  dzieci, n ie  m ających warunków 
na pokryc ie  w  całości kosztów P0'  
by tu  na ko lon ii.

Duża ilość K o m is ji Rodziciel­
sk ich  prow adzi ko lon ie  we wł*®' 
nym  zakresie. Zawczasu w y b ra li 
one p iękne m iejscowości wśród * * ' 
cisznych gór, czy nad m odrym  P a ­
tyk iem . W yna ję ły  odpowiednie bu­
dyn k i, doprow adziły  je  do porząd' 
ku  i  zaopatrzyły w  inw entarz.

Te K om is je  Rodzicielskie za»**', 
gazowały ju ż  sobie k ie row n ików  * 
w ychow aw ców  k o lo n ii przeszkol0' 
nych na kursie, zorganizowany1*1 
przez K u ra to r iu m  O kręgu SzkoIne' 
go Warszawskiego.

Prace przygotowawcze są w  Pe* 
n i. O fia rna  i  obywatelska prac* 
K om is ji Rodzicie lskich oraz ścis>® 
współpraca ze Stołecznym KoniWe' 
tem  d la  wczasów le tn ich  jest g*® ’ 
ranc ją  pełnego powodzenia te j a!i* 
c ji.  r .  P-

Wczasy letnie dla dzieci

K o m is ji specjalną troską.
Ażeby należycie zorganizować przy 

jęcie dzieci, zostaną uruchom ione w  
okresie p rzy jazdu dzieci 2 pu n k ty  
zbiorcze w  Poznaniu d la  dzieci z za­
chodnich państw, w  K atow icach — 
dla dzieci przyjeżdżających do nas z 
po łudnia.

Z tych dwóch punk tów  rozjedzie 
się dz ia tw a po całe j Polsce, aby nie 
ty lk o  odpocząć, nabrać sił, ale aby 

2.960 dzieci p 0znać Ojczyznę, a — poznawszy — 
Dzieci te zostaflą rozmieszczone na pokochać. Toteż organizacja wycde- 

teren ie 10 K u ra to r ió w  O kręgów  czek kra joznaw czych po Polsce — 
Szkolnych ja k  następuje: j jest jednym  z na jg łów nie jszych z a -

D zied  z W estfa lii i  W ęgier na te - dań poszczególnych pu nk tów  wcza -  
renie KO S Gdańskiego 220, K ra k ó w  sów dziecięcych, 
skiego 160, Łódzkiego 100, Poznańskie Nasza dzia tw a z zagranicy zostanie 
go 400, Pomorskiego 200. Śląskiego umieszczona wespół z dzia twą polską 
300, Szczecińskiego 150, W rocławskie danego terenu. W  ten sposób nastą- 
go 70, W arszawskiego 100. p i praw dziw e zbratanie i  zżycie się

Dzieci z F ra n c ji znajdą gościnę na dzieci polskich,

S to im y dziś u progu a k c ji wcza­
sów le tn ich  w  r. 1948. Za k ilk a  już  
tygodn i w ielo tysięczne rzesze dzieci 
ożyw ią pieśnią i  gw arem  urocze za­
k ą tk i naszego k ra ju .

E fektyw ne rezu lta ty  wczasów le t­
n ich  zależą w  dużej m ierze od spraw  
nej organ izacji, od skoordynowanego 
w spółdz ia łan ia  w szystk ich  in s ty tu c ji 
zainteresowanych lu b  prowadzących 
akcję le tn ią .

D la zrea lizow ania tych a k c ji po­
wołano kom is je : G łów ną do Spraw  
Wczasów Le tn ich  —  przy M in is te r­
stw ie  O św iaty, W ojewódzkie — przy 
K u ra to ria ch  O kręgów  Szkolnych, Po­
w ia tow e —  p rzy  Inspektora tach Szkol 
nych. W  szkołach powołano Sekcje 
Rodzicielskie, k tó rych  zadaniem jest 
wstępna re k ru ta c ja  i  k w a lif ik a c ja  
społeczna dz ied ; usta lenie wysokoś­
ci odpłatności rodziców ; s taran ie o 
zorganizowanie badań lekarsk ich ; 
s taran ia o fundusze na akcję le tn ią  
oraz organizow anie i  prowadzenie 
placówek akc ji le tn ie j.

Na n iek tó rych  terenach przed k i l ­
ku  ju ż  tygodn iam i zakończono kw a ­
lif ik a c y jn e  badania dzieci, na innych  
re k ru ta c ja  jeszcze trw a .

Św iadom y i  pozy tyw ny stosunek 
rodziców  do zagadnienia, a k ty w n y  u - 
dz ia ł i społeczna postawa lekarzy, 
p racow n ików  ad m in is tra c ji szkolne j i  
k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c ji społecznych, 
w a ru n ku ją  sprawne i  te rm inow e 
przeprowadzenie prac przygotow aw ­
czych.

Ograniczone środki finansowe 
m ożliwości organizacyjne nie pozW*' 
ła ją  objąć w  tym  roku  akcją 
k ich  dzieci. A le  w  ram ach realny01

¡0° .
ieJ

m ożliwości zostaną u d o s tę p n i  
wczasy dla wszystkich na jbard21®1 
potrzebujących dzieci, a więc 
słabszych fizycznie, dzieci robo® 
czych, drobnochłopskich oraz >nt€' 
gencji pracującej. Dotrze s ię  do dz* 
ci opuszczonych, zaniedbanych i 
zostających poza szkołami.

Stanęły przed kom is jam i ogron1̂  
zadania:

1 przebadanie przez lekarzy 14®* 
set tysięcy dzieci i  zakwaliń®

wanie ich  do wyjazdu,

2  .  „ ................
S ekcji Rodzi®

w łaściw a k w a lif ik a c ja  społe°- , 
w  ram ach prac 1 obyw ate l*®  , 

odpow iedzia lności n-Kzlcie
skie j,

O  zgromadzenie odpowiednich f®* 
L* duszów 1 środków  rzeczowy0*1' .
/I nrrAcvlrAlA«ł« -___1_____przeszkolenie

kolonie.
wychowawców

Zorganizowanie kolonii dla 
set tysięcy dzieci w powojennych *1 
szych warunkach nie jest rzeczą ’ . 
twą. Doświadczenia jednak dwu , 
nich lat wykazują, że poziom oTf  ( 
nizacyjny i wychowawczy akcji ? ^  
coraz lepszy dzięki pogłębianiu „

styto"
publicznych jak i

ostaw

współdziałania wszystkich insty*-11
,rytf®

nych, oraz dzięki społemmej p°st®
— 54» ^

zsrówno

obywateli.
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W POGONI ZA ROLNICTWEM
Wrażenia z Czechosłowacji

K IE D Y  po przyjeidzie do Pragi 
powiedziałam, że czas zwiedza­

nia pragnę poświęcić przede wszyst­
kim obiektom rolniczym, zawieziono 
mnie wprawdzie na teren typowo roi 
nitezy (województwo Havliczkow 
Bród), lecz pokazano md... podmiej- 
•kie zakłady przetworów padliny 
Zwierzęcej. Bohatersko zatykając nos 
Zwiedziłam je przecież na tyle, aby 
się przekonać, że zawierają ogromne, 
"omszane elektrycznością, nowoczes

»Reforma rolna to sen, który się 
realizuje“  —  stwierdzają żony czes­

kich nadziałowców.
maszyny, które, nie narażając na

zakaż.

Zwiedzając to „żywe rolnictwo", 
zauważyłam przecież natychmiast, że 
jest ono ty lko ogniwem łańcucha prze 
mysłu aprowizacyjnego. Kury żywio­
ne odpadkami mleczarskimi i  młyński­
mi, oddają swe jajka albo do ogrom­
nych maszynowych wylęgami, albo 
do sortowni, gdzie się je mechanicznie 
segreguje, pakuje i  wysyła w  świat. 
Nawet nawóz, nawet pióra zabitych 
ptaków są tu przetwarzane na miej­
scu. Z  tych ostatnich powstają arty 
styczne kw iaty i  ozdoby do kapelu­
szy.

Dalej pokazywano mi naukowe sta 
cje hodowli ziemniaka 1 stacje walki 
z chorobami roślin, gdzie znów mia­
łam możność podziwiać liczne i skom­
plikowane urządzenia, bogate labora­
toria, wagi analityczne i  specjalne 
(np. wagi do oznaczania zawartości 
skrobi) automaty do pikowania sa­
dzonek i  przeróżne inne precyzyjne 
przyrządy uwalniające pracę ludzką 
od czynności mechanicznych i uwielo- 
krotniające siłę ludzkiej myśli.

W IL L A  I  STRZECHA

P IER W SZE gospodarstwo, jakie 
wreszcie ujrzałam, to 56-hektaro 

w y kawał ziemi, należący do ob. Spur- 
nego, położony tuż koło miasta Ha- 
vliczków, W  rozłożystej szopie, a ra 
czej remizie, pyszniły się liczne ma­
szyny rolnicze: traktor i  żniwiarka,

■ * ) o jT i —1 * s - cl

Jakąkolwiek (nawet na nosaciznę)
©rooę, zwracając rolnikowi pienią-

N-

botra^nie za-;uan'on>xh Przy  nic 1̂ ro'  | młocarnia, rozmaite kultywatory płu- 
ow, za ierają zwierzę padłe na ] brony, siewniki i wszystko to, cze­

go tak pragną i  potrzebują rzesze na­
szych polskich rolników. Obora pełna 
rosłego bydła, chlewnie, stajnie, a 
wszystko aż pachnie okupacyjnym 
wzbogaceniem.

Elegancka 1-piętrowa willa, nie- 
mniejsza od przeciętnego dworu. na. 
szych byłych obszarników, a urządzo 
na nieporównanie nowocześniej, niż 
ten ostatni, koronuje bogactwo ob. 
Spurnego, które ostatecznie zostanie 
ukoronowane w  październiku b. roku 
przez... reformę rolną.

A  folwarku Spurnego, obok właś­
ciciela, pracuje 4 robotników ro i 

nych. Rozmawiałam z nimi. Są do­
brze wynagradzani i mieszkają po ludz 
ku. Trudno Więc właściwie zrozu­
mieć, dlaczego kiedy opowiadam im o 
naszych nadziałowcach, którzy brali 
ziemię „gołymi rękami", a dzisiaj do­
robili się skromnych własnych dachów 
robotnicy ob. Spurnego mają łzy w 
oczach.

Chyba dlatego, że:
„niechby z postępem cywilizacji 

domek nabardziej rósł wzwyż, to 
mieszkaniec stosunkowo małego 
domku będzie się w  swoich czterech 
ścianach czuł coraz niewygodniej, 
coraz bardziej niezadowolony i  przy 
gnębiony, jeśli i  sąsiedni pałac bę­
dzie się piął w  górę w  równym lub 
jeszcze większym stopniu, (Karol 
Marks, Dzieła Wybrane, t. I, str. 
277).
Później zwiedzałam jeszcze wiele 

większych i mniejszych gospodarstw 
wiejskich. Wszystkie one, nawet naj­
mniejsze (np. 3-hektarowe), uderza­
ły  poważnym uprzemysłowieniem. Nie 
wszędzie jest wprawdzie elektryczne 
dojenie krów, lecz dosłownie wszędzie 
jest elektryczne światło, radio i  nie­
zbędne maszyny rolnicze. W  każdej 
też z widzianych przeze mnie wsi była 
świetlica, gdzie można wyświetlać f il­
my, wystawiać sztuki teatralne itp.

O dobrze urządzonych spółdziel­
niach mleczarskich, piekarskich itd. 
nie wspominam, gdyż to są sprawy 
na ogół przez nas znane. Natomiast ma 
ło znane są nam różnice klasowe wsi 
czechosłowackiej. N ie widziałam ani

eh-

?2e za skórę, przerabiając pozosta- 
na mączkę kostną (nawóz dla 

9 0hy), mączkę mięsokostną (paszę)

r P  O jest przemysł, a ja chciałam
J- widzieć rolnictwo — odpowie­

działam.
Zawieźli mnie więc do żeńskiej 

Szkoły rolniczej.
W  zasobnej spiżarni poczęstowano 

nas po rodzinnemu wybornymi cia- 
®teczkami, które swoje estetyczne 
j^Jtałty zawdzięczały znów skompli­
kowanym maszynkom. A  kiedy zjad- 
aa>. podziękowałam i powiedziałam, 
e jednak bardzo pragnę zobaczyć 

^łaściwe rolnictwo, zawieziono mnie 
mleczarni do Hlińska. Po drodze 

ylam przekonana, że zobaczę swoj- 
spółdzielnię mleczarską, trochę 

°°szerniejszą 1 czyściejszą od na- 
Szych, ale gdzie tam!

JU Ż na podwórzu zobaczyłam ru­
chomy łańcuch, dźwigający w  

jJ°rę nieprzerwany rząd blaszanych 
aniek z mlekiem. Posuwając się w 
i Za nimi doszłam do ogromnych 

? ^miniowych kadzi z białym wrząt- 
lem, który stopniowo wysycha na 

Pr°szek. Ogromne wialnie posyłają 
en Proszek do puszkowania. Puszki 

s% Wycinane na miejscu z blachy 
^r2ez inne ogromne maszyny, a jesz- 

Inne zagęszczają mleko z cukrem, 
szystko to dzieje się prawie bez 

0tknięcia ręki, a jedynie pod obser- 
AVacją i  kontrolą ludzkiego oka. 
k Stwierdziwszy więc, że to jest fa- 
^ k a  przetworów mlecznych, która 

jma się d0 rolnictwa tak, jak pierwsza 
êPsza fabryka włókiennicza, zapyta- 
a®, czy nie ma zwyczajnych rolni- 

^ ch spółdzielni mleczarskich?
^ E K O L A B O W Y  s e r , p ió r k a  
° °  KAPELU SZY I M A S Z Y N Y  

W  LUD *O W YM  T A Ń C U
^  SERDECZNĄ skwapliwośclą za 

Wieziono mnie do pobliskiej
'dzielni. Lecz znów zamiast swoj­

ski, 'ego zapachu zjełczałego masła, na- czechosiaj 
f ik a ła m  tu lśniące czystością praco- jednej wsi, gdzieby oprócz zamożnych 
^ ł'e niaszyny. Jedne z nich z rozma- nowoczesnych domów nie stało kilka 

eni Wirowały mleko, inne robiły 1 niskich omszałych strzech, pod który- 
f^sło, by za chwilę ubijać je w 

kałtne cegiełki, jeszcze inne warzy- 
/  ogromne sery. Najbardziej upodo- 
, a>am sobie cztery smukłe maszynki, 

ore kręciły się beztrosko przysiada- 
I ’ klaszcząc, tupiąc i  przyśpiewu- 
aC jakiś ludowy refren. Domniemany 
oiec okazał się jednak wkrótce nie 
j>awą, lecz zorganizowaną pracą,

_ egającą na wlewaniu do staniolo- 
Paczuszek topionego sera, pa- 

owaniu go i posyłaniu do skrzyń.
”  sąsiadki, pracujące podobnie, mie 

ser z kakao i  z cukrem, robiąc 
ję tego specjalnie odżywcze czekolad 

* Mimo, że nie mogłam się napa- 
,, h’ć na ich wdzięczną pracę, skoczy- 
7® * radości, gdy zauważyłam przez 
*"0° kury, grzebiące się w  osiatkowa 

okólnikach. Nareszcie żywe rol- 
n‘ctwo.

mi nie mieszkaliby ludzie, pragnący 
lepszego lo»u. Dlatego to ziemia tam 
tejszych latyfundystów jest równie 
jak w  Polsce chciwie rozbierana przez 
chłopów.

W E  W S I Brzezno, woj. Mlada Bo­
leslav, jest dość czasu na rozmo­

w y z nadziałowcami. Ob. Jarosław 
Hrubnik, k tó ry od wczesnej młodości 
uderzał głową o niskie belki swojej 
starej chałupy, teraz kiedy otrzymał 
wraz z synem 8 ha, zamierza sobie 
wystawić przyzwoity dom. Żona in­
nego nadziałowca W łasta Szhnooo- 
wa, wciąż jeszcze nie wierzy, iż ma 
własną ziemię. M ów i, że „reforma 
rolna to sen“ . Inni wypowiadają się 
podobnie i  podobnie jak nasi nadzia- 
łowcy poczuwają się do zwalczania 
trudności gospodarczych Rządu De­
mokracji Ludowej, tego Rządu, k tó ry

ich natychmiast po dokonaniu Rewo­
lucji Lutowej obdarzył ziemią.

Z IE LO N E  LIŚCIE, B IAŁE „L IS T ­
K I"  I  PO KAPIT A L IS TY  C ZN A  

SAC H AR YN A

T E „strzechy" nie charakteryzują 
bynajmniej wsi czeskiej. Nawet 

ten, co mieszka pod strzechą, jest 
jeszcze o wiele zamożniejszy od tego, 
co u nas mieszka „pod dachówką". 
Przeciętna gospodarka czeska wyglą­
da mniej więcej tak, jak w  niezniszczo 
nych okolicach Ziem Odzyskanych. 
Np. wszędzie spotyka się wysokopro- 
dukcyjne bydło, nowoczesne gnojow­
nie itd., na podstawie czego można 
sądzić, że rolnictwo czechosłowackie 
jest w  stanie kwitnącym.

A  jednak pierwsze co się rzuca w 
oczy każdemu przejezdnemu, to racjo- 
nowanie żywności, to popularne a ra 
czej bardzo niepopularne „lis tk i" (kart 
ki żywnościowe), to niedostatek tak 
podstawowych artykułów jak cukier 

masło. Zestawienie tych braków 
w mieście z wysoką kulturą rolną jest 
uderzające i  trudno się nad nim nie 
zastanowić.

Jedną z przyczyn tych niedoborów 
aprowizacyjnych była zeszłoroczna su 
sza, nieporównanie groźniejsza niż u 
nas. Podczas gdy u nas plon bura­
ków cukrowych był dobry — tam był 
wprost klęskowy. Brak paszy, który 
przy naszej ilości krów byl bardzo 
ciężki tam •— przy dużej ilości inwen 
tarza, wprost katastrofalny. Krowy 
w Czechosłowacji, mimo że dobrze 
pielęgnowane, są chude, cały rok sto­
ją na paszy bytowej, nic więc dziw­
nego, że z nabiałem nie jest lekko.

PO Z A  tym kryją się przyczyny 
dawniejsze i głębsze. Podobnie, 

jak my obecnie, ^ak Czechosłowacja 
rozbudowywała swój przemysł mniej 
więcej 20—-40 lat temu, co wpłynęło 
na zmianę stosunku liczbowego lud­
ności wiejskiej i miejskiej na korzyść

tej ostatniej. Lecz my przeprowadza­
my uprzemysłowienie kraju już w  o- 
kresie Demokracji Ludowej, przepro­
wadzamy je planowo. Hasło samo­
wystarczalności aprowizacyjnej i  roz 
woju rolnictwa stawiamy równocześ­
nie z hasłem budowy przemysłu. Bacz 
nie przestrzegamy harmonijnego roz­
woju. Natomiast Czechosłowacja u- 
przemysłowiła się w  okresie kwitnące 
go kapitalizmu. W tedy, kiedy kraje 
dzielono na „przemysłowe" i  „ro ln i­
cze", Czechosłowacja przed wojną za­
wsze miała dość produktów przemy­
słowych, a więc i  dewiz, aby sprowa 
dzić z zagranicy potrzebną jej żyw­
ność. Na skutek tego rozwój rolnictwa 
mimo, iż świetny, był w  dużej mierze 
samorzutny, co się zresztą w idzi jesz 
cze w nastawieniu niektórych, zwłasz 
cza żeńskich szkół rolniczych. Jakkol­
wiek przygotowują one do życia i 
dziewczęta drobnych rolników, uczą 
je jednak przedmiotów nie mających i wej kon fe ren c ji SEPEG-u. 
w ie lk iego zastosowania praktycznego, I Na wstępie prezydent

Nawet ziem niaki nie un iknęły sztucznego sapładniania

Sprawa dziecka jest sprawą pokcju
D nia  28 bm. w  sali Z w iązku  N a­

uczycie lstwa Polskiego p rzy  w spó łu­
dziale w icem in . ośw iaty ob. K rasow ­
skie j i  w icem in. pracy i  op iek i spo-

ny  apelu ję gorąco do Centralnego K o 
m ite tu  SEPEG-u, b y  n ie  ustaw ał w  
swei walce o pokój, bo ty lk o  w atm o 
sferze wspólnego zaufania i  pokoju

„  _ SEPEG-u
“ T ‘ pr of .  Focel (Szwajcaria) podsum ował 

W idzi się to  rów n ież w  n iek tó rych  ^ y n ik  kon feren c ji, s tw ierdza jąc m.
dzia łach gospodarstwa rolnego. Np. lnn. co następuje: M iędzynarodowa 
trzoda chlewna jest tu  przeważnie w y  K on fe renc ja  SEPEG-u postanow iła 
sokonożna, późno dojrzewająca, mało rozszerzyć zagadnienie op iek i nad 

, . , , dzieckiem  rów nież na jego w ychow a
oszczędna w  zużyw an iu  ka rm y  itp . | nie> akcją  p ro fila k tyczn ą  objąć n ie  ty l
__» d a u t m a  j  i . , .. . ko same dzieci, lecz i  środowiska, W
7  A R Ó W N O  drobny jak i  średni któryck dziecko się wychowuje, wy-

/ j  rolnik czeski, jak przede wszyst- eliminować stosowanie w  stosunku 
kim Rząd Demokracji Ludowej, któ- do dzieci sankcji karnych, zastępując
r y  ob ją ł w ładzę w  lu tym  br., zdaje so- reedukacją i  pomocą. D a le j — 
y Y 1 J stw ierdza m ówca —  konferencja  po­

p iera w  całej rozciągłości akcję zrze 
szania dzieci w  organizacjach m łodzie 
żowych, jako jedyn ie  skuteczną d ro ­
gę do uspołecznienia młodego poko­
lenia. Na koniec na wniosek przedsta 
w ic ie li P o lsk i SEPEG obiecuje wzmo 

czas p ro d u ko w a li zaledw ie d la  swo- lżenie w ys iłków  przy w yszuk iw an iu
i  u ła tw ia n iu  re p a tr ia c ji dzieci w yw ie  
zionych poza granice swych k ra jó w

łecznei G iebari owskiego odbyło się możemy wychow yw ać nasze młode po 
uroczyste zakończenie m iędzynarodo- ko len ie  i  zacierać w  duszy dziec­

ka  ślady barbarzyństw a w o jn y  — 
stw ie rdz iła  na zakończenie w icem in i

bie dobrze sprawę z zadań ciążących 
na czechosłowackim rolnictwie. Obec 
nie przeprowadzana reforma rolna 
przyczyni się do podniesienia produk 
cji u tych gospodarzy, którzy dotych

ich rodzin, a planowa gospodarka i 
współzawodnictwo pracy, które ogar 
niają czechosłowacką wieś podobnie 
jak naszą, niewątpliwie przyczynią 
się do szybkiego wyrównania tych 
niewielkich i przejściowych trudności 
jakie tam istnieją.

Zofia Przęczek
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W kuchni żeńskiej szkoły rolniczej w Hlińsku

przez okupanta h itlerow skiego. Po­
szczególni przedstaw icie le państw, 
b iorących udz ia ł w  obradach żegnali 
następnie zebranych, w yraża jąc 9w ó j 
podziw  i  uznanie d la  osiągnięć Polski 
n ie  ty lk o  na po lu op iek i nad dziec­
kiem , lecz i  odbudowy k ra ju  ze zn i­
szczeń w ojennych.

Zam yka jąc konferencję  w  im ien iu  
m in is tra  ośw ia ty  przem aw iała w ice ­
m in is te r Itrassowska. Uznanie, jak ie  
wyrażono rządow i naszemu przez za­
granicznych p rzedstaw ic ie li za osią­
gnięcia na po lu  op iek i nad dzieckiem  
— m ów i w icem in is te r Krassowska —  
świadczy dob itn ie  o słuszności naszej 
koncepcji, k tó ra  tra k tu je  sprawę 
dziecka nie  ty lk o  na podłożu nauko- 

' w o -  teoretycznym , lecz rów nież na 
podłożu społecznym i  gospodarczym.

Osiągnięcia nasze na po lu  op iek i nad 
dzieckiem  z ta k im  entuzjazm em  po­
dziw iane przez zagranicznych gości, 
m ogliśm y uzyskać jedyn ie  dz ięk i te­
mu, że Polska Ludow a zm ieniła  rady 
ka ln ie  stosunek do człow ieka. Dziś 
człow iek sta ł się podmiotem, sta ł się 
cen trum  wszystkich zagadnień. Zm ie 
n iony nasz us tró j gospodarczy i  spo­
łeczny pozwala nam  w  pe łn i dyspo­
nować naszym dochodem społecznym, 
dz ięk i czemu m og liśm y sprawę w y ­
chowania młodego pokolen ia  posta­
w ić na odpow iedn im  poziomie.

Sprawa dziecka jest sprawą poko­
ju . D latego na zakończenie kon feren­
c j i  w  im ien iu  dziecka —  o fia ry  w o j

mm (mmmmm,
N IE  MOŻNA DOPU8CIC 

DO LIK W ID A C JI
Ob. Redaktorze!
Liga Kobiet zorganizowała w  No 

wym  Porcie przedszkole dla dzieci 
pracowników G D AŃ SKIEG O  U - 
RZĘDU M O RSKIEG O , z którego 
korzysta około 80 dzieci. Rodzice 
ich byli dotychczas zadowoleni z. o- j 
pleki i chętnie powierzali przedszko 
lu swe dzieci podczas pracy. Jed- \ 
nakże obecnie los tego przedszkola 
zdaje się być przesądzony. Własne 
ś rodk i L ig i K ob ie t są ju ż  na w yczer 
paniu, a ani RTPD, ani inne insty­
tucje charytatywne, a nawet centra 
la G U M  nie chcą zaopiekować się 
przedszkolem i z tego powodu pow­
stała groźba jego likw idacji. A  tego 
jednak nie można w  żadnym wypad­
ku dopuścić, gdyż 80 dzieci, pozosta­
wione bez opieki, pochłonie ulica.

SM.
(nazwisko znane redakcji

L ikw idac ja  przedszkola, byłaby 
rzeczą niewybaczalną. W ierzymy, że 
Dyrekcja tak poważnej ins ty tuc ji 
jak  GUM znajdzie właściwe rozwią  
zanie, pozwalające na dalsze u trzy- ! 
manie tego przedszkola.

lania jednego seansu w niedziele i 
święta na zniżki Związku Zawodo­
wego.

Uczennica wieczorowego gimnazjum w 
Mrągowie Gloskówna Marta

SŁODKO I  BRUDNO  
W yroby cukiernicze Fabryki Cu­

kierków w  Bydgoszczy ul. Pomor­
ska 60 docierają do całej Polski.

Bardzo to się tej fabryce chwali, 
gorzej, że opakowanie wyrobów  
musi budzić duże zastrzeżenia. Sło 
dycze opakowane są zamiast per­
gaminowego, w  zwykły papier, któ 
ry  się przetłuszcza i  puszcza farbę 
z nadruków na cukierki.

Jako dowód przesyłam opakowa­
nie „Byczków Bydgoskich”, które Ob. BO G USŁAW  PASZEK —  W  
są smaczne, ale za to b. niehigienicz sprawie wyjazdu na studia zagranicę 
ne. należy się zwrócić do Ministerstwa

Może kierownictwo fabryki zwró Oświaty Departament Szkół W yż- 
cł na tę sprawę baczniejszą uwagę, s®vch.________
bo chodzi tu o zdrow ie r.aszych m i- M A S E W IC ZO -
lusińskich, których nie mamy za- W ^ ’ O L ^ T Y N  _  Jak nas potnformo- 
miaru karmić™ farbami drukar- ™ ło Mtatotawiwo Oświaty sprawa

nie, ażeby pracownicy wiedzieli o 
niej i  mogli skorzystać z przyjem ­
ności. Gdyby nawet była ogranlczo 
na ilość miejsc, to i  tak  trzeba wy  
cieczkę ogłosić, aby sprawę można 
było rozstrzygnąć np. w  drodze lo­
sowania.

Z  poważaniem
G AW EŁ JA N IN A  

i Jeziorna
Lub wyróżnieniem przodujących ro­

botników. Co na to Rada Zakładowa 
Mirkowskiej Fabryki Papieru.

------ «o»-------

odpowiedzi redakcji

skimi.
K. K. 
Olsztyn

m nie tego przedszkola. I Opakowanie „Byczków“  do obejrze
PRACUJĄ, U C Z Ą  SIĘ I  CHCĄ ' rńa w redakcji.

CHO DZIC  D O  K IN A
Szanowny Towarzyszu Redakto­

rze!
Młodzież pracująca zawodowo i 

dokształcająca się na kursach w ie­
czorowych w  M rągow ie n ie  może 
korzystać ze zniżek do kina na 
legitymacje Związku Zawodowego, 
gdyż bilety na zniżki sprzedawane 
są tylko w  dni powszednie. Zwra-. 
camy się tą drogą do Centralnego 
Zarządu K in o poleceni« w yś w is t-1

T A K  N IE  P O W IN N O  BYĆ!
W  tych dniach Rada Zakładowa

fabryki M irków  zorganizowała w y­
cieczkę krajoznawczą. N ie rozu­
miem dlaczego impreza ta była oto

liczenia Wam czasu pracy zawodowej 
w  szkolnictwie powszechnym do służ­
by nauczycielskiej została załatwiona 
pozytywnie w  dniu 87 marca. O trzy­
maliście zapewne pismo Ministerstwa, 
zawiadamiające Was o tym.

! PRA CO W N IC Y SŁU ŻB Y ZD R O ­
W IA  W  G O S T Y N IN IE  —  Pracownik® 
w i umysłowemu należy się miesiąc 
urlopu, a nie 28 dni. Dobrze się stało, 
że zwróciliście się do Okręgawel K o ­
misji Związków Zawodowych, której

czona tajemnicą i mówiło się, że i" (̂ T enc,a odnlos,a natychmiastowy
ci wybrani jadą do Żywca na mecz, skutek.

.. , , , GŁOS, W OŁAJĄCY O POMOC —
Czy w  ten sposob organizuje się Nic możemy pomóCi p0nieważ Ust jest

wycleczkl na fabrykach. anonimowy. Nie podajecie o jaką szko
Czy Rada Zakładowa me powin- W am chodzi j gdzie się ona znaj- 

na takie j wycieczki ogłosić publice duje.

ster Krassowska.

Wyrównanie 
dawne] krzywdy

Polaków z Ziem Odzyskanych
W okresie przedw ojennym , w ie lu  

P olaków  na terenach należących do 
b. Rzeszy N iem ieckie j, w ystaw ionych 
by ło  na bezustanne pasmo szykan ze 
strony w ładz h itle row sk ich . Dotyczy 
ło  to zwłaszcza na jbardzie j nieprze­
jednanego elem entu polskiego, k tó ry  
za swą postawę wobec Niem ców, pła 
c ił stale cenę w ie lk ic h  upokorzeń i 
szykan. Jedną z fo rm  gnębienia po l­
skości, by ło  zmuszanie rozm a itym i 
sposobami osób narodowości po lskie j 
do pozbycia się posiadanego m a ją tku  
nieruchom ego na rzecz Niemców.

Dziś, gdy Z iem ie Odzyskane stano­
w ią  in tegra lną  część Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j, is tn ie je  możność częściowe­

go choćby restytuow an ia  s tra t i  w y ­
nagrodzenie k rzyd  — przynaąm nie j 
m ate ria lnych  — poniesionych przez 
bo jo w n ików  polskości w  okresie n ie­
m ieck ie j n iew oli.

Sprawa ta, k tó ra  obecnie jest przed 
m io tem  rozważań zainteresowanych 
szynników , napotyka na pewne tru d ­
ności w  rea lizac ji. Ustawodawstwo 
polskie p rzew idu je  coprawda rekom ­
pensatę za s tra ty  poniesione z rę k i 
napastnika, ale dotyczy to ty lk o  w y ­
padków  m ających miejsce po 1 w rze­
śnia 1939 r. In n y m  problem em  jest 
udowodnienie przym usu, ja k i m ia ł 
m iejsce przy w yzbyw an iu  się m ienia 
przez pokrzywdzonego Polaka, co dziś 
po z górą dziesięciu la tach napotyka 

na poważne trudności.
W szystkie powyższe m om enty zosta 

ną wzięte pod rozwagę, podczas oprą 
cow yw ania sposobu udzie lenia rekom  
pensaty.

W  REK O R DO W YM  T E M P IE  od­
gruzowano Dom Żołnierza w  Pozna 
niu. K ierownik robót, otrzymał za 
to specjalną nagrodę. Dotychczaso­
w y koszt odgruzowania wyniósł 10 
m il. zł. Odbudowa Domu Żołnierza 
nastąpi z chwilą ukończenia pla­
nów, które opracowuje już Wł. 
Czarnecki, kierownik Wydz. Plano­
wania i  Rozbudowy Miasta.

X
PRZESZŁO 300 TYS. M IE S ZK A Ń  

COW ma Już Poznań. O ile weźmie 
my pod uwagę, że 200 tys. mieszkań 
ców ma tylko Kraków, to stolica 
Wielkopolski co do wielkości miast 
znajduje się na trzecim miejscu po 
Warszawie i  Łodzi,

X
W IE L O L E T N I K A P E LM IS TR Z

opery poznańskiej Stefan Barański, 
w  sobotę dn. 29 bm., będzie obcho­
dził 40-lecie swojej pracy artystycz 
ncj. W  dniu tym  wystąpi on we 
wznowionym przedstawieniu
„Straszny Dwór” Moniuszki.

X
IV - ty  E TA P  M ŁO D ZIEŻO W EG O  

W YŚC IG U  PRACY w  zakładach H. 
Cegielskiego —  Poznań, został już 
zakończony. I3 .tu  pracowników fir  
my „Stomil“ i 30 z firm y H. Cegieł 
słd otrzymało nagrody w  postaci ro 
werów, ubrań roboczych, jj’edów, 
opon do rowerów itp. przedmiotów.

X
T Y D Z IE Ń  M U Z Y C Z N Y  w  Posia­

niu przyniósł 3 koncerty. Koncert fil 
harmonii poznańskiej, recital chopi 
nowskl Jana Bereżyńskiego i reci­
ta l świetnego barytona polskiego Je 
mego Gardy.

X
NOW OCZESNY G M A C H  PO L­

SKIEG O  R A D IA  stanie w  Poznaniu 
między A l. Ratajczaka a Wałami 
Zygmunta, wzdłuż Al. A rty le ry j­
skiej.

Nowa budowla będzie rekompen­
satą *a  zaniechany projekt budowy 
radiostacji pięćdziesięcio - kilowat® 
wej w  Poznaniu. Projekt gmacha 
jest już opracowany, de budowy 
przystąpi się w  przyszłym rok«.
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Nioźna by poprawić
Z ASAD N IC ZO  z  naszym i tra m ­

w a jam i nie jest ta k  źle, ja k  się 
na ogól m yśli. N awet przysłow iow e 
„warszaw skie przepełnienie“  n ie  
w yg ląda łoby ta k  strasznie, gdyby 
pasażerowie zdobyw ali się na w ię ­
cej dyscyp liny  i  a ltru izm u.

W wozie jest oiepło, czasem na­
w e t za gorąco, n ic  dziwnego więc, 
że większość w o li jechać na pomoś­
cie, nie kw apiąc się zbytn io  do 
w nętrza wozu. W rezultacie do tram  
w a j u w  ogóle nie można się dostać 
i  wTyjście dosłownie zatarasowane.

W  tych  w arunkach n ic  ła tw ie jsze 
go « iż wypaść z tram w a ju . Obawy 
nasze nie  są n iestety — gołosłowne. 
N iedawno na skrzyżow aniu Marsza! 
kow sk ie j i  A le i Sikorskiego, mała 
dziewczynka, zepchnięta w tło k u  
ze stopnia, dostała się pod tra m w a j.

N ie ta k  dawno jeszcze M Z K  u - 
mieszczały w  tram w a jach  wyw iesz 
k i z przepisam i porządkow ym i dla 
pasażerów. Później tab liczk i te zn ik  
nę ły  — dlaczego — nie wiadom o.

Należało by  w prow adzić je  od 
nowa. N ie wszyscy na n ie  zw raca­
ją  oczywiście uwagę, jednak s ta ły  
napis przed oczyma „W chodzić do 
w nętrza“  oraz wzmożona dz ia ła l­
ność „pedagogiczna“  kondukto rów  
i  kon tro le rów , poparta d la  pew ­
ności m andatam i ka rn ym i, p rzyn ie ­
sie na pewno pom yślne w y n ik i.

D rug im  „w ą sk im  gard łem “  ruchu 
warszawskiego —  jest most Ponia­
towskiego. W yraźne zarządzenie za 
b ran ia  rozw ija n ia  na moście nad­
m ie rne j szybkości oraz kaw a le r­
skiego w y m ija n ia  samochodów. 

K ilk a  dn i po nieszczęśliwym  w y  
padku z autobusem „D “  —  przep i­
sów tych  rzeczyw iście przestrzega­
no. W ystaw iono naw et w  ty m  celu 
specja lny posterunek m ilic ji.

N iestety, późnie j ruch  na moście 
■wrócił do „s ta re j no rm y“ . Z n ikn ą ł 
naw e t posterunek. Samochody w y ­
m ija ją  się s całą fan taz ją  i  tem pe­
ram entem , na k tó re  zdobyw ają się 
szoferzy.

Cóż łatwiejszego —  Jak w  dal­
szym ciągu u trzymyw ać posterunek 
m ilic ji 1 zatrzymywać szoferów, ob 
darzonych nadmiernym animuszem?

4 czerwca, w sobotę spotykamy się
u ZW M -ow ców  na przystani wiślanej

— Pierwsza w iadomość o na jnow  - 
Szej w iś lane j p rzystan i pochodzi od 
g ru p k i m łodych chłopców śledzących 
z mostu postępy robót: „ ta k , w łaśnie, 
to Z W M -ow ska przystań, budują..»“ .

Rzeczywiście budują, a raczej już  
w ykańczają budowę, bo za tydzień 
nastąpi o tw arc ie  przystan i w ięc cza­
su niew iele.

Przed okupacją była  to przystań 
„S oko łów “  — niestety zostały z n ie j 
ty lk o  i  w yłącznie fundam enty i  to 
mocno naruszone. ZW M  m ia ł w ięc do 
słownie pusty plac o w ym iarach  100 
na 100 m i masę b loków  kam iennych 
zostawionych tu  „na pam ią tkę“  przez 
firm ę  „M ostosta l".

PO K O L E I
Pracę zaczęto oczyw iście od n iw e­

low an ia terenu, usuwania głazów, za 
sypyw ania gruzu itp . Potem podciąg 
ń ięto stare fundam enty  do żądanej 
wysokości i  ustaw iono na nich obszer

A komitety blokowe czekająl

■ S ,

Najnowszym i „pu p ilkam i“ , ja k im i są 
K om ite ty Blokowe, op iekują są  wszy­
stkie Dzielnicowe Bady Narodowe.  ̂ _ 

Jedynie w Warszawie-Sródmieśctu 
nie mogą jakoś dojść do ładu. Termin 
poszedł ju ż  w zapomnienie, a tu ja k  
na złość jeszcze nie wszędzie są K o -  
m it ety ukonstytuowane*

Mało tego. K om ite ty  urządzają ze­
brania i  w dobrej wierze wzywają na nie 
radnych z D R N . Wiadomo —  osoby 
doświadczone —  pouczą. doradzą. A  
osoby nie przychodzą.

Droga Rado —  przybądź.

N O W I N Y  T Y G O D N IA
X tWbgp- QjSloO

ny, p łask i barak, — dar M in is te rs tw a 
Z iem  Odzyskanych.

Trzeba by ło  rów nież pomyśleć o te 
renie sportowym . W  ślad za koncep­
c ją  pow sta ły  Z boiska do s ia tkó w k i i  
1 do koszyków ki, a niedaleko nich 
prysznice z czystą, wodociągową wo 
dą.

D la m alców  „w y ró s ł“  p raw dziw ie  
dziecinny basen ze „z jeżdża ln ią" 
w prost do wody, basen o pow ierzch­
n i 260 m k w „  wybetonowany, z trze 
ma odp ływ am i do W isły, przedm iot 
zachwytu dz iec ia rn i do la t 8, no i  ma 
tek tychże.

No i  wreszcie „op raw a“  całości:, 
dwa duże klom by, na k tó re  nawozi 
się w  c h w ili obecnej ziemię, w ysoki 
maszt, gdzie w  c h w ili o tw a rc ia  zało- 
poce bandera ,, wreszcie wygodne szat 
n ie  w  baraku, bu fe t i  duża wspólna 
sala z tarasem  od s trony  W isły.

Jeżeli dodamy do tego jeszcze ra ­
dio i  trz y  g łośn ik i: w  sa li ogólnej ba 
raku, na tarasie i  na plaży, to obraz 
p rzystan i będzie m n ie j w ięcej odpo­
w iada ł rzeczywistości... od 4 czerwca 
oczywiście.

„R ASO W E“  ŁO D Z IE
W „hangarze“  żeglarskim  na spe -  

c ja lnych  podstawach czekają na w y ­
dostanie się na wodę ka ja k i, łó dk i, 
żag lów ki itp .

Są m iędzy n im i „rasowe“  łodzie z 
cedrowego drzewa z k tó ry m i spra­
w a ma się podobnie ja k  z rasow ym i 
końm i: używać ich mogą ty lk o  f a ­
chowcy, k tó rzy  wykażą się dostatecz

ną um iejętnością w  „dosiadan iu " ta ­
kiego okazu.

D la  zw yk łych  śm ie rte ln ików  przy  -  
gotowuje się 30 ka jaków , m o to ró w k i i  
żag lówki, zw yk łe  sobie, może bez „ra  
sowej“  lin ii ,  ale na oko pewniejsze.

D la  am atorów w ioś la rs tw a zbudo­
wano specjalne molo tworzące dwa 
małe porty , skąd odb ija  się w  cało- 
godzinną podróż za 100 zł.

Sekcje sportowe Z W M  organ izu ją  
naukę p ływ an ia  i  w iosłowania, bo 
trzeba wiedzieć, że ci, k tó rzy  n ie  opa 
now a li sz tuk i p ływ a n ia  t j.  po prostu 
szczury lądowe nie  m ają czego szu- 
ksfć w  przystani.

M iejsce do ką p ie li w y tk n ię to  co 
praw da pa likam i, ale nie p ływ a jący  
kąpać się n ie  będą, bo W isła w  tym  
m ie jscu je s t głęboka, a o w ypadek 
nie  trudno, (j)

M a  w  i

Plaże są ogrodzone i  pilnowane przez ratowników w celu zmniejszenia tlo 
ści wypadków. R atow nik Józef Domański (wodniak od dziecka) p iln ie  ob 

serwuje plażę Zarządu M iejskiego.

les i co oglądać i  kupow ać
Wędrówka po warszawskim Dorni; Towarowym

Do tego wym arzonego przez tys ią  
ce warszaw ianek ra ju , n iik t poza ko­
le jką  się n ie  przedostanie. Jest to dział 
sprzedaży obuw ia w  P D T  p rzy  u l. 
Z łote j.

Trzech groźnych porządkow ych b ro  
n i wejścia do zaczarowanej k ra in y , w  
k tó re j szczęśliwcy, k tó rzy  „o d s ta li“  
ju ż  swoje w  ko le jce przym ierza ją  te

A nkieta m ieszkaniowa
ułatwi polityką mieszkaniową w stolicy

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  Z a rz ą d u  M ie j - 
sk ieg o  m . s t. W a rs z a w y  p rz e p ro w a d z i 
w  d ru g ie j p o ło w ie  cze rw ca  b r. a n k ie tę  
m ie szka n io w ą  m a ją cą  na ce lu  u s ta le n ie  
lic z b y  lo k a l i  m ie s z k a n io w y c h , i lo ś c i lo k a  
to ró w  i  iz b  m ie s z k a ln y c h .

O becn ie  W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  da - 
n y c h  ty c h  n ie  posiada, g d yż  osoby z a jm u  
jącego  loka l©  p rzed  13 lu te g o  1946 r .  n ie  pod

le g a ły  o b o w ią z k o w i s ta ra n ia  się o uzyska  
n ie  n ak a z ó w  k w a te ru n k o w y c h .

A n k ie ta  u m o ż liw i z a re je s tro w a n ie  lo k a ­
l i  z a ję ty c h  p rze d  13 lu te g o  1946 r .  w  k a r ­
to te k a c h  W y d z ia łu  K w a te ru n k o w e g o . N o ­
w y  sp is  w s z y s tk ic h  n ie ru c h o m o ś c i, lo k a li  
i  iz b  m ie s z k a ln y c h  o raz  ilo ś ć  osób za -  
m ie s z k u ją c a  te  iz b y  będ z ie  d o p ie ro  p od  -  
s ta w ą  d o  rze c z y w is te g o  o k re ś le n ia  s to p  -  
n ia  zagęszczenia m ie s z k a ń  w  s to l ic y .

Przestaniemy narzekać na połączenia telefoniczne
Nowoczesna centrala stanie na Pradze

R osdan lo  n a g ró d  sw yc ią se o m . —  W  d n iu  
M  b m . o  gods. 1T o dbędz ie  s ię  w  p a rk u  
p ra s k im  ro z d a n ie  n a g ró d  zw yc ię z c o m  b ie  
g ó w  n a ro d o w y c h . W śró d  n a g ró d  z n a jd u ją  
się 2 p u c h a ry , d u to  s p rz ę tu  s p o rto w e g o , a 
w le c  d y s k i, s ia tk i,  p l ik i ,  n a r t y  1 h u tę , o -

Dziwne praktyki

O ryginalny sposób rozdzielania to­
warów przeprowadzała ostatnio S pó ł­
dzielnia Spożywców „P raca“  w Zale- 
sinku. Oto jednemu z k lientów  z ra c ji 
przysługującego przydzia łu dam  7-me 
trową sztukę płótna, ale... aż w czte­
rech oddzielnych kawałkach, z których  
dwa przypom inały żywo skraw ki k ra ­
wieckie.

Spółdzielnia oprócz tego grzechu ma 
na sumieniu i  inne. Pracownicy je j  
nie grzeszą widać porządkiem i  skru­
pulatnością skoro p o tra fią  sprzedawać 
herbatę z pieprzem lub p ieprz z her­
batą ( ja k  kto w o li).

Uważamy, że nadzwyczajny sposób 
pracy spółdzielni zasługuje na opriekę 
ze strony spółdzielczych władz naczel­
nych.

ra z  k o m p le ty  g im n a s ty c z n e . N a g ro d y  o - 
t r z y m a ją  ta k  z w y c ię z c y  In d y w id u a ln i  Jak 
1 z e spo ło w i. P u c h a r p rz e c h o d n i D z ie ln ic o  
w e j R a d y  N a ro d o w e j, Jako p ie rw s z ą  n a ­
g ro d ę  o trz y m a  g im n a z ju m  m e ch a n iczn e : 
„ T e c h n ik u m "  — a le  d o p ie ro  w  d n iu  *2 l ip  
ca. P o u ro c z y s to ś c ia c h  o d b ę d z ie  s ię  w  p a r  
k u  zabaw a lu d o w a  d la  u c z e s tn ik ó w  b ie g ó w  
n a ro d o w y c h  o raz  za pro szo n ych  gości.

Z a  n ie u e ż e łw y  h a n d e l w y s o k ie  k a r y .  — 
S po łeczna K o m is ja  K o n t r o l i  C en p rz y  
D R N  P raga  — P ó łn o c  zo rg a n iz o w a ła  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  m a ja  10 a k c ji ,  w  czasie 
k tó ry c h  s k o n tro lo w a n o  562 p u n k ty  sp rze ­
daży . N a  23 sporządzone  p ro to k ó ły  aż 32 
p rz y p a d ło  na  s k le p y  p ry w a tn e .

D ość l ic z n ie  re p re z e n to w a n i są tu ta j  
r z e in le y . k tó r z y  p o b ie ra l i  n a d m ie rn e  c e n y  
za m ięso  1 w ę d lin ę . W śró d  n ic h  z n a jd u ją  
s ię : 1) Ja n  B e z le r, zam . p rz y  u l.  G ra je w  
» k le j T l, 0) S p e km a n  S zm u l, S te fa n a  O - 
k rz e l, 2) M ie c z y s ła w  A d a m s k i, P io t ra  S k a r 
g l 8, 4J K ry s to s la k  T e o d o r, W yso ck ie  -  
go 22.

Ic h  s p ra w y  odes łane  są do K o m is j i  Spe­
c ja ln e j.  . .

Za  sp rzedaż c y t r y n  po  w y ż s z y c h  cenach  
u k a ra n y  zo s ta ł g rz y w n ą  1 m il.  z ł o raz  6- 
m le s ię c z n y m  obozem  p ra c y  H e n ry k  Ossow 
sk l, T a rg o w a  51.

O s trzeg a m y, że S po łeczna K o m is ja  K o n  
t r o l l  C en k a rz e  1 za to , g d y  w ła ś c ic ie l sk le  
p u  o d m a w ia  sp rzed a ży  a r ty k u łó w  n a  k a r t  
k i,  w z g lę d n ie  z w le k a  Ic h  sp rzedaż. W  n a j 
b liż s z y c h  d n ia c h  odb ę d z ie  się  n p . sp raw a  
C e c y li i D y m e k , J a g ie llo ń s k a  30, w ła ś n ie  
za ta k ie  p rz e w in ie n ie , (m )

Sprawne połączenie telefoniczne w  
ko le jn ic tw ie  to  rzecz nie  m n ie j waż­
na od sprawnego ruch u  pociągów. Po 
w o jn ie  w  ca łym  k ra ju , a szczególnie 
w  na jbardz ie j zniszczonym węźle w a r­
szawskim, połączenia telefoniczne mo­
cno szwankowały. W krótce jednak na 
stąpi w y b itn a  zm iana na lepsze.

Jesienlą ubiegłego ro k u  D yrekc ja  
O dbudowy W arszawskiego Węzła K o ­
le jowego p rzystąp iła  do budow y no­
w e j W ie lk ie j autom atycznej cen tra li 
te le fonicznej p rzy  ul. K ijo w s k ie j na 
Pradze. Będzie to  najnowocześniejsza 
centra la  tego typ u  w  Europie. Wszel­
k ie  potrzebne urządzenia i  apara ty  zo 
sta ły ju ż  zam ówione w  Czechosłowa­
c ji  i  w  Am eryce i  w e w łaśc iw ym  cza­
sie będą one sprowadzone do k ra ju .

Na razie jednak  na jw ażn ie jszym  za­
daniem  jest w ybudow anie  pomiesz­
czeń dla  cen tra li. Prace te D.O.W. W. 
K o l. pow ie rzy ła  Społecznemu Przed­
sięb iorstw u Budow lanem u.

Duży czterokondygnacjowy gmach 
cen tra li w raz  z domem m ieszkalnym  
dla p racow n ików  w  stanie surow ym  
gotowy będzie ju ż  w  pierwszych 
dniach czerwca b r. Koszt te j budowy 
w yn iós ł przeszło 20 m ilio n ó w  zło tych.

Do z im y budynek zostanie ca łko w i­
cie w ykończony i  na tychm iast zacz-

Nowe kanały w okolicy Dworca Wiieńskiego
Roboty ka n a liza cy jn e  n a  trasie  W -Z

W y d z ia ł W o d o c ią g ó w  1 K a n a liz a c ji  Z a ­
rzą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W a rs z a w y  In fo r ­
m u je  o p la n ie  ro b ó t na  d ru g ie  p ó łro cze  
b r.

TEATRY -  K IN A -R  ADIO
2) — dziś

T E A TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia

o godz. 19 „O d w e ty " .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o  godz

10 ,,R. H  In ż y n ie r " .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  8») 

o godz. 19 ..S trz a ły  na u L  D łu g ie j" .
T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20! 

O godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o " .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u tl 

to w ska  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„E k s p re s e m  po  W a rs z a w ie ".

T e a tr  „C O M O E D 1 A “  — o g o d z in ie  10 -  
„S zczę ś liw e  d n ł" .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: -  o g od ż ln ls
10 „U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju " .

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  I I  — c o d z ie n ­
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o "  

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz 
13 — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
1« k a b a re t l it e r a c k i  p . t .  „ A N I  B E . A N I 
M E " .

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — •  godz. 18 —
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w s k a  39) — o godz. 
15 k o m e d ia  R u szko w sk ie g o  „J a d z ia  W do- 
WS**»

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  10) — 
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z z a sa d a m i". 

K IN A
K in o  A T L A N T IC  -  fC hm re tna  00) -

„ K u l is y  W ie lk ie j  R e w ii" ,  pocz. 14, 16,30 
21.30, Ż w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-0) -
„P o ls k a " ,  pocz. 11.45, 13.30, 15.15 1 21,
Z w . Z a w . 17.30 1 19.15.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
„ P ir o g o r "  pocz. 13, 15, 19 1 21.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  l  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) — P ro g ra m  N r  28, godz. 13.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 u n z jn te r s k t  
2) — P ro g ra m  N r  17, godz. 13.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w sko  t !2 i -  
„R o d z in a  F ro m e n t" ,  p ocz . 13, 15, 17 1 21.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina ) — „P o n tc a ra l" ,  
pocz. 15, 17. 21.

K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) -  
„O s ta tn i e ta p " , pocz. 15, 17, 21.

C e lem  u d o s tę p n ie n ia  Jak n a jsze rszym  
rzeszom  p u b lic z n o ś c i o b e jrz e n ia  f i lm u  
„P o ls k a " ,  c e n y  b ile tó w  na p rze c ią g  ca łe ­
go o k re s u  w y ś w ie t la n ia  te g o  f i lm u  zosta­
ną  o b n iżo n a  d o  M  s t n a  w s z y s tk ie  mi4Q-

d la

«6

Jedną  z n a jw a ż n ie js z y c h  p ra c  k a n a liz a ­
c y jn y c h  będą  ro b o ty  p rz e p ro w a d z o n e  na 
p rz y s z łe j tra s ie  W  — Z , w  z w ią z k u  z 
c z y m  n a s tą p i p rz e b u d o w a  k o le k to ra . W  
ty m  c e lu  zostaną p o d ję te  ro b o ty  na *K ra  
k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu , M io d o w e j i  K a ­
p u c y ń s k ie j.

R ów nocześn ie  zaczęta b ęd z ie  b u d o w a  
n o w y c h  k a n a łó w  w  o k o lic a c h  D w o rc a  W i 
leń s k ie g o  i  na  te re n a c h  p rz y le g a ją c y c h  do 
zb iegu  u l ic y  Z y g m u n to w s k ie j i  T a rg o w e j 
o raz  na  o d c in k u  m ię d z y  B ie la ń s k ą , H ip o ­
teczną  1 w  re jo n ie  p l.  K e rce le g o .

R o b o ty  te  p rz y c z y n ią  s ię  do  p la n o w e j 
re a liz a c ji  t ra s y  W  — Z .

nie się m ontaż aparatów. U ruchom ię- 
nie cen tra li p rzew idu je  się na la to  
1949 roku .

Nowa centra la  um oż liw i o trzym a­
nie w  ciągu k i lk u  m in u t połączenia z 
każdą stacją ko le jow ą w  k ra ju , a na­
w e t z w iększym i stac jam i zagranicz­
nym i. (i-“ .).

—— oOo------

Dla usprawnienia pracy
W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  Z a rz ą d u  M ie j­

sk iego  m . s t. W a rs z a w y  w y k o ń c z y ł re  -  
m o n t I  p ię tra  s w e j s ie d z ib y  p rz y  u l.  K a ­
ro w e j 20. N a  p ię trz e  ty m  będą  s ię  m ie ś ­
c i ły  s e k c je : o d w o ła w cza  i  te re n o w a  o raz  
s k ła d n ic a  a k t. P rz e p ro w a d z k a  ty c h  sek  -  
c j i  z p ię tra  d ru g ie g o , na  k tó r y m  m ie ś c i­
ł y  s ię  d o tych czas  w s z y s tk ie  s e kc je  W y  -  
d z ia łu  K w a te ru n k o w e g o , n a s tą p i dziś 
d n ia  29 b m .

P o w ię k s z e n ie  lo k a lu  b y ło  n ie c ie rp l i ­
w ie  w y c z e k iw a n e  p rzez  in te re s a n ­
tó w , k tó r z y  ze w z g lę d u  na  c iasn o tę  n ie  
m o g li s w o b o d n ie  z a ła tw ia ć  s w y c h  sp raw , 
a ta kże  i  p rzez  u rz ę d n ik ó w , k tó r y m  b ra k  
m ie js c a  u n ie m o ż liw ia ł n o rm a ln e  u rz ę d o ­
w a n ie , w  b iu rz e  ta k  l ic z n ie  o d w ie d z a n y m .

Jeszcze jeden
iealr w stolicy

W c z o ra j p is a liś m y  o m a ją c y m  n a s tą p ić  
w k ró tc e  o tw a rc iu  „T e a t r u  K a m e ra ln e g o "  
p rz y  u l.  M ło d z ie ż y  J u g o s ło w ia ń s k ie j, a 
dziś z n ó w  n o tu je m y  z a po w ied ź  u ru c h o m ię  
n ia  Jeszcze w  ty m  ro k u  n o w e j p la c ó w k i 
k u ltu r a ln e j w  s to lic y .

W  d o m u  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  Ż y d ó w  
P o ls k ic h  p rz y  u l.  J a g ie llo ń s k ie j 28 SPB 
re m o n tu je  obszerną  salę, w  k tó r e j  m ie śc ić  
będz ie  s ię  C e n tra ln y  T e a tr  Ż y d o w s k i.

S ala te a tru ,  m ogąca p o m ie ś c ić  p on a d  300 
osób, oddana  b ędz ie  do  u ż y tk u  w  s ie rp n iu  
b r., a w  k i lk a  m ie s ię c y  p ó ź n ie j te a tr  o tw o  
rz y  ju ż  sw e p o d w o je  d la  p u b lic z n o ś c i.

Ze sp ó ł te a tru  tw o rz y ć  będą n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j a r ty ś c i te a tró w  ż y d o w s k ic h  s 
Ł o d z i 1 W a łb rz y c h a . (J. m .)

raz najrozmaitszego rodzaju, kszta ł­
tu  i  ko lo ru  pantofle.

Czeskie le tn ie  obuw ie P D T  sprzeda 
je obecnie w szystk im  bez ograniczeń. 
A  ponieważ pan to fle  te są eleganckie 
i  co najważniejsze —  tan ie (cena ich  
waha się m iędzy 3.464 zl a 6.770 zl) 
w ięc n ic  dziwnego, że dz ia ł ten  sprze 
daje po 1.200 pa r i  w ięce j dziennie.

Prócz p a n to fli dam skich są tu  w ia t 
ro w k i i  sandały m ęskie (po 4.216 zł i  
3.425 zł) ten isów ki k ra jow e  i  inne cu 
da, cudeńka.

W  dziale obuw ia panuje w ięc usta 
w iczny ruch  i  ekspedienci porządnie 
muszą się nabiegać, żeby wszystkich 
obsłużyć i  żeby wszyscy b y l i zadowo 
leni.

U W A G A ! N IE W IA S T Y !
A  ja k  jest w  innych  działach? Roz 

maicie. D zia ł ga la n te rii skórzanej^ cie 
szy się np. w ie lk im  powodzeniem. 
P o ja w iły  się tu  ostatn io w  w iększych 
ilościach to re b k i skórzane, gładikie i  
„sztuczny k ro k o d y l“  itp . Elegancką, 
porządnie wykończoną torebkę moż­
na tu  kup ić  za 5.058 z ł. A  jeże li ktoś 
nie może sobie na ta k i w yda tek  po­
zwolić, to  proszę bardzo —  są 1 ta ń ­
sze ze sztucznego zamszu „os ta tn i 
k rz y k  m ody“  po 1.104 zł.

N IE  M A  A M A TO RÓ W
M a rtw a  cisza panu je natom iast na 

górze w  dziale białego płó tna. Z w ra  
cam Się do dyrekto ra .

—  Co to  się stało? B ia łe  pościelowe 
płótno, szerokie, to  p łó tno, k tó re  nor 
mainlp byw a w  m ig rozchw ytyw ane, 
leży sobie spokojn ie  na pó łkach i  
n ik t  go n ie  kupuje.

W yjaśn ia ją  m'i, że p łó tno  to  od dn ia 
dzisiejszego jest sprzedawane w yłącz 
nie na ta lony. Ta lony są datowane na 
określony dzień. Na dzis ia j W arszaw 
ska Rada Z w iązków  Zawodowych w y  
dała 100 tak ich  ta lonów  i... przyszło 
dopiero 25 k lien tów .

W ydaje *ię w pros t n ieprawdopo­

dobne, by  p łó tno  ludziom  p racy ni® 
by ło  potrzebne. T k w i w  tym  ja k»  
błąd, którego zrozumieć nie mogą- 
Może Rada Z w iązków  źle rozprowa­
dziła  ta lony, może w p ływ a  na to  okres 
bezpośrednio przed pierwszym , czy­
l i  ten w  k tó ry m  ludziom  zw yk le  brak 
gotówki. N ie w iem . W  każdym  razie 
p łó tno jes t d la  św iata p racy i czek® 
na nabywców. Należy w ięc zrobić 
wszystko, by ta lony  do ta rły  do nich 
na czas i  w tedy, k iedy  są w  stanie 
kupować.

Sm ętnie w iszą w  gablotkach sukien 
k i. Już nie pytam  nikogo, dlaczego 
tu  panu je m a ły  ruch. S uk ienk i są 
brzydkie , naw et bardzo b rz y d k i® -  
K up u je  się je  w  ostatecznej ostatecZ 
ności. N ie można o to w in ić  P D T - 
A le  rzucam  pytan ie  w  przestrzeń. Mo 
że w in n y  odezwie się, może odpo­
wie. Dlaczego te  tanie suk ienk i 
szą być koniecznie z ta k  obskurnych 
m a te ria łó w  i  tak  pokracznie uszyte?

GORZEJ Z WENTYLACJĄ
N a dole ryczy  w  niebogłosy pate- 

fon, czy rad io . Jest to n iez ły  pomysł- 
I  rek lam a i  d la  wszystkich kupu ją ­
cych bezpłatna przyjemność. T y lko  
m aleńka prośba do P D T  —  głośnik 
należy trochę p rzy tłu m ić , bo ro b i 
trochę za głośno i  trudno  się porozh 
m ieć z m ilu tk ą  ekspedientką, która 
tu k  obok sprzedaje żarów ki.

A propos żarówek. —  Są, nareszcie 
są. Nasze warszawskie L -3 . Możn® 
przy jść d bez ogonka kup ić.

Trzeba by ło  by w ięcej napisać, « ‘® 
ju ż  wszystko m i się pokręciło. DyW* 
ny  z w e łną, męskie m ilanaisowe ko­
szule po 1.311 zł, z porcelaną. A  o° 
tego jeszcze duszno tu. Stanowe®0 
w enty lac ja  jakoś nlie .bardzo spraw­
nie działa. Ze współczuciem  patrzę ha 
ekspedientki I  ekspedientów. Pracu­
ją  tu  przecież ca ły  dzień i  muszą by® 
grzeczni. A  grzeczni są i  cierpUW‘e 
obsługują k lien tó w . (ZK.)

Nowy Urzqd Poczłowy
mieszkania dla pracowników hutiu e MP i Ti

W  najb liższe j przyszłości sto lica o- 
trzym a now y, elegancko urządzony 
budynek Urzędu Pocztowego Warsza­
wa IV . U rząd ten m ieścić się będzie 
na rogu u lic  Zygm un tow sk ie j i  T argo­
w e j.

Budowę budynku  zaczęto jesienią u - 
biegłego roku , lecz, n iestety, na sku­
tek mieuzgodnienia p lanów  z CUP-em 
i  BOS-em, trzeba by ło  po zrob ien iu  
w ykopu pod fundam enty, przerwać 
pracę, co naraziło  wykonaw cę robót 
—  SPB na dość w ysokie s tra ty .

P lany zostały jednak zatw ierdzone i  
lada dzień praca zacznie się na nowo.

W bieżącym  ro k u  czterop ię trow y blok 
zostanie p rz y k ry ty  dachem i  „zam knić 
ty " .  W ykończenie nastąpi w  przy­
szłym  roku.

Na parterze nowego gmachu mieści^ 
się będzie U rząd Pocztowy, piętra 
zaś przeznaczono na loka le  mieszkalne 
dla p racow n ików  M in is te rs tw a  Poczt i 
Telegrafów. Ogółem w  domu tym  za­
mieszka około 15 rodzin , z k tó rych  ka® 
da o trzym a ładne dwuizbowe mieszka 
nie. ( j .  to-)

Pokrzywdzona

♦RAD IO
S O B O T A , 29 m a ja  1948 r .  fa la  1.079 m
6.15 — W ia d o m o  p o ra n n e . 8.20 •— In fo r ­

m a c je  o g ó ln o p o ls k ie . 8.25—S k rz y n k a  P C K .
8.50 — R a d y  p ra k ty c z n e  d la  s łuch a cze k .
12.04 — D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 12.25 -*• P ieś 
n i lu d o w e  o b c y c h  n a ro d ó w . 12.50 — P rze ­
g lą d  w y d a rz e ń . 13.00 — A u d y c ja  ro z ry w ­
k o w a . 14.00 — M u z y k a  k a m e ra ln a . 14.30 —
14.40 — A k tu a l ia .  14.40 — 14.50 „O ce a n  
A t la n ty c k i  w id z ia n y  na  k s ię życu *4 — pog. 
d r  Józefa  S taszew sk iego. 14.50 — 15.00 —
K u rs y  ra d io w e  d la  n a u c z y c ie li — „R o z ­
szczepien ie  ś w ia t ła “ . 15.00 — 15.30 — K o n ­
c e r t s o lis tó w . 15.30 — „T a je m n ic z y  p od a ­
ru n e k “  — s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i. 16.00 —
D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y . 16.25 — „ Z a b y tk i  
b u d o w n ic tw a  w ie js k ie g o “ . 16.45 — „ P rz y  
sobocie  po  ro b o c ie “ . 18.00 — L e k c ja  ję z y ­
k a  ro s y js k ie g o . 18.15 — „ Ig n a c y  F r ie d ­
m an — p ia n is ta  1 k o m p o z y to r “  (w s p o m ­
n ie n ie  p o ś m ie rtn e ). A u d y c ja  m u zyczna .
18.45 — „ Z a k lę ty  d w ó r “  — 41 o d c in e k  p o ­
w ie ś c i W a le re g o  Ł o z iń s k ie g o . 19.00 — M e lo  
d ie  ś w ia ta , 19.25 — „ N *  sw o js k ą  n u tę “ .
G ra  P o lska  K a p e la  L u d o w a . 20.00 — D z ie ń  
n ik  w ie c z o rn y . 20.45 — W ie c z ó r M ic k ie w l 
czo w sk i, 21.15 — A u d y c ja  K ra k o w s k ie j 
O rk ie s tr y  P . R . 21.55 — P ogadanka  f i lm o ­
w a . 22.00 — M u z y k a  taneczna . 22.45 — K o n  
c e r t życzeń . 23.00 — O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

------ oOo------

Wieczór poezji
i pieśni Adama Ważyka
W  n ie d z ie lą , d n ia  30 m a ja  o godz, 18 w  

s a li k o n c e r to w e j Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  
P o lsk ie g o , S m u lik o w s k ie g o  6-8 — o dbędz ie  
się  w ie c z ó r z c y k lu  w ie c z o ró w  a u to rs k ic h  
s ta ra n ie m  P o ls k ie g o  R ad ia .

U d z ia ł b io rą : Jan  K re c z m a r, M ie c z y s ła w  ¿ 0 Dworca,
M ile c k i,  L e o p o ld  N ow osad , C zesław  A n io ł  , ,  , ,
k ie w ic z , p ro f .  J e rz y  L e fe ld  I  c h ó r  D o m u  na autobus długie kwadranse, klnąc w

w ^ p r T  HTeron°im duchu kiedy widzą k ilka  autobusów,
E d w a rd  M ic h a ls k i.  O rg a n iz u je  C e n tra ln e  idążających akurat W kierunku odwrot 
B iu ro  K o n c e r to w e . |

P rzedsp rzedaż  b ile tó w  w  k s ię g a rn i G e - nym. Zapytu jem y więc dlaczego M Z K  
b e th n e ra  1 W o lf fa  Zgoda  12. T e l. 8-82-90 j . . . .  , - »■ ..
od godz. 10 — 17. W  d n iu  k o n c e r tu  od  j uprzyw ile jowało jeden kierunek łm i
g<2u w , w * W‘ N*ue‘ ycl*l4łw* Pol *Q* kosztem drogiego*

Najpraktycznie jsza warszawska lin ia  
autobusowa „ O"  jakoś ostatnio nie do­
pisuje. W prawdzie w kierunku od 
Dworca Głównego do P lacu U n ii ku r­
suje codziennie 3 —  4 wozy, ale kie­
runek przeciwny jest mocno upośle­
dzony.

Pasażerowie, którzy pragną dostać 
się najkrótszą drogą np. z u l. P o lne j 

bezskutecznie wyczekują

Sprawa, którą należy wyjaśnić
O statn io u leg ł lik w id a c ji Dom  W y­

poczynkowy P racow n ików  E le k tro w n i 
W arszawskiej w  Jastrzębie j Górze i  w  
zw iązku z tym  K o m ite t L ik w id a c y j­
ny  Ośrodka Wczasów Robotniczych 
w ys ła ł przez P K P  dn ia  11.V. rb. cały 
ruchom y inw en ta rz  dom u wypoczyn­
kowego do W arszawy. Na inw en ta rz  
składało się 40 łóżek, 150 poszewek, 
53 w e łn iane koce, 56 prześcieradeł, 
siatka i  p iłka .

Jakie  by ło  zdum ienie odbiorców,

k ie dy  do W arszawy nadeszły ty lk o  
łóżka i  23 koce. Reszta bagażu, w e­
d ług  oświadczenia P K P  zginęła.

K R O N I K A
s t o l i c y

K O N C E R T Y  N IE D Z IE L N E
W y d z ia ł K u lt u r y  i  S z tu k i Z . M . m-

Z wydziału ruchu
W y d z ia ł R u c h u  1 M o to ry z a c ji  k o m u n ik u  

Je, że począw szy od  d n ia  28 m a ja  1948 r . 
ru c h  w o z ó w  k o n n y c h , w ó z k ó w  rę c z n y c h , 
p o c ią g ó w  d ro g o w y c h  na u l.  N o w y  Ś w ia t 
m ię d z y  K s iążęcą  ,a C h m ie ln ą  w  godz. 7— 
19 zo s ta ł z a b ro n io n y . P o ja z d y  tego  ro dza ­
ju ,  zdąża jące  w  k ie ru n k u  P ra g i, w in n y  k ie  
ro w a ć  się u lic ą  T a m k ą , w /g l.  u l.  K s ią ż ę ­
cą na Ś lim a k  p rz y  m ośc ie  P o n ia to w s k ie ­
go.

W  z w ią z k u  z ty m  W y d z ia ł R u c h u  i  M o 
to r y z a c ji  z a w ia d a m ia , że o tw a r to  now e  
w y s y p is k o  na u l.  S a sk ie j m ię d z y  u lic a m i:  
A n g o rs k a  — N ie k ła ń s k a  — W a leczn ych .

Sprostowanie
G m a ch  p rz y  u l.  F i l t r o w e j  57, o k tó r y m  

p is a liś m y  w  n o ta tc e  z d n ia  19 b m ., w  
z w ią z k u  ze s p ra w ą  „m o n a rc h is ty c z n e g o  
o r la " ,  Jest a d m in is t ro w a n y  p rzez  M i n i ­
s te rs tw o  Ż e g lu g i, a n is  p rzez  M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a ,

F a k t kradzieży bagażu E le k tro w n i „
p a rk a c h : » ,

1. P a rk  D resze ra , godz. 15. O rk le j"  
G a zo w n i M ie js k ie j pod  d y r .  ob. A . W eI

2. P a rk  U ja z d o w s k i, godz. 17,80. 
s tra  G a zo w n i M ie js k ie j p o d  d y r .  0 
W enc la .

3. P a rk  P a d e re w sk ie g o , godz. 15. 
k ie s tra  W o d oc ią g ów  1 K a n a liz a c ji  
d y r .  S t. D u tk ie w ic z a .

4. P a rk  S o w iń sk ie g o , godz. 17,30. 
k ie s tra  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  
d y r .  S t. D u tk ie w ic z a .

W arszawskiej dokonany na P K P  nosi 
specja lny charakter. Uważam y, że w ła  
dze P K P  w in n y  spraw ę w yjaśnić.

Eliminacja muzyków eolskich
W dniach 1 —  4 lipca b r. odbędzie 

się w  W arszawie O gólnopolski M uzy­
czny K on ku rs  E lim in a cy jn y  przed M ię 
dzynarodow ym  K onkursem  M uzycz­
nym  w  Genewie. K on ku rs  ten zorga­
n izowany został na zlecenie M in . K u l 
tu ry  1 S ztuk i przez Centra lne B iu ro  
Koncertow e Zw. Zaw. M uzyków .

orApod

or;pod

O D C Z Y T  U  E L E K T R Y K Ó W

S to w a rzysze n ie  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h  ua 
rządza  w  d n . 1 cze rw ca  b r .  (w to re k ) 
godz. 18.30 w  g m a ch u  U rzęd u  TelekO “ ’ ^  
n ik a c y jn e g o  p rz y  u l.  N o w o g ro d z k ie ) „ a 
( ró g  P o z n a ń s k ie j), z e b ra n ie  o dczy to w e , ‘ t 
k tó r y m  in ż . F ig u rz y ń s k i w y g ło s i r e fe r e 
D t.: „P o s te n y  w  b u d o w ie  nrostowO * .

W konkursie, 
śpiew, fortep ian,

k tó ry  obejm ie
d u ż e j m o c y  w  S tanach  Z je d n o c z o n y eh »

__ E u ro p ie “ .

skrzypce, a ltówkę, j P O K A Z  G O T O W A N IA

f le t, oraz w a ltom ię , wezmą udzia ł kan 
dydaci, m ający ukończony 15-ty rok  
życia a n ie  przekroczony 30-ty, posia­
dający wykształcenie muzyczne.

E lim inac je  odbędą się w  dniach 1 — 
3 lipca b r, dzień 4 lipca zarezerwowa­
ny jest na koncert laureatów  K o n ku r 
su. K andydac i z a kw a lifiko w a n i do 
M iędzynarodowego K onkursu  w  Ge­
new!« zostaną wysłani na koszt or­
ganizacji.

I n s ty tu t  G o spoda rs tw a  D om o w eg o  oTi „ ,  
n iz u je  p ią ty  poka z  p t. „S ło d k ie  leguńPbja 
k re m y  i  m u ssy “ . P okaz odbędz ie  się 
1 cze rw ca  o godz. 18 w  g m ach u  B G R -,.,y  
w y  Ś w ia t ró g  A l.  S ik o rs k ie g o  w  św ie tu  
na  I I  p . B i le ty  w s tę p u  80 z ł.

K O L O N IE  M IE S Z K A N IO W E  O T R Z Y J*1^  
W O D Ę

W y d z ia ł W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  j  
rz ą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W a rsza w y  Pr „7.ze 
d u je  w  p la n ie  ro b ó t na d ru g ie  Pó lI„vcD 
b r . p o d ję c ie  p ra c  p rz y  b u d o w ie  no-kz
k a n a łó w  d la  d o p ro w a d ze n ia  w o d y  do 
w o p o w s ta j ących  k o lo n i i  m leszkan ioYP j.j.y 
W  ty m  c e lu  będą  p o d ję te  ro b o ty  na Pig. 
D e o ty m y  1 Z a w is z y  (K o ło ) o raz  A l.  
d le g ło ś c i 1 B o b o li (M o k o tó w ), g dz ie  P° 
staną kolonio mieszkaniowo WSM. <P>
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Zaangażujemy natychmiast:
1. Szefa biura -  Korespondenta

ze znajomością organ izacji b iu ro w e j i  p ra k tyką  
kierowniczą.

1. Księgowego —  rachm istrza  z k ilk u le tn ią  p raktyką . 
1. M aszynistkę — bieg le piszącą.
1. B iu ra lis tę  z p ra k tyką .

R e flek tu jem y na s iły  .ty lko w ykw a lifikow a ne .
Zgłaszać się z podaniam i i  życiorysam i do B iu ra  Reklam  

1 Ogłoszeń, RSW „P rasa“ , W -w a, Sm olna 13, w  godzinach: 8— 9.

-  __________  1646-B

© G 1 U P A  T E C H N IC Z N A
Spółdzielnia z o.o.    Rok założenia 1933

Zc«qd Główny, Warszawa, PI, 3-£rzyży 3, telefon 8-62-14
O D D Z I A Ł Y :  GŁÓWNY w WARSZAWIE, Łódź. Olsztyn, 

Gdańsk, Katowice, Wrocław.

3 H N I O  C H A  
k /W arszaw y

S z l i f i e r k i ,  W ie rta rk i, Polerki, 
Nożyce, S Iniki, Prqdnice, W ózki 
akum ulatorow e

^  Y D Z I A Ł Y: kablowy,instaLelektr.,drogowy,kolejowy 
budowlany. 1577-K

Wytwórnia Maszyn Elektrycznych

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
Wydział V - Odbiorców

Elektrow nia Warszawska podaje do wiadomości, że w 
miesiącach czerwcu, lipcu i  sierpniu, t j .  w  okresie n a j­
większego wzmożenia urlopów personelu, w  każdym z w y­
mienionych miesięcy, u % odbiorców korzystających z ta ­
ry fy  mieszkaniowej nie będą wystawiane rachunki. W  ten 
sposób w ciągu 3 miesięcy zostaną wystawione odbior­
com 2 r-k i.

D la uniknięcia otrzymania rachunku za 2-miesięczne 
zużycie energii mogą odbiorcy zgłosić w miesiącu, w k tó ­
rym  inkasent nie w ystaw ił rachunku, wskazanie liczni­
ków, na podstawie któ rych  zostaną sporządzone rachunki 
i  wysłane pocztą.

U  wszystkich pozostałych odbiorców, któ rym  wysta­
wiono rachunki wg. innych ta ry f (poza ta ry fą  mieszka­
niową) będą odczytywane liczn ik i i  wystawiane rachunki 
normalne, t j .  co miesiąc. 1654 K

»CHŁOPSKA DROGA«
tygoiNk wsi polskiej -  przekroczył obkład 
“ -  250.000 egzrntp arzy. =------ =

B U D O W LA N O  -  IN S T A L A C Y JN A  
Spółdzie ln ia Pracy 

„P O ZIO M “
z odpowiedzialnością udzia łam i 

W W arszawie, ul. Piusa X I  38, te ł, 8-85-88

W ykonywa insta lacje  centra lnego ogrzewania, 
kan a lizac ji i  wodociągów, gazowe.

'—  __________  1586-K

jiñirincrJa 
*tikłatl kmtng 

MdcslnfâanwùyChsilm 
g  d M m  t dmsłgsiU
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1 O B R Ó T  B E Z G O T Ó W K O W Y  
jest społeczną potrzebą 
i indywidualna korzyścią

Najuporczywsze bóle uśmierza, niezbędny w  pracy, w  podróży i w domu

P R O S Z E K  O D  B Ó L U  G Ł O W Y  
B. K O Z Ł O W S K I E G O  „Z W A G Ą " .

Wyroby Zakładów Chem. .  Farm. „B. Kozłowski“
Warszawa, ul. Ogrodowa 59A 

do nabycia: w  Aptekach, Drogeriach i  H urt. Aptecznych.
— ___________________________________________ 1575-K

® placówek

WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIEJSCOWOŚCIACH KRAJU 
zapewnia szybkie i sprawne załatwienie zleceń

________ _______ _________________________________  1659-K

Z Miejskich Teatrów Dramatycznych
PR EM IER A SZTUKI G A B R IE L I ZAPOLSKIEJ 

p. t. „ M Ę Ż C Z Y Z N A “
W  dniu l.V I .  w  Teatrze Comoedia (uł. Szwedzka 2) premiera świet­

nej sztuki Zapolskiej p. t. „Mężczyzna“  w  doskonałej obsadzie: A le­
ksander Żabczyński w  ro li ty tu łow e j, Goeblówna L ig ia, Kowalew­
ska Elżbieta i  Stępniówna Stanisława. Reżyseria Jana Kochanowicza, 
dekoracje Jana Golusa.

POW ODZENIE OPERY „UPROW ADZENIE Z SERAJU".
0

Opera komiczna Mozarta „Uprowadzenie z Seraju" grana w so­
boty i  niedziele na Scenie Muzyczno - Operowej (Marszałkowska 8) 
cieszy się w ielkim  powodzeniem. Wykonawcy z Ćwiklińską, Grano- 
wskim, Mickiewiczówną, Poredą i  Szopskim na czele gorąco okla­
skiwani.

----------oooOooo----------

Scena Muzyczno - Operowa, Marszałkowska 8 gra Operę komicz­
ną „Uprowadzenie z Seraju“  w  soboty i  niedziele, widowisko mu­
zyczne „K ró l Włóczęgów“  w  poniedziałki, w to rk i i  środy.

Teatr „Rozmaitości“  — „Romans z Ojczyzną“ — czwartki i  p iątki.
Teatr „M a ły“  —  „R . H . Inżynier“  —  codziennie.
Teatr „M in ia tu ry “  —  „S trza ły  na ul. D ług ie j“  — codziennie.
Teatr „Powszechny“  —  „Pociąg Widmo“  — codziennie.

Teatr „Comoedia“  — „Szczęśliwe dni“  — ostatni raz w  poniedzia­
łek dnia 31.V br.

„Mężczyzna“  — Gabrieli Zapolskiej — p r e ­
m i e r a  dnia 1.YI.1948 r.

P A Ń S T W O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
„ F I L M  P O L S K I “

Poszukuje od  za raz  na  sa m od z ie ln e  s ta n o w is k a  p ra ­
w n ik ó w  o w y s o k ic h  k w a l i f ik a c ja c h :

C IĘ G O W Y C H  — b ila n s is tó w  z p ra k ty k ą  h a n d lo w o  -  
p rz e m y s ło w ą  do  s p ra w  o rg a n iz a ­
c y jn o  -  n a d z o rc z y c h  i  s p ra w  b u d -  

R - t  że to  w y  eh.
C Ę G O W E G O  — b iia n s is tę  do  s p ra w  a n a liz y  1 sp ra -

'  H an so w e j. 
s p ra w  za w odow ego

)W E G O  -
* s U5G O - __"'b z -d a w c ż o ie l b ila n s o w e j.

IW E G O  — b ila n s is tę  do 
k S l_  d o k s z ta łc a n ia . ,
ifcltwOWYCH d o  ks ię g o w o ś c i p rz e b itk o w e j ze 

o .N TY S TO W  — z n a jo m o śc ią  J e d n o lite g o  p la n u  
k o n t .

runkl pracy do omówienia w Biurze Pracy, ul. 
_5ul»Wska 61. 1660-K

O G ŁO SZEN IE PRZETARG U
K om ite t O dbudowy Pow. Szpita la zakazne- 

0 W Łom ży ogłasza prze ta rg  n ieograniczony 
rernont gm achu Szpita la Zakaźnego w  Łom  

‘ y Przy p i.  Z ie lonym .
.O fe r ty  na powyższe rob o ty  w  zalakowanych 
.P e rta c h  bez znaku f irm y  należy składać do 

V czerwca br. do godz. 11 w  Staros .w ie 
q ,'■Watowym , Referacie O dbudowy w  Łomży.

'fa rc ie  o fe rt p rze ta rgow ych nastąp i 7 czerw 
'■* 1948 r. o godz. 13.

o o fe rty  należy dołączyć k w it  wpłaconego 
j^ d ru m  w  wysokości 1% sum y oferow anej.

r*adto należy, przedstaw ić odpisy k a r ty  re - 
j ^ c y jn e j  oraz up raw n ien ia  do w ykonan ia  ofe 

^a nych  robót.
p / w u n k i  przetargowe, w ykonan ia  robót, śle 
lu j “kosztorysy, p ro je k ty  um owy, oraz wszelkie 

orrnaeje udzie la R efe ra t O dbudowy. 
Ć O w ^ t^ t  O dbudowy zastrzega sobie p raw o 
Pr? ? ne®° w yb o ru  oferenta i  un ieważn ienia 
Pori r ®u bez podania przyczyn i  obow iązku 
<l0 0ŝ enia  z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszko

6 9 - K B

w  Św idrze nad wodą, 
16 m a ja  1948 r. —

d n iutoalezono
APARAT FOTOGRAFIKU

j. ^ aśc-'c:el zgłosi! sie po odb ió r do b iu ra  se_ 
®tariatu K C  PPR A l. S ta lina  17.

W I A D O M O Ś C I  P R A K T Y C Z N E
--------------  d la  każdej gospodyni -------- ——

(jak zamykać słoiki parą z czajnika)

IHSTYTUT GOSPODARSTWA DOMOWEGO
w 25-iym num erze tygodnika

» K O B I E T A «
T ygod n ik  sprzedają k iosk i gazetowe w całym  k ra ju  1645 B

1  W E  C Z A S O P IS M ^  D L A  N A U C Z Y C IE L I
BIO LO G IA W  SZKOLE POLSKA I  ŚW IAT
WIADOMOŚCI HISTORYCZNE WSPÓŁCZESNY
PO LONISTYKA GEOGRAFIA W  SZKOLE

F IZ Y K A  I  CHEM IA

W  PRZYGOTOW ANIU: M ATEM A TY K A  —  JĘZYK ROSYJSKI.
omawiają ostatnie zdobycze nauki —  rozważają problemy nauczania 
poszczególnych przedmiotów —  poddają ocenie p ro jekty  programu 
— prowadzą dział z p ra k tyk i szkolnej.

Prenumerata każdego czasopisma wynosi rocznie zł 145.— . Cena 
pojedynczego egzemplarza zł 40.— .

Prenumeratę zg łasza ć :
Państwowe Zakłady W ydawnictw Szkolnych Warszawa, Plac Dą­

browskiego 8. Konto P.K.O. I  - 610. 1657 K

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEWOZOWO-EKSPEDYCYJNE

W. WĘGIELEK i S-ka
r o k  z a ł ó ż .  1 9 1 2

u f .  H o ż a  1 3 ,  ś e t f f .  & 8 - 2 9 W
PRZEPROWADZKI -  MIEJSCOWE I ZAMIEJSCOWE
PRZEW OZY, M AG A ZY N O W A N IE , EKSPEDYCJA TO W AR Ó W

ac
8

Znana Wytwórnia B ełzny Męskiej
K. BALARY S-ka

wznawia w Warszawie z dniem 1 czerwca 
swa praca i p o l^ a  sie nadal swym Klientom

W a rs za w a , 
Now y Św iat 7

D w utygo dn ik  „ G A Z E T A  F IL M O W A "
nowe pismo poświęcone zagadnieniom  k in e ­

m a to g ra fii
przynosi a rty k u ły  na jw yb itn ie jszych  pub licys tów  f i l ­

m ow ych po lsk ich  i  obcych
informuje o całokształcie współczesnych zagadnień f i l ­

m ow ych
zaw ie ra o b fity  m a te ria ł in fo rm a c y jn y  i  sprawozdaw­

czy ze wszystk ich dziedzin k in em a to g ra fii 
do nabycia wszędzie! Cena 20 zł.

1603-K

CZYTAJCIE

KOBIETĘ11

11

—- ,, do nabycia 
w każdym k.osku

O G ŁO SZEN IE P R ZETARG U
K o m ite t O dbudowy G im nazjum  i  L iceum

Ogólnokształcącego w  Łom ży ogłasza przetarg 
n ieogran iczony na rem ont In te rn a tu  w  Łom ży 
p rzy  u l. Z jazd.

O fe rty  na powyższe robo ty  w  zalakowanych 1 
kopertach bez znaku f irm y  na leży składać do 
dn ia  9 czerwca 1948 r . do godzi 11 w  S ta r - 
s tw ie P ow ia tow ym  Referacie O dbudowy w  
Łom ży. O tw arc ie  o fe rt prze targow ych nastąpi 
dn ia  9 czerwca 1948 r. o godz. 13.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  wpłaconego 
w a d iu m  w  wysokości 1% sum y o ferow anej. 
Ponadto na leży przedstaw ić odpis k a r ty  re je ­
s tracy jne j oraz up raw n ien ie  do w ykon, ania 

oferow anych robót.
W arun k i przetargowe w ykonan ia  robót, śle­

pe kosztorysy, p ro je k ty  um owy, oraz wszel­
k ich  in fo rm a c ji udzie la R efe rat O dbudowy.

K o m ite t O dbudowy zastrzega sobie praw o 
dowolnego w yboru  oferenta i unieważm enia 
przetargu bez podania przyczyn i  obow iązku 
ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszko 
dowań.

71-KB

" E l.  RALF. HANGLBWA 
P R Z E M Y S Ł U  -  D E T A L O W E G O

Warszawa, P rzem ysłowa 26, te ł. 8-61-28

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
S i n i k a  Wydz. P racy i  P łacy

B e re n ta  do Wydz. P racy i  P łacy

e,erenta do Wydz. O rgan izacji 
Hef

eren ta  do Wydz. Socjalnegoh
a'vn lka  (m agistra praw ) naw e t bez p ra k ty k i

b iu ra  prawnego

a|,dlowców  ze znajomością branży 

6llo tyj> istki (rutynowane)

W a ru n k i do om ówienia

Sgł°Sze>nia od dn ia 1-6.48 r. w  godz. 10 — 12. 
__ 1355-K

O GŁO SZENIE

Zarząd M ie js k i w  Łodz i —  W ydzia ł Odbu­
dow y —  ogłasza pr-;/.targ n ieograniczony n i  
w ykonan ie  robó t ziem nych i  żelbetonowych 
przy budow ie H a li S portow e j w  Łodzi.

O fe rty  pisemne, odpowiadające treśc i koszto 
rysu  ślepego należy składać w  W ydzia le  Odbu 
dow y p rzy  ul. P io trko w sk ie j n r  17, 2 p ię tro , 
pokó j n r  211 do dn ia  19 czerwca 1948 roku  do 
godziny 11 w  kopertach należycie zam knię tych 
z napisem  „O fe rta  na rob o ty  budow lane w  Ha 
l i  S po rtow e j“ .

O tw arc ie  nastąpi w  ty m  sam ym  d n iu  o go­
dzin ie  12.

F irm y , k tó re  mogą się wykazać w yko na ­
n iem  w  osta tn ich la tach łu k ó w  żelbetonowych 
o dużych rozplętościach (w  danym  w ypadku  
72,5 m  p rzy  strzałce 29 m), dysponują odpo­
w iedn im  sprzętem (wym agane 4 b e ton ia rk i 
300 Itr ., 2 w in d y , sprzęt transportow y, w ib ra -  

| to ry  itd . oraz personelem fachow ym  z pe łn ym i 
j k w a lif ik a c ja m i —  mogą otrzym ać szczegóło­

we in fo rm ac je  oraz kosztorys ślepy z w a ru n ­
ka m i prze ta rgu w  W ydzia le Odbudowy, Od­
dzia ł B udow n ic tw a p rzy  u l. P io trko w sk ie j n r  
17, pokój n r  108.

Ze w zględu na w y ją tk o w y  cha rak te r kon­
s tru k c ji —  w ym aga się od oferenta przedłoże­
n ia  szkicu proponowanego rusztow ania d la  2 
łu ków , stanow iących zam kn ię ty zespół.

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie praw o w y ­
boru  o fe rt lu b  un ieważnienia przetargu bez 
podania powodu.

W adium  przetargowe, zgodnie z przepisam i 
obow iązu jącym i w  wysokości 1% od sum y ofe­
row ane j należy złożyć w  G łów nej Kasie M ie j­
sk ie j —  Łódź, ul. Roosevelta n r  15, a k w it  
w p ła ty  dołączyć do o fe rty .

Łódź, dn ia  25 m a ja  1948 ro ku  
1658-K Zarząd M ie js k i w  Łodzi

Piegi: żółte plamy
usuwa niezawodnie

wypróbowany KREM „Clark”
O G Ł O S Z E N I E

w  sprawie opłat za przejazdy ulgowe tramwajowe, trolleybusowe
i  autobusowe.

Z dn iem  l.V I .  b r. b ile ty  miesięczne pracownicze i  u lgowe szkolne zo­
stają zam ienione na miesięczne 60— 62 przejazdowe k a r ty  pracownicze.

Cena karty przejazdowej na 1 Unię wynosi zl 120.—
K a rta  przejazdowa up raw n ia :
1) do 2-ch prze jazdów  dziennie w  dow olnych godzinach (w  dzień 

i  w  nocy): w  dn i powszednie na oznaczonej UnU, w  niedzie le i  św ięta
na tras ie  dow olne j,

2) do 2-ch  prze jazdów  dodatkow ych w  m iesiącu — w  d n iu  dowolnym .
U p raw n io ny  do nabyw ania  k a r t  pracow niczych może w y k u p ić  n a jw y ­

żej trz y  k a r ty  przejazdowe na różne lin ie .
W szystkie Ins ty tuc je , k tó re  dotychczas zbiorowo na byw a ły  b ile ty  m ie­

sięczne pracownicze, w in n y  k ie row ać zapotrzebowania na k a r ty  prze­
jazdowe bezpośrednio do M Z K  (D zia ł B ile tó w  Okresowych u l M ły ­
narska 2).

Zapotrzebowania muszą być poświadczone przez m iejscowe Rady Za­
k ładowe zamiast, ja k  dotychczas, przez W arszawską Radę Z w iązków  
Zawodowych.

Korzystan ie  z 10 -  prze jazdowych abonam entów  u lgow ych  dla  do­
tychczas up raw n ionych  pozostaje bez zmian.

W w ypadkach zasługujących na uw zględnienie , D yrekc ja  M Z K  może 
sprzedawać b ile ty  miesięczne z zastosowaniem 50% -wej u lg i od ceny 
b ile tu  norm alnego miesięcznego d la  upraw n ionych  do nabywania abo­
nam entów ulgowych, a d la  up raw n ionych  do nabyw ania pracowniczych 
k a r t  prze jazdowych z ulgą 83%-ową.

W szystkie b ile ty  miesięczne norm alne i  u lgowe za dopłatą 10% waż­
ne są na prze jazdy nocne. D yrekc ja  M Z K .
Warszawa, dn. 28.5.194# r ,  1656-K

O GŁO SZENIE PRZETARG O W E
K o m ite t O dbudowy Szkoły Powszechnej w  

Jedwabnem  ogłasza prze ta rg  nieograniczony na 
rem ont gmachu Szkoły powszechnej w  Jed­
wabnem .

O fe rty  na powyższe robo ty  w  zalakowanych 
kopertach bez znaku f irm y  należy składać do 
dn ia 8 czerwca br. do godz. 11 w  S tarostw ie 
P ow ia tow ym  Referacie O dbudow y w  Łom ­
ży. O tw arc ie  o fe rt p rze targow ych n a s trp i w  
dn iu  8 czerwca 1948 r. o godz. 13.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  wpłaconego 
w ad ium  w  wysokości 1% sum y oferowanej. 
Ponadto należy przedstaw ić odpis k a rty  re je ­
s tracy jne j oraz up raw n ien ia  do w ykonyw an ia  
oferow anych robót.

W a ru n k i przetagowe w ykonan ia  robót śle* 
pe kosztorysy, p ro je k ty  um owy, oraz wsT^ikich 
in fo rm a c ji udzie la R efe ra t O dbudowy.

K o m ite t O dbudowy zastrzega sobie praw o 
dowolnego w yb o ru  oferenta i  un ieważn ienia 
przeargu bez podania przyczyn i  obow iązku 
ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszko 
dowan.

70-KB

Zdrojowisko -  INOWROCŁAW
wskazania:

Schorzenia kości i stawów, reum atyzm , 
artretyzm, choroby kobiece, serca, ner­
wowe, ischias. — Kąpie le : solankowe, 

borowinowe, kwasowęgiowe. 
IN H A L A T O R IU M  —  W OD O LECZNICTW O  

Bezpłatne prospekty wysyła Zarząd
Z d ro jow iska. 1431 k

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
HANDLOW E

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  -  sp rzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 355

m a z o w i e c k i e  z a k ł a d y
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E ­
GO , T A R G O W A  66 W y k o ­
n u ją :  Z A M K I  do  to re b e k  
d a m s k ic h , z lecen ia , sreb  
rż e n ia , m a to w a n ie , s z lifo ­
w a n ie , p o le ro w a n ie , sp aw a ­
n ie , g ra w e ro w a n ie , n a p ra ­
w a  i  d o ra b ia n ie  części do 
m a szyn  k ra w ie c k ic h , p rz e ­
w ija n ie  m o to ró w . 426

t a r t a k  „B u d u le c "  S len - 
k ie w ic z a  105. K u p u je m y  p i-  
ł y  tra k o w e . P a lik i  do  p o ­
m id o ró w . O pa ł, t r o c in y  do 
sp rze d a n ia .__________ 67-K B

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  p a r  
ty jn ą  n r  104.888, w y d a n a  
p rzez  K o m ite t  D z ie ln ic o w y  
P P R  W arszaw a  -  P o w iś le  
na  n a z w is k o  M a r la  S z ta k ie l 
ska . 430

Z O S T A Ł A  s k ra d z io n a  k o ło  
k in a  le g ity m a c ja  P P R  N r  
580, 572, k tó rą  u n ie w a ż n ia m  
na  n a z w is k o  K o ro lu k  A n -  

zam . B ia ły s to k , u l.d rz e j, 
P o leska  75. -KB

ZGUBY
KRAŚNICKA Marła zgubiła

f S K f e S A i
dowych. 429

Niszczy radykalnie 
robactwo

PLUSKWY, mole „Piasta“ 
SZCZURY, myszy „Trutol" 
KARALUCHY, szwaby

„ R o b a  1« 
W przeciwnym razie 
zwracamy pieniądz* 

Sprzedają apteki 1 drogerie 
1S40-K



S+r. g G L O S  L U D U Nr 146 (1249)

G£OS SPORT
Ostatni dziel) przedolimpijskiego turnieju bokserskiego w Łodzi
Walka Antkiewicza z Rademacherem najładniejszym spotkaniem dnia

W ą g ry —A lbania 0:0

ŁÓ D Ź 28.5. (od specj. w ysłannika).
T rzeci i  osta tn i dzień p rzedo lim ­

p ijsk iego tu rn ie ju  bokserskiego, ro ­
zegranego w  Łodzi —  cieszył się nie 
m niejszym  zainteresowaniem  pub licz 
ności, n iż dwa dn i poprzednie. Prze­
w idz ianych w ed ług  p rogram u spot-

S tym ura

kań nie  rozegrano, gdyż w ie lu  za­
w odn ików  zostało w  poprzednich w a l 
kach kontuzjow anych, in n i zaś z róż­
nych powodów, m n ie j lu b  w ięcej 
ważnych rów nież n ie  m og li walczyć. 
Tak, ja k  p rzew idyw a liśm y, n ie  stanął 
do w a lk i z K olczyńsk im  Zagórski, 
k tó ry  prawdopodobnie przez pew ien 
czas nie będzie w a lczy ł na ringu , a 
zajm ie się in tensyw nym  tren ing iem .

N a czoło spotkań, rozegranych w 
piątek, wysunęła się w alka A n tk ie ­
wicza z Rademacherem i  Cfaychły z 
O lejnikiem . Zarówno A ntkiew icz, Jak 
i Rademacher w ażyli w  dnia dzisiej­
szym po <1 kg. m ieli w ięc wagę lek -

W alka tych dwóch m istrzów P ol­
ski zakończyła się w ynikiem  nieroz­
strzygniętym . Spotkanie to było n ie­
zw ykle emocjonujące 1 stało na do­
brym  poziomie. Bezsprzecznie w alkę  
tę można uważać za najładniejszy 
mecz pięściarski eałego dnia. A n tk ie- 
wiez został prawdopodobnie zdopin­
gowany ostrą krytyką, jaka  spotkała 
jego dwie poprzednie w alk i i  chciał 
;ię zrehabilitow ać w  oczach opinii —  
i  należy stw ierdzić, że m a się to  uda­
ło.

W ałka O le jn ika  z Chychłą, oczeki­
wana z ogrom nym  zainteresowaniem  
przez św ia t spo rtow y Łodzi, zakoń­

czyła się nieznacznym  zwycięstwem  
Chychły. Jednogłośna decyzja sędzio­
wska w  te j walce nie spotkała się 
z życz liw ym  przyjęciem  w idow n i, 
k tó ra  pro testowała przez dłuższy 
czas, n ie  przestając gw izdać i  k rzy ­
czeć. Przyczyną tego b y ł „ lo k a ln y  pa­
tr io tyzm ” , gdyż —  ja k  w iadom o — 
O le jn ik  jes t łodz ian inem  Spotkanie 
tych dwóch pięściarzy n ie  stało na 
zby t w ysok im  poziom ie i  nie było 
specjalnie „czyste” . Zarów no O le jn ik , 
Jak i  Chychla o trzym a li po jednym  
ostrzeżeniu od sędziego ringowego.

Na dobrym  poziom ie stało spotka­
nie Kasperczaka z K am ińsk im  (Łódź), 
zakończone zwycięstwem  poznaniaka 
na punkty . K a m iń sk i w a lczy ł ba r­
dzo bo jow o i  zm usił m istrza  P o lsk i 
do dużego w ys iłku . Dobrze zaprezen­
tow a ł się rów nież w  dn iu  dzisiejszym  
K w ia tk o w s k i z Gdańska.

W y n ik i spotkań b y ły  następujące:
Waga musza: Kasperczak pokonał 

na p u n k ty  Kam ińskiego. Łodzian in  
zarabia p u n k ty  w  zwarciach, a K as­
perczak —  na dystans. Poznaniak 
m usi nauczyć się w a lk i w  zwarciach, 
gdyż w  tych  sytuacjach gub i się w y ­
raźnie. Różycki (Łódź) w yp un k to w a ł 
K a rg ie la  (Łódź), po żyw e j walce, ale 
stojącej na m ie rnym  poziomie.

Waga kogucia: Grzywocz w y g ra ł 
na p u n k ty  z Brzózką (Łódź). W  p ie r­
wszej rundzie  Grzywocz m ia ł zdecy­
dowaną przewagę, będąc dużo szyb­
szy od swego przeciw n ika . Ś lązak a-

ku je , ale bardzo chaotycznie. Trzecia 
runda jes t na jbrzydsza z uw ag i na 
nieczystą walkę.

Waga lekka : Kom uda w y p u n k to ­
w a ł B onikowsklego (Łódź). Obaj za­
w odn icy stale w p ad a li w  ,,k lam ry”

J  ntkie wici
takow a! bardzo ładnie, d u b lu ją c  c io­
sy lewą, sam zaś nie  pozwalając się 
tra fić . W  d ru g ie j rundz ie  Grzywocz 
o trzym uje  napom nienie za odepchnlę 
cie p rzec iw n ika  łokciem . Brzózka ata

Olejnik
i  sędzia m usia ł stale in te rw eniow ać.

Waga lekka : Rademacher zremiso­
w a ł z Antk iew iczem . Spotkanie to 
ob fitow a ło  w  żywą w ym ianę ciosów-

B y ło  widoczne, że A n tk ie w icz  b y ł 
odrobinę szybszy, a celn ie jszy w  
swych ciosach b y ł Ślązak.

Waga półśrednia: K w ia tk o w s k i 
(Gdańsk) zrem isował ze Schneide­
rem  (Śląsk). Decyzja sędziowska w y ­
raźnie skrzyw dziła  K w ia tkow sk iego, 
k tó ry  b y ł lepszy i  zasłużył na w y ­
graną.

Waga półśrednia: Chychla pokonał 
na p u n k ty  O le jn ika  po n iezbyt ład ­
nej i  czystej walce.

Po ogłoszeniu w y n ik u  tego spotka­
n ia  w ybuch ła  burza, a dwa spore ka ­
m ienie spadły w  oko licy  s to lika  sę­
dziowskiego.

W. średnia: oczekiwane z w ie lk im  
zainteresowaniem  spotkanie dwóch po 
grom ców Zagórskiego —  Cebulek a z 
R udzkim  wykazało, że obaj pięściarze 
m ają  słabe jeszcze pojęcie o boksie. 
Przez dw ie  pierwsze ru n d y  przewagę 
,ma Cebulak, k tó ry  w y g ry w a  w a lkę  na 
skutek d y s k w a lifik a c ji p rzec iw n ika  w  
I l l - e j  rundzie  za nieczystą wa lkę.

W , półciężka: U rban iak  po niecieka 
w e j walce w yp un k to w a ł Steckiego.

W. ciężka: Z y lis  zrem isował z K l i -  
meckim . W alka na n isk im  poziomie, 
p rzypom inała bardzie j zapasy niż boks.

Polska na
W  T iran ie  odbył się, wobec 35 t y ­

sięcy w idzów  m iędzypaństwowy mecz 
p iłka rska  z cyk lu  rozg ryw ek o puchar 
państw  bałkano - środkowo -  europej 
skich, m iędzy W ęgram i a A lban ią . 
Mecz ten zakończył się w yn ik ie m  bez 
bram kow ym .

Po ty m  spotkaniu tabelka rozgryw ek 
przedstaw ia się następująco:

Na pierw szym  m iejscu ex aequo

czele tabeli
zna jdu ją  się Polska, A lb an ia  i  
—  w szystkie państwa po dw ie  V *  
po trz y  punk ty . br.

4. B u łga ria  1 gra, 1 punkt, stos.

5. Jugosław ia 0 gier, 0 punktów
6. Rum unia 1 gra, 0 punktów , *

br. 0:1 lrł/lWi
7. Czechosłowacja 2 gry, 0 punk i

stos. br. '2:5.

Gry pokazowe zamiast spotkania Praha— Warszawa
Dobry tenis Dostała na kortach „Legii

podw ójna Skonecki, Bełdow ski 
stal, Becka.

Drobny i Parker fin a lis to ’
mistrzostw Francji

R ozgryw k i w  p ierw szym  dn iu  m ię­
dzynarodowego spotkania tenisowego 
m iędzy reprezentacjam i P rahy  a W ar 
szawy nie odby ły  się według ułożone­
go z góry program u, gdyż nasi goście, 
po meczu w  K atow icach spóźnili 
się na pociąg i  p rzy jecha li do Warsza 
w y  dopiero w czora j, w  pó l godziny 
no te rm in ie  rozpoczęcia spotkania. Na 
prośbę gości, b. zmęczonych podróżą, 
k ie row n . d rużyny  warszaw skie j zgo­
dziło się na rozegranie dwóch spotkań 
cokazowych, z tym . że w łaściw e spot­
kanie Praha — W arszawa odbędzie się 
w  sobotę i niedzielę. Mecz zostanie ro ­
zegrany systemem daviscupow ym  i  w  
sobotę spotkają się Skonecki z Dosta 
lem, a O le jn iszyn z Becką, natom iast 
w  niedzielę grać będą: Skonecki —  Be 
cka i  O le jn iszyn —  Dostał oraz gra

W  dn iu  wczorajszym  rozegrano 
gry  jednosetowe: Bełdow ski —  ,
6:4, Bełdow ski —  Dostał 3:6 oraz 
podw ójną B ełdow ski. O lejniszyn 
Dostał. Becka, zakończoną zwy«« 
stwem  Czechów 6:3, 6:3. .

W  p ierw szym  spotkaniu B e łd o M ^ 
upora ł się z m łodym , p rym ityw n ie  
jącym  Becką. Czech nie reprezen - 
specja lnej klasy, ma słaby serwis, U

M istrzostw a tenisowe F ra n c ji zbliża 
ją  się ju ż  k u  końcow i. W grze pojedyń 
czej panów rozegrano spotkania pó ł­
fina łow e:

P ierwsza rak ie ta  A m e ry k i —  P ar­
k e r pokonał zdecydowanie Sturgessa 
(Płd. A fry k a ) 6:2, 6:2, 6:1. D ru g im  f i ­
na lis tą  m is trzostw  został D robny (Cze 
chosłowacja), k tó ry  po c iężk ie j p ięc io -

D obre w y n ik i 
lekkoatletów europejskich

Podczas zawodów lekkoa tle tycznych 
w  C lerm on t (Francja), czołowy śred­
n i odystans ow iec francusk i M arcel Han 
senne uzyska ł doskonały w y n ik , prze­
biegając dystans 800 m  w  czasie 1:50 
min.

Na p rzedo lim p ijsk ich  zawodach w  
W iedniu , zaw odnik au s triack i Tuner 
uzyskał w span ia ły  w y n ik  w  rzucie  dy ­
skiem  —  49,08 m, m ając wszystkie rzu  
ty  w  granicach 48 m.

setowej walce w ye lim in o w a ł Budg 
P a tty  (USA) 2:6, 6:3, 4:6, 6:4, 6:3.

W  pó łfin a le  g ry  pojedyńczej pań, 
pierwsza rak ie ta  A m e ry k i —  D orri; 
H a rt została niespodziewanie pokona­
na przez A m erykankę  F ry  (p iąta na 
liście ten is istek am erykańskich). F ry  
zwyciężyła 6:3, 4:6, 11:9.

W  d rug im  spo tkan iu  pó łfin a ło w ym  
zeszłoroczna m is trzyn i F ra n c ji Todd 
(USA) odm ów iła  g ry  przeciw  francuz- 
ce L a n d ry  na korc ie  N r  2, żądając aby 
spotkanie odbyło się na ko rc ie  centra 
nym . Wobec tego kom is ja  m istrzostw  
przyznała w a lko w e r d la  La nd ry , które  
w  fin a le  spotka się z A m erykanką  F ry

W grze podw ójne j mężczyzn do f iń  
łó w  z a k w a lifik o w a li się Hopm an, S:< 
gman (A ustra lia ) po zwycięstw ie nać 
parą angielsko -  a frykańską M o ttram  
— Sturgess 7:5, 1:6, 6:3, 1:6, 6:3 i  para 
D robny (CSR), B erge lin  (Szwecja) po 
zwycięstw ie nad parą am erykańską 
Parker, P a tty  w  stosunku 3:6, 4:6, 6:4, 
6:3, 6:4.

dynym  iego atu tem  jest duża 
i długie, plasowane p i łk i po roga

D ru g i natom iast set. w  k tó rym  , 
miejsce B ecki wszedł Dostał, dostarcz 
n ie liczn ie  zebranym  w idzom  t r ° 
em ocji. Dosta ł — siódma rak ie ta  ^  
chosłowacji, le g itym u je  się b. silny 
serwisem, dużą szybkością i um .L- 
tnością skracania p iłek , co przy n' 
by t w ie lk ie j szybkości Bełdowsk1 
pozwoliło  Czechowi w yg ryw ać w yso 
gemy. .

N a jw ięce j zainteresowania 
ła gra podw ójna panów, k tó rą  gła 
w y g ra li Czesi, a w łaściw ie  w yg181 ¿r 
dla Czechów Dostał, którego silny 
wis, b y ł w p ros t nie do przyjęcia 
warszaw iaków. Gemy serwów 
przez Dostała p rze g ryw a li warszaw 
cy na „sucho“ . ■

O lejn iszyn 1 B e łdow sk i na G* 
szych gości —  czwartego garni* 
Czechosłowacji w yp a d li dość s la i * ^ ,  
stępowali zmęczonym Czechom ■ " j , 
¿ością i  zrozum ieniem  g ry  podwój

Publiczność nie dopisała, na 
mh 4wieeacvch nustkam i zgrom#0nach świecących pustkam i zgrom»*' 

ło się około 500 osób.

Ja roshv  v í iO ^ N X  (C S R )

■W

Z nakom ity  długodystansowiec 
Elictanen kandyda t do złotego me° -
w  biegu m aratońskim , na O lim p ia ^ , 
w  Londynie , pob ił dwa reko rdy 
towe: w  biegu na 15 m il —  R *" '.  j l  
godz. I  w  biegu na 25 k m  —  '
godz.

Ale nie zbiegła dalej Jak na piąty schodek. Tam odchodził 
jej ukochany i powinna była pobiec za nim. Za nią krzyczało 
zgłodniałe dziecko i musiała wracać. Nie umiejąc w 'tym roz­
paczliwym momencie zdecydować, nie zrobiła ani jednego, 
ani drugiego; tylko ugięły się pod nią kolana i usiadła na 
trzecim stopniu, oparła głowę na najwyższym i zaniosła się 
płaczem.

Ramiona jej drgały. Stopie ńchłodził ciało.
Ponad nią odezwał się wzgardliwie czyjś głos:
— No... no... hrabianko!... Fuj, wstyd!
Przemogła się i wstała.
Z góry wpatrywały się w nią zimne oczy sąsiadki Czin- 

czwarowej i sama sąsiadka Czinczwarowa stała trzymając się 
pod boki rękami obnażonymi do łokci. • Te zaś ręce były od 
wiecznego prania blade jak papier.

—  Fuj, a to wstyd! — powiedziała jeszcze raz, a w tych 
słowach był cały skopek wystygłych pomyj z kuchni Czin- 
czwarów.

Anna pobiegła do mieszkania.
Wyjęła dziecko z koszyka, usiadła na krawędzi łóżka, po­

dała mu pierś, którą łapczywie uchwyciło i krzyk jego urwał 
się nagle w połowie oddechu i zamienił w mlaskanie. Ale już 
w następnej chwili zapomniała, że trzyma syna w ramionach. 
Wzrok utkwiła w przestrzeni. Tonik! Tonik! Wiedziała, że 
musi iść za nim i że pójdzie za nim. Że go nie może dać niko­
mu, że go musi bronić dla siebie i dla swego dziecka. Odez­
wała się w niej znowu jej wioska z polnymi miedzami i to­
polami na horyzoncie, gdzie każdy potrafi zawzięcie trzymać 
to, co tak ciężko zdobył. Tonik! Tonik! Jeśli nie biegło za nim 
Jej ciało, przywiązane do krawędzi łóżka ssącymi usteczkami 
i ciepłym przypływem mleka, to biegła cała reszta jej istoty! 
Anna męczyła się tym biegiem a jej niepokój przenosił się na 
dziecko.

Bez pukania otwarły się drzwi i znów w nich stanęła są­
siadka Czinczwarowa. I  znów ujęła się pod boki rękami bia­
łymi jak papier, zaś oczy jej były zimne jak zawsze a głos 
zły jak rzadko kiedy.

__Naprawdę się pani nie wstydzisz?... To pani żal, że chło­
py poszły na ulicę się bić o większy kawałek chleba dla nas 
i naszych dzieci?... Mój także poszedł! Sama go wysłałam.
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W  oczy bym mu plunęła, gdyby nie poszedł! Co robili przez 
całe życie ? Nic! Myśmy harowały jak te kobyły. My!... No, 
pani to niewiele — dodała złośliwie. Ale oni co robili? Mój 
się tam trochę babrał w glinie a panin cackał się z foremkami. 
Niechże się trochę popróbują z policjantami! Zawsze to odro­
binę pomagało, to może pomoże także i teraz... A pani się 
wstydź, pani Krouska! Wstydź się porządnie!

Anna spojrzała na nią załzawionymi oczami.
-— I  cóż pani skuczysz? —  rzekła twardo Czinczwarowa.
—Ja Już nie płaczę, pani Czinczwarowa.

Sąsiadka odeszła.
Anna nakarmiła dziecko i chodziła z nim po pokoiku, chcąc 

je uśpić. Zdawało się jej, że w czasie tego chodzenia, dziewięć 
kroków tam i dziewięć z powrotem, między oknem a wyła­
manymi drzwiami zdecyduje się i że zdecydowała; ale to nie 
była prawda: jej kroki — zbyt szerokie — i kołysanie niemo­
wlęcia na rękach — zbyt niecierpliwe — dowodziły, że zde­
cydowała już w pewnej chwili. Włożyła uśpione dziecko 
do koszyka i szybko się ubra ła . Śniadania nie robiła. Tonik 
także poszedł bez jedzenia. Zajrzała do sąsiadki

— Pani Czinczwarowa — rzekła Włodzio śpi, proszę panią, 
gdyby płakał, niech tam pani zajrzy!

Bożena i trzecioklasista wyciągali z kuchni sienniki, aby 
je wścielić do łóżek lokatorek.

Spiesz się, śpiesz się — krzyczała matka na chłapca — bo 
się spóźnisz do szkoły! — I  zgryźliwie zwróciła się do Anny: 
—  gdzie pani idziesz?

Spojrzała na nią spode łba. Ale nie wrogo. Lecz Anna nie 
wiedziała, gdzie iść. Zapytała:

— Gdzie poszli?
— Nie wiem. Chyba na Stare Miasto. Przynajmniej mój

tak jakoś gadał rano. „Rude Pravo“ dziś nie wyszło. Ale
pono wydali jakąś ulotkę, ty lko  że je j tu w kioskach nigdzie 
nie ma. A  co pani chcesz na Starym Mieście?

—  Za Tonikiem.
— Dej mi pani klucz, — Czinczwarowa pogardliwie unio­

sła brodę, — gdyby dzieciak krzyczała, wezmę go tutaj!
Anna wyszła.
Nad ranem śnieg przysypywał ulicę Jeseniową, ale mrozu

nie było, więc nie zanosiło się, aby się utrzymał. Anna spie­
szyła do miasta. Ulotkę „Rudego Prawa“ dostała dopiero na 
czwartej ulicy.
DO ROBOTNIKÓW REPUBLIKI CZESKOSŁOWACKIEJ!

Tak zaczynała się ulotka i już te litery, wielkie i c z a rn e , 

napełniły Annę poczuciem ważności chwili.
ODPOWIEMY STRAJKIEM GENERALNYM!

Annie zakołatało serce. Wśród przelanej krwi robotniczej 
była również krew Tonika. Jej rozgorączkowane oczy prze­
biegły wezwanie komitetu wykonawczego aż do końca.
NA TAKĄ PRZEMOC ODPOWIEDZCIE NAJSILNIEJSZYM

PROTESTEM!
OGŁOŚCIE OGÓLNY STRAJK PROTESTACYJNY 

W  CAŁEJ REPUBLICE!
, Anna wiedziała, co to jest strajk generalny. Serce jej biło 

uderzeniami młotów.
Wskoczyła do tramwaju i pojechała w stronę Placu Sta­

romiejskiego. W wozie ludzie czytali gazety. Ale rozmawiali 
mniej niż kiedy indziej, a ich milczenie i czoła, pochylone nad 
papierem, wyrażały napiętą atmosferę dnia. Urzędnicy, jadą­
cy rano do biur, uprzedzani już od tygodni przez swoje pisma, 
że komuniści przygotowują krwawe rozruchy w Pradze, po­
życzali sobie, przestraszeni, ulotkę „Rudego Prawa“ i my' 
śleli o króliczych futerkach, które chcieli kupić dzieciom na 
Boże Narodzenie i o amerykańskich piecach, jeśli kupiec 
opuści im z miesięcznych rat jeszcze 50 koron. Gdy jechali 
śródmieściem, Anna nie odwracała oczu od okna, patrząc, 
czy nie zobaczy gdzie robotniczych tłumów albo przynaj­
mniej grup, które by jej wskazały kierunek. Ale nie był° 
ich nigdzie. Przyjechali na Plac Staromiejski. Był pusty-

(C. D. N.)


